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Chude lata miasta Poznania
Były lata tłuste. Robiono wielkie inwesty­

cje. unieruchomiano miljony złotych w hotelu 
Polonja, połykano szereg gmin podmiejskich, li­
czono się budować stad jony i zaciągano zobo­
wiązania. Miasto Poznań kwitło, miasto Poznań 
cieszyło się z Powszechnej Wystawy Krajowej 
i uchodziło za raj, który zciągał tysiące ludzi, 
szukających i znajdujących tutaj pracę. Sto­
sunki się zmieniły. Taksówki prawie miej­
skiego „Autoruchu“ nie mają pasażerów a na 
krańcach miasta zardzewiałe linje szyn tram­
wajowych z wyrzutem mówią o pieniądzach na 
marne wtłoczonych w bruk nieużywanej dziś 
ulicy. Pozostały ordery i długi, nastały chude 
lata.

Rozkwit miasta łączy się bardzo ściśle z 
nazwiskiem prezydenta Ratajskiego. Dalecy je­
dnak jesteśmy od stawiania mu jakichkolwiek 
zarzutów. Czas jego urzędowania w Poznaniu 
pozostanie jedną z najpiękniejszych kart histo­
rii miasta, ale kartą drogą, której piękno płacić 
będą pokolenia. Zadaniem włodarza a więc pre­
zydenta miasta jest dążyć do rozbudowy swej 
gminy, reprezentuje on siłę rozpędu wzwyż. Za­
daniem jego doradców a więc rady miejskiej 
jest stanowić tłumik tego rozpędu, czynnik kry­
tyczny. Ludzie o zmyśle twórczym, ludzie pełni 
inicjatywy i wiary we własne siły — a takim 
człowiekiem jest niewątpliwie prezydent Rataj­
ski — bardzo często przeceniają realne możli­
wości. Zresztą ich obowiązkiem dawanie inicja­
tywy. Rada Miejska piękną inicjatywę ubierała 
w ramy biednego wykonania. Zemściło to się 
poważnie na większości radnych z Klubu Naro­
dowo - Gospodarczego, którzy poznańskiej Ra­
dzie Miejskiej nadają decydujący ton. To też, 
przeciętny obywatel, podziwiając z uznaniem o- 
grom inicjatywy i dobrej woli prezydenta Ra­
tajskiego, musi bardzo krytycznie i z niezado­
woleniem pokrzywdzonego podatnika odnieść 
się do Klubu Narodowo-Gospodarczego. Nie u- 
miał on reprezentować w gospodarce miejskiej 
czynnika krytycyzmu, zgrał sie do nitki familij­
nym sposobem decydowania o ważnych zagad­
nieniach bytu obywateli. Chude lata miasta Po­
znania są w dużej mierze jego zasługą.

Społeczeństwo z uwagą śledziło przebieg 
obrad budżetowych naszej Rady Miejskiej. Z 
ust endeckich radnych nie słyszeliśmy słów 
krytyki, że podatki miejskie są zbyt wysokie, 
nieraz wyższe od państwowych, że cenv elek­
tryczności. gazu i prądu krzywdzą konsumen­
tów. że gospodarka komunikacyjna urąga zdro­
wej logice. Widzieliśmy natomiast chęć zrzuce­
nia wszelkich win na — rząd i państwo a nawet 
Kościół. Mówiono wiec, że państwo nakłada no­
we podatki i że podatek kościelny obciąża mie­
szkańców Poznania. Zapomniano jednak dodać, 
że, gdyby nie długi zaciągane na kosztowne in­
westycje miejskie, miasto mogłoby spokojnie 
nawet zniżyć podatki jawne i ukryte. Potwier­
dza to w pełni przeprowadzony bez trudu eks­
peryment zmniejszenia wydatków miasta o 40 
Procent w porównaniu z rokiem zeszłym. Nie­
stety w tak zmniejszonym budżecie 70 procent 
wpływów podatkowych idzie na spłatę długów, 
długów, których można było nie robić. Humory­
stycznie wręcz brzmi prymitywna argumenta­
cja reprezentanta Klubu Gospodarczo - Narodo­
wego p. Goebla. który przyznał, że świadczenia 
za gaz, wodę i elektryczność są ukrytym podat­
kiem. Nie można bowiem za argument powa­
żnie uzasadniający obecną cenę rynkową tych 
świadczeń uważać twierdzenie, że opłaty za gaz 
elektryczność oraz wodę są niższe, niż w in­
nych miastach i że dzięki temu miasto znaiduie 
fundusze na opieke społeczną. W innych mia­
stach z-akłady użyteczności miejskiej znajdują 
się w rekach spekulantów przemysłowych a nie 
Rtriiny. Trudno więc kierować się takiemi przy­
kładami bo wówczas możnaby było powie­
dzieć. że w innych miastach.-, hotelów miejskich 
n’e. budowano i nie przeprowadzano linii tram­
wajowych w okolice, w których nikt nie mie­
szka. Ponadto wiemy bardzo dobrze, że nad­
mierną ceną gazu, elektryczności i wody nie 
Pfaca społeczeństwo kosztów opieki społecz-
eL lecz tylko i jedynie spłatę długów, 

kf r1^7rzvrna'iśmv się na powyższych przy- 
njiD ., ^tego dłużej, gdyż miasto, iako czyn- 
Kv„n+ardziej bezpośrednio stykający się z o-

ywateiem, przedewszystkiem jest powołane 
snna’esienia m” u^’ w okresach przesileń go- 
_ arczych. Niestety o mieście Poznaniu te- 
tvrł?°Tej zleć nie można. Warto jedynie w 
RiieiHu' U<^yC^ ^a miasta latach podnieść, że 
clown p°datkowy możliwie i bardzo żv-
skiri, - Zie,obvwate1om na rękę w spłacie miej- 
'świadczeń podatkowych.

GROTA W LOURDES.
W tem miejscu objawiła się przed 75 laty N. M. Panna Bernadecie, Dla zamanifestowania tego cudu wystawiono 

tu śliczną grotę z figurą Matki Bożej, słynącą z licznych cudownych uzdrowień. Na rycinie obok biskup Lourdes
udziela chorym błogosławieństwa pasterskiego.

Stanowisko Roosevelta w sprawie długów
jest niemal równie nieustępliwe, jak Hoovera

Nowy Jork. (Teł. wł.) W kołach przyja­
ciół Roosevelta oświadczają, że Roosevelt spre­
cyzował swe stanowisko w sprawie długów wo­
jennych w następujących 4 punktach:

1. Długi wojenne należy traktować jak ka­
żdy inny dług;

2. rząd amerykański pertraktować będzie 
w sprawie długów wojennych z każdym dłużni­
kiem osobno:

3. podczas pertraktacji musi być uwzględ­
niona rzeczywista zdolność płatnicza danego 
państwa ;

4. długi wojenne należy ostro oddzielić od 
reparacji.

W dalszym ciągu wskazuje się na to, że 
propozycja angielska zlikwidowania długów 
przez jednorazowy ryczałt w wysokości 10 pro­
cent, stosownie do umowy lozańskiej, jest dla 
Roosevelta nie do przyjęcia.

Roosevelt jest zdania, że osobiste rozmowy 
są korzystniejsze, jak wielkie konferencje. Pra­
wie codziennie — oświadcza Roosevelt — o-

Zgadzamy się w zupełności z doskonałem 
i rzeczowem przemówieniem budżetowem przed 
stawiciela grup prorządowych w Radzie Miej­
skiej p. dr. Machowskiego. Przemówienie to — 
poza jego stroną treściową — było co do formy 
przykładem jak przemawiać nałeży w sprawach 
samorządowych. Przemawiając takim tonem 
miał dr. Machowski prawo stwierdzić;

Wydaje mi się, że ta debata budżetowa 
jest już łabędzim śpiewem w łonie Rady 
Miejskiej w obecnym składzie i dlatego ino 
że byłoby warto powiedzieć, co ia uwa­
żam za złe w naszych wzajemnych stosun­
kach na terenie Rady Miejskiej, że między 
nami panowało zbyt wiele animozyi Polity­
cznych, że zbyt wiele walk na terenie Sej­
mu i wieców przedostało się na teren Rady 
Miejskiej .Rada miejska, jak i magistrat, 
jest niczem innem. jak tylko organem go­
spodarczym. Samorząd zaś, dalszym cią­
giem opieki Państwa nad społeczeństwem 
i dlatego nie wolno przeciwstawiać samo­
rządu władzom państwowym, gdyż tylko 
harmonijne współdziałanie, tak władzy pań 
stwowei jak i samorządu może sie okazać 
w calem tego słowa znaczeniu pożytecz- 
nem dla jednej i drugiej strony.

Może właśnie polityczne nastawienie en­
deckiej większości naszej Rady Miejskiej, wy­
tknięte w powyższych słowach, zadecydowało, 
że w ostatnich latach rozrzutne szafowanie gro­
szem publicznym musiało się skończyć... papie­
rowym budżetem. Określenie to rzucił p. dr 
Machowski. I słusznie! Nie wierzymy bowiem 
w życiowość budżetu sztucznie zbalansowane- 
go. budżetu, który — mimo znacznie zmniejszo­
nych wydatków — nie stanowi odciążenia dla 
niszczonego kryzysem podatnika. Prawdziwy 
zaś niepokój budzi zapowiedź prezydenta mia­
sta, że o ile życie tego wymagać bedzie. zmniej­
szy sie wydatki — zniżką pensvj urzędników 
miejskich. Będą więc nowe ofiary papierowych 
uchwał obecnej większości Radv Miejskiej!

trzymuję połączenie telefoniczne z Mac Donal­
dem i prosiłem partję demokratyczną, by w cza­
sie rozmów przedwstępnych nie przeszkadzała 
przedwczesną dyskusją i krytyka i dlatego je­
żeli śie“ukazują jakieś krytyki to tylko ze stro­
ny republikanów. (Hm.)

Niezwykły sposób
likwidacji bezrobocia.

Nowy Jork. (Tel. wł.) Na oryginalny spo­
sób zlikwidowania za jednym zamachem kwestii 
bezrobocia wpadł rząd republiki południowo-ame­
rykańskiej Chile. Według projektu rządu wszyscy 
bezrobotni w państwie mają zostać poszukiwaczami 
złota.

Z Santiago de Chile donoszą, że rząd postano­
wił z dniem 30 lipca b. r. skasować wszelkie zasił­
ki dla bezrobotnych i zamiast tego zatrudnić ich w 
dolinach Andów przy przemywaniu złota.

Rząd spodziewa się. że w ten sposób uda mu 
sie ulokować około 120,000 bezrobotnych, co wo­
bec faktu, że Chile liczy tylko 4 miljony mieszkań­
ców. stanowi dość pokaźna liczbę. (Hm.)

Pragniemy poruszyć w końcu moment bar­
dzo znamienny. Panowie radni, którzy uchwa­
lali miljony z lekkiem sercem na rozrzutne in­
westycje, nie znaleźli w budżecie nawet tysią­
ca złotych na Związek Obrony Kresów Zacho­
dnich, prowadzący walkę z wrogą Polsce pro­
pagandą niemiecką. Społeczeństwo zapamięta 
to dobrze. Do licznych dyskwalifikacyj panów 
z Klubu Narodowo - Gospodarczego przyłączy­
ła się jeszcze dyskwalifikacja ich przezorności 
patriotycznej.

7, W.• • •
Dr. K. Stark, zasłużony działacz samorządowy, ogła­

sza poniższej treści list, uzasadniający wystąpienie jego 
z poznańskiej Rady Miejskiej:

„Lekarskie Pogotowie Ratunkowe Imienia Marszałka 
Piłsudskiego zdobyło sobie swą działalnością uznanie lud­
ności miasta Poznania. W roku 1932 Pogotowie udzieliło 
pomocy w 6149 wypadkach, w tem 2554 bezrobotnym, jest 
więc poważnym czynnikiem opieki społecznej, a koniecznie 
potrzebnym w czasach obecnego bezrobocia Pogotowie Ra­
tunkowe jest instytucją charytatywną, pracuje więc za dar­
mo i dla tego skazane jest na ofiarność publiczną, która 
obecnie w czasie kryzysu gospodarczego stale się zmniej­
sza.

Główną podstawą istnienia Pogotowia jest subwencja 
miasta Poznania w wysokości 24.000 zł Suma nie zawyso- 
ka, jeżeli się pomyśli, że ogólna suma wydatków budżeto­
wych miasta wynosi przeszło 37 mil jonów zł.

Rzekomo z powodów oszczędnościowych radni endec­
cy, obecni na komisji budżetowej — za wyjątkiem p. radcy 
Wybieralskiego — uchwalili skreślenie z powyższej sub­
wencji 4.000 złotych.

Z jt ich powodów to uczynili?
Przedewszystkiem z nienawiści do Marszałka Piłsud­

skiego, którego imię widnieje na godle Pogotowia, powtóre, 
ażeby mnie osobiście — który się interesuje losami* Pogo­
towia — dokuczyć za to. że na jednem z posiedzeń Radv 
miejskiej nazwałem po imieniu zachowanie się ks. prałata 
Prądzyńskiego w stosunku do mnie,

Innemi słowy radni endeccy dowiedli, że zdolni są do j 
traktowania nawet tak poważnej, a zwłaszcza dla uboższej 
ludności miejskiej ważnej sprawy li tylkp ze stanowiska 
partyjno-politycznego i osobistego.

Wobec takiego postępowania uważałem złożenia man 
datu do Rady miejskiej za najlepszą odpowiedź".

Dr. Karol Stark.

Rabusie wschodu
W związku z ostatniemi skandalami, jakie wy­

nikły na tle operacyj funduszami z „Osthilfe“, gdań 
ski socjalistyczny „Vólksbote“ w artykule p. t.: 
„Die Rauber im Osten“ wskazuje na notorvczność 
tego rodzaju procedury na ziemiach wschodnich 
Niemiec, sięgającą jeszcze dawnych czasów krzy­
żackich.

W artykule swoim „Volksbote“ polemizuje z ar 
gumentami prasy narodowej, jakoby junkrzy pru­
scy spełniali na wschodzie Niemiec te same zada­
nia, jakie ciążyły na ich przodkach, t, zn. na krzy­
żakach. Podobnie jak w przeszłości zakon krzyżac­
ki na pierwszy plan wysuwał swoje interesv gospo 
darcze i prowadził typową politykę kolonialną, tak 
obecnie junkrzy wschodnio - pruscy wykorzystują 
fundusze z Osthilfe na cele, nie mające nic wspól­
nego z rolnictwem.

Dla poparcia swej tezy „Volksbote“ cvtuje roz 
prawę Gustawa Freytaga p. t. „Obrazki z przesz­
łości niemieckiej“, który w rozdziale, zatytułowa­
nym: „Osadnictwo na wschodzie“, omawia dzia­
łalność zakonu krzyżackiego, niezawsze Przynoszą 
cego chlubę historii niemieckiej.

„W roku więc 1410 — Pisze dalej cytowany 
dziennik — załamała się pod Grunwaldem świet­
ność niemieckiego rycerstwa, ku wielkiemu zadowo 
leniu miast niemieckich. Łajdacka szlachta więc, 
przodkowie różnych Januschau‘ów i ich towarzy­
szy, jest całkowicie i wyłącznie winna temu, że Pru 
sy przypadły wówczas pod panowanie polskie. Po­
lityka kresowa Hohenzollernów w 17 i 18 wieku, 
zdążająca w swej żarłoczności do pochłaniania czy 
sto słowiańskich terenów i stwarzająca po trzecim 
rozbiorze Polski z Warszawy stolicę' prowincji pru­
skiej, odrodziła i umocniła nienawiść polską do 
niemczyzny, ściślej mówiąc: do pruskiego junkier- 
stwa. Ci wszyscy klienci Osthilfe niczego się nie 
nauczyli i niczego nie zapomnieli. Również i dzi­
siaj jedyna ich mądrością iest: utrzymywać rany 
otwarte i przeciwdziałać porozumieniu“.

Niebywałe zajście
Napaść redaktora „Gazety Warszawskiej*4 na re­

daktora „II. Kur. Codz.“
Warszawa. (Tel. wł.) W godzinach popołu­

dniowych w lokalu redakcji oddziału warszawskie­
go łlustr. Kurjera Codziennego zdarzyło sie charak­
terystyczne zajście. Przybył naczelny redaktor Ga­
zety Warszawskiej p. Stefan Olszewski i zgłosił 
się do jednego z współpracowników „łlustr. Ku­
rjera Codziennego“, red. M. P. Uzyskawszy widze­
nie, p. Olszewski zwymyślał ordynarnemi wyraza­
mi red. P. i rzucił sie na niego z zaciśniętemi pięś­
ciami. Dziennikarzy rozdzielili koledzy, wyprasza­
jąc uciążliwego gościa. (ż.)

Nawrót ostrej zimy
w Stanach Zjednoczonych.

Nowy Jork. (Tel. wł.) W Stanach Zjed­
noczonych panują znowu ostre mrozy. Prawie 
wszędzie termometr wskazuje 10 stopni Cel- 
siusza poniżej zera. W północno zachodnich sta­
nach. w górach, termometr wskazuje 50 stopni 
mrozu. Przeszło 50 osób zmarzło. Śnieg leży 
miejscami w niewidzianej dotąd wysokości, bo 
około 6 metrów, tak, że komunikacja jest pra­
wie zupełnie przerwana.

Stacje meteorologiczne przepowiadają je­
szcze dalsze zwiększenie się mrozów. (Hm)

KRÓL GUSTAW V NA RIWIERZE. 
Szwecki król Gustaw udał się onegdai w ce­

lach wypoczynkowych na Riwierę. Na zdieciu wi­
dzimy go w towarzystwie posła szwedzkiego w 
Berlinie of Wirsena.
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Na plenum Sejmu

Ataki opozycji na politic odparte
_ - a*Granatowa armia na straży prawa i bezpieczeństwa — Sądy doraźn* 

wpłynęły na zmnieiszenie liczby nrzestenstw
Z Warszawy donosi (ż): Sodoma i Gomo- 

ral Takie wrażenie musiaiby odnieść cudzozie­
miec, siedzący na galerji Sejmu we środę i przy­
słuchujący się dyskusji o naszej wewnętrznej sy­
tuacji, o stosunkach panujących w kraju. Oczywi­
ście ten cudzoziemiec musiałby znać nietvlko ję­
zyk polski, ale również i specjalne słownictwo wy 
zwisk...

Pomyślałby zapewne: Polska to krai nietylko 
tyranji jakiej nie znały mroki średniowiecza, ale 
również i korupcji deprawacji, wszelakiego łajda­
ctwa, wobec którego reżim Ludwika XVI przed 
Wielką Rewolucją wygląda jakby niewinna sie­
lanka...

A zatrząsłby się zapewne z przerażenia — 
i czemprędzej spakowałby walizę i pobiegł na 
dworzec kolejowy — gdyby usłyszał ostatnie sło­
wa mowy p. Żuławskiego:

— Słowa moje kieruje do mas, które są spo­
kojne... My do nich odzywamy się stad, aby zbu­
rzyć ich spokój i porwać do buntu’4!

Miałby oczywiście wrażenie, że znaiduje się 
w kraju objętym zarzewiem buntu, że przedstawi­
ciel ludu z trybuny parlamentarnej rzucający ta­
kie hasła, czuje za sobą siłę...

Ale to wrażenie byłoby tylko — złudzeniem. 
Było to bowiem tylko, jak powiedział Szekspir: 
słowa ,słowa, słowa... A słów tych było wczoraj 
bardzo, bardzo dużo.

PAŃSTWO POLICYJNE.
Więc przedewszystkiem: jesteśmy „państwem 

policyjnem“. Metternich był niewiniątkiem w po­
równaniu do ministra Pierackiego, Plehwe idea­
łem humanitarności..^ Tezę o Polsce, jako państ­
wie policyjnem44 udowadniali zgodnie wczoraj i p. 
Rymar z prawicy i pp. Smoła i Żuławski z le­
wicy.

— Niech policja zatrzyma kogoś z młodych, 
to za rozbicie szyby dostaje się długie miesiące 
aresztu! — żalił się p. Rymar.

— Czy pan żąda, abym pozwalał młodzieży 
endeckiej tłuc szyby? — z miejsca odparł min. 
Pieracki.

— Dlaczego policja aresztuje agitatorów na­
mawiających chłopów do bojkotu miast i ogładza 
nia miast z produktów rolnych? — brzmiał za­
rzut w ustach p. Smoły.

— Policja! policja! — wołano wczorai przez 
wiele godzin. — Policja bije! policja tyranizuje! 
Słowem: typowy „Polizeistaat“.

Wszedł na trybunę poseł Pączek i oświad­
czył:

— Według danych Ligi Narodów z roku 1932 
jeśli chodzi o stosunek policji do liczby mieszkań 
ców — to Polska idzie po... Austrii. Czechosło­
wacji, Jugosławii. Hiszpanii, Włoszech. Francji, 
Korpus policyjny Polski liczy 28 900 ludzi. Gdyby 
miało u nas być takie nasycenie policyjne, jak w 
państwach, które panowie stawiają za wzór, to 
Polska, chcąc dorównać naprzykład Austrii, mu- 
siałaby mieć 72500 policjantów.

Głos na lewicy A czy konfidentów pan li- 
ftzy?

Pos. Pączek: Gdyby konfidentów było tak 
dużo, to chybaby powietrzem żyli...

Głos na lewicy: Wszystko potaniało...
Pos. Pączek: Nie jestem takim specjalistą od 

policji tajnej, jak pan... Wciąż się powtarza fra­
zes, jakoby Polska była państwem policyjnem. 
Ale chodzi o co innego. Prawdopodobnie sprawia 
nam to przykrość gdy rząd wymaga posłuchu dla 
swoich zarządzeń, ale w takim razie jest to nasta 
wienie anarchistyczne...

Trudno rządzić Polską — pisał marszałek Da 
szyński — a to dlatego, że dawny zuchwalec 
i późniejszy niewolnik pokutują obok siebie w du 
szach rodaków. Oddawna duch opozycyjny jest 
górą w narodzie, a przez opozycję prędko zara­
bia się na popularność...

ram. Picraclfi wiilaśnla
Po szeregu przemówień poselskich zabrał glos p. min. 

“Pieracki, stwierdzając, że ze strony opozycji nie padly 
żadne konkretne zarzuty ani wnioski. Budżet M. S. W. 
jest ściśnięty do ostatecznych granic. Konieczność zasto­
sowania jaknajdalej idących oszczędności zmusiła nas do

Dr. Witold Dalbor

W Tow. Przyj. Sztuk Pięknych
Zespół obrazów Wandy Chełmońskiej, będący 

częścią większej zbiorowej wystawy, która, obje­
chała szereg miast polskich, dotarł do Poznania nie­
co zdekompletowany, mimo to twórczość artystki 
występuje wyraziście. Zaraz przy wejściu na 
salę wypełnioną dość szczelnie jej pracami, daje 
się odczuć nieokreślony bliżej, a przecież wyraźny, 
nawet narzucający się „zapach“ czy „atmosfera 
milieu paryskiego. Ten powiew ma w sobie coś 
pociągającego dla nas, zważających pilnie na każde 
poruszenie Paryża, gotowych przyklasnąć każdej 
nowości idącej z zachodu. Jeżeli te nowości mają 
przy tern wdzięk i polor kultury artystycznej to 
skłonni jesteśmy uznać je za doskonale.

Dzieła p. Wandy Chełmońskiej mają nieza-

i'rzeczony wdzięk, a nawet dużo wdzięku, niepoz- 
awior.e są przy tern pewnej światomei nonszalan 

cjl. Artystka z dużą łatwością chwyta paryską 
manierę, a że uczyła się u dobrych maiarzy i ma 
w sobie kulturę artystyczna, posiadają jej obrazy 
walory kolorystyczne i kompozycyjne. Z werwą 
i zamachem potrafi artystka malarka odtworzyć 
jakąś scenę „jednym rzutem“, nie wchodząc w 
konstrukcję formy (co nie jest wolne od pewnych 
błędów w szczegółach), zyskując jednak tym spo­
sobem na żywości kompozycji. Jej postacie kobiet 
na obrazach „W lusterku" i „Niezadowolona4 ozna­
czają się żywym ruchem i kolorem. Wogóie arty­
stka daje sobie z kolorem dobrze radę, gorzej na­
tomiast bywa czasem z rysunkiem, zwłaszcza w 
mniejszych kompozycjach. Możnaby to ostatecznie 
uważać za świadome pomijanie kształtu na korzyść 
środków malarskich, jednakże mimo to zwraca ma­
larka uwagę na kontur, a barwa w drobniejszych

napadów 1 rabunków o 24%, morderstw i zabójstw o 39% 
podpaleń o 40%. W tern już jest odpowiedź co do celowo­
ści postępowania doraźnego. Zaznaczyć należy, że post? 
powanie doraźne jest stosowane w jaknajrzadszych wy­
padkach. Referent zaznacza, że sądy doraźne są instytu­
cją przejściową, złem koniecznem, które z chwilą zmniej­
szenia się przestępstwa powinno być bezzwłocznie uchy­
lone. Następnie głos-zabrał min. Michałowski.

W chwili jego wejścia na trybunę opozycja wyszła z
sali.

„W ustawodawstwie na plan 1-szy wybija się dzieło 
niezmiernej dorosłości, kodeks karny — mówił minister. 
Głównymi twórcami jego są wybitni kryminolodzy pp. 
prof. Makarewicz i prof. Makowski, którym w imieniu rzą 
du wyrażam publiczne podziękowanie za pracę tak waż­
ną i doniosłą dla realizacji ładu prawnego“.

Doniosłe znaczenie unifikacyjne ma dziś prawo o są- 
dowem postępowaniu egzekucyjnem, uzupełniające ko­
deks postępowania cywilnego. Adwokatura jest dziś je­
dnolicie urządzona w calem państwie, jako autonomiczna 
korporacja prawno-pubiiczna. Wprowadzono zmiany do 
procedury karnej i cywilnej i do ustawy o ustroju sądów. 
Znacznie rozszerzono zakres jednolitego orzekania sądo­
wego. Chodzi o utrzymanie sadownictwa na poziomie, 
gwarantującym spełnianie nowych zadań,

„Stawiano mi zarzuty, mówił min., że kieruję się 
względami politycznymi. Nic bardziej niesłusznego. Przez 
cały czas urzędowania niejednokrotnie wyrażałem po­
gląd, że magistratura musi stać poza i ponad aktualnością 
mi pohtycznemi. Co do t zw. nieusuwalności i nienaru­
szalności, to w prawie o ustroju sądów rzecz przedstawia 
się tak, że zgodnie z art. 78 konstytucji dekret o przenie- 

I sieniu może nastąpić tylko za zgoda danego sędziego, 
1 albo na podstawie orzeczenia sadu. W ostatniej noweli do 
|ustawy wprowadzono zmiany, że orzeczenie wydaje kom­

plet, złożony z 3 sędziów.

ponownego zrewidowania każdej pozycji budżetowej, wy 
nikiem czego jest przedstawienie panom preliminarza w 
wysokości 202 milj. zł. .W ub. roku redukcja budżetu Min. 
spr. wewn. wynosiła 7.17%, w porównaniu z r. 1929-30 
aż 20%, Czyli 50% rocznie.

Jestem przygotowany na to, że wszystko co czynię 
w zakresie mego resortu napotka na protest ze strony 
ugrupowań opozycyjnych. Ten stan rzeczy pozbawia mnie 
wiary w celowość dyskutowania w tej płaszczyźnie z 
mówcami opozycyjnymi.

Na podstawie obserwacji odnoszę przekonanie, że 
panowie z opozycji systemem policyjnym nazywają każde 
wkroczenie władzy, a szczególnie policji, tam, gdzie się 
dzieją wykroczenia i gdzie się nadużywa praw obywatel­
skich, tam, gdzie nie zjawią się policja, zbyt często zja­
wia się agitator obcych interesów, aby zniecać niepokój 
lub krwawą pożogę. Kto zapobieganie tej ewentualności 
nazywa systemem policyjnym nie jest Polakiem.

Niedawno jeden z teoretyków opozycji napisał, że nie 
powinny być zasadniczo tolerowane stowarzyszenia tajne. 
Państwo musi wymagać, aby każde stowarzyszenie ujaw­
niło swoje istotne oblicze. Tymczasem co się dzieje. Jed­
ne z nich, jak O. W. P. nie mogą się zdeklarować czy 
chce być stowarzyszeniem, czy stronnictwem i w tej roz­
terce na każdy wypadek nie rejestruje się wcale. Każda 
ustawa, jeżeli ma spełniać swoje zadanie i niepozostawać 
na papierze musi zagwarantować odpow:ednie rygory. To 
tylko ma na ceiu ustawa o stowarzyszeniach.

BUDŻET MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI
Sprawozdawca pos. Seidler wyjaśniał, że w Ilości 

spraw zawisłych obecnie mamy już linję spadkową. Na­
stępnie omówi! sp-awę przestępczości w Polsce, zazna­
czając, że od września 1930 r. do września 1931 r. prze­
stępczość stale wzrastała W okresu trwania sądów do­
raźnych ilość przestępstw szpiegowskich spadła o 34%.

W CIENIU 
KRZYZA

NAJWIĘKSZY FILM ŚWIATA
reżyserii genialnego C e c i 1 e B. de M i 11 e a 

twórcy

,,10-ro Przykazań“ i „Króla Kró’ów“
Żadne pióro nie opisze potęgi tego filmu i ! 1

Oskarżyciele mówią
Trzeci dzień procesu Centrolewu

głosił, że uprawia on korupcje i byłoby nieszczęś­
ciem oddanie mu władzy, następnie w dniu 14 
września idzie pod jego komendę w manifestacji 
urządzonej w Katowicach. Przecież na tegoż sa­
mego Korfantego Pragier, powalany jako sędzia, 
wydał wyrok skazujący. ,, . , .

— Tylko zatem paląca nienawiść ich połą­
czyła, a Witos nawet mówi, że z djabłeniby s'ę 
połączył, byle walczyć przeciw ówczesnemu rzą­
dowi. Na nienawiści nic budować nie można.

Prokurator zajmuje się następnie ustaleniem 
środków, któremi Centrolew dążył do uzyskania 
swoich ceiów.. Rzucono hasło, iż musi zdecydo- 
WdÓ illlCH

Oskarżyciel z kolei wykazuje, że lako metody 
walki, Centrolew wskazywał przemoc. ,

Prokurator Rauze przedstawia następnie nie­
zwykle skrupulatnie materiał oskarżycłelski, zse-- 
szczając coraz bardziej wokół osób oskarżonych 
obciążające fakty, enuncjacje i wystąpienia.

Prokurator Rauze analizuje zeznania Świad­
ków, odtwarza rolę poszczególnych oskarżonych 
w akcji przeprowadzonej już przez Centrolew i za 
mierzonej na przyszłość. . . , n

Następnie zabrał głos drugi oskarżyciel, pro­
kurator Grabowski, który w pełnych swady sło­
wach napiętnował fakt opuszczenia przez obrnię 
swych stanowisk, co miało charakter wyłącznie 
manifestacji politycznej i bynajmniej me skłania 
oskarżyciela do złożenia broni.

Mówca w obszernym wywodzie wykazuje, ze 
działacze Centrolewu posługiwali się przemocą w 
dążności do obalenia rządu.

Z Warszawy donosi (ż): W czwartek od , 
godz. 10,30 rano w procesie Centrolewu przema- I 
wiał popierający oskarżenie prok. Rauze przy pu­
stej nadal lawie oskarżonych i pustych ławach o- 
brończych.

Prokurator rozpoczyna swą mowę od zwrócę 
nia uwagi na te właśnie okoliczność

— Oskarżać niezmiernie ciężkim jest trudem 
gdy przeciwnik uchyla się od czołowej walki, gdy 
jego ławy świecą pustkami. Prawu jednak musi 
stać się zadość.

— Przerost wolności, przerost Sejmu urato­
wał Polskę od rewolucji, ale taż sama swoboda, 
tenże sam przerost wolności w innych czasach 
Polski dokonał największego morderstwa — za­
mordował państwo.

— Ponure dzieje przerostu wolności powta­
rzają się w dziejach wskrzeszonej krwią rodaków 
ojczyźnie. Już jednak w 1919 roku p. S. i gen. J. 
urządzają zamach stanu Nic dziwnego, że tam, 
gdzie taka panuje demokracja Mustek Pisze pra­
wa, a pierwszy prezydent pada ofiara morderstwa 
drugi doprowadzony jest do katastrofy, a trzeci 
zaś znieważony w okropny sposób na rynku Kle- 
parskim w Krakowie, gdzie krzyczano: „Precz! 
na latarnię z nim!“

— 1 pewnego dnia na terenie parlamentu — 
mówi prok. Rauze — rzucili się sobie w objęcia 
i zawiązali związek niemoralny ci wszyscy, dla 
których autorytet państwa nie był wygodny. 
Krwawy Kiernik w objęcia Mastka i Dubois, Wi- 
tos w objęcia Cioikosza... Jak się to stało, że Ber 

-liciki, który odsądzał Korfantego od czci i wiary

pracach odgrywa rolę podrzędną, niesharmonizo- 
wany zaś i nieudoskonalony rysunek wysuwa się 
na plan pierwszy. Procesje, obrzędy, widoki uiic 
i kaplic nie mogą przeto uchodzić za najlepsze o- 
brazy artystki. Splątane linie nieskoordynowana 
kompozycja, dziwnie zastosowana ludowa styliza­
cja, naiwność rozmyślna, granicząca czasem z praw­
dziwą- naiwnością formy, nie. są dobrem rozwiąza­
niem malarskiem i nie w nich widzimy „siłę“ ar­
tystki która leży w innych jej kompozycjach. „W 
loży“, ..W dancingu“, „Portret różowy“ —. oto 
dzieła, w których artystka czuje się najlepiej i wy­
powiada się najswobodniej. Odznaczają się one du- 
żem poczuciem koloru, utrzymanym w miłych cie­
płych tonacjach. Specjalnie scena w loży wnosi wie­
le wartości barwnych. Bardzo żywe, po malarsku 
ze swobodą traktowane są kwiaty: peonje, tulipa­
ny, daija,

Na zupełnie innym krańcu rozwija się twór­
czość Rafała Malczewskiego. Nie przejmuje się on 
zbytnio prądami malarstwa na zachodzie, a nawet 
nie widać w nim żadnych dostrzegalnych nici łą­
czących go z niemi, a przecie jest on nowoczesny 
i postępowy. Ta nowoczesność wypływa z jego 
wewnętrznej postawy względem zjawisk zewnętrz­
nych — wypływa z tego, że patrzy na świat o- 
czyma człowieka myślącego nowocześnie. W dzie­
łach jego o dziwacznej czasem strukturze, kryje 
się indywidualność artystyczną, wyrosła na naszym 
gruncie o swoistem pojmowaniu sztuki.

Jeżeli sztuka jest wyrazem najgłębszych uczuć 
tak jednostki jak i narodu, to jasnem jest, że Po­
lak inaczej z natury rzeczy myśli, czuje i maluje 
niż Francuz' Niema u nas tego kultu formy, tego 
gonienia za malarskim frazesem, ale zato jest w 
szei sztuce cały ten świat uczucia i myśli, który 

I wydał nam Matejkę. Jacka Malczewskiego i Wy­
spiańskiego. Nasza forma jest bezwątpienia surow-
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znaleźliśmy sensacyjną wiadomość, że Ram.’ 
Miejska w Jarocinie uchwaliła subwencje dla ia 
kiejś „Federacji Związków Obrońców Ojczyzny' 

’Korespondent Kurjera donosił, że uchwała ta 
¡krzywdzi miejscową młodzież i bezrobotnych,
’raz wymieniał imiennie radnych, którzy przepro. 
wadzili powyższą uchwałę.

W pierwszej chwili przeraziliśmy się niemało 
przypuszczając, że rządy w Jarocinie woadiy 
ręce wrogów polskości, którzy subwencjonują q.’ 
twarcie „jakąś tam“ anonimową zagraniczna „Fe. 
derację Zw. Obr. Ojczyzny“. W te pędy zwróci- 
liśmy się do kompetentnych władz, gdzie z uczu. 
ciem ulgi stwierdziliśmy, że notatka Kuriera Po- 
znańskiego odnosi się do Federacji Polskich 2w, 
Obrońców Ojczyzny,

Tylko wstydliwe zamilczenie słówka. „p0|. 
skich“ spowodowało więc nieporozumienie i wpro 
wadziło w błąd czytelników Kurjera Poznańskie­
go, o co owemu korespondentowi najwidoczniej 
chodziło. Stwierdziliśmy przytem, że pan ów jest 
na Federację Pol, Zw. Obr. Ojczyzny śnaiertelnie 
zagniewany, ponieważ nie chce go przyjąć do gro 
na swych członków, mimo że ongiś działał czyn­
nie w pruskim Kriegervereinie. Przymiotnik „poi. 
ski“ opuszcza zaś widocznie dlatego, Doiieważ 
nie zdążył jeszcze poznać różnicy miedzy ojczyz. 
ną polską a — niemiecką, co udowodnił w swej 
korespondencji.

W dobie kłębiących się nad nasza zachodnią 
granicą groźnych chmur, dobrze uczyni redakcja 
Kurjera Poznańskiego, jeżeii przeprowadzi selek­
cje wśród swycli korespondentów; lub poleci do­
raźne odwodnienie ich ćwierćgłówek!

Któż będzie w pierwszym rzędzie walczył o 
nasze z:emie? Czy wypróbowani bojownicy, złą. 
czeni w półmilionową armję Federacji l niskich 
Związków Obrońców Ojczyzny, czy też jarociń­
ski korespondent Kuriera Poznańskiego, który tyt 
ko dzięki ofiarności drugich ma sposobnosc zarób 

kowania głupiemi i niedoważonemi artykułami?,

i

Lindbergh ofiarą
nowego szantażu.

Roanocke (St. Wirginia) (PAT.) Aresztowań«' 
tu 2 osobników pod zarzutem usiłowania wymusze­
nia od słynnego lotnika Lindbergha 50,000 doi. pod 

i groźbą porwania 2-go jego syna, 6-cio miesięcz- 
; nego. Policja na wiadomość o pogróżce podłożyła 
w umówion-em miejscu czek na 17,000 doi. w dniu 
dzisiejszym z czekiem tym zgłosił się do banku pe­
wien osobnik. Został on aresztowany w chwili gdy 
wychodził z banku i podszedł do innego, ezekaR- 
cego na niego.

Statek Byrda w Chicago. Statek „City oi New York , 
na którym Byrd dotarł do bieguna południowego, oęu t 
ciekawym eksponatem międzynarodowej wystawy 
cago. We wnętrzu tego statku znajdują się ciekawe zu 

• ry z ekspedycji Byrda.

— doliny, to wówczas odczuwamy to. jakby wr 
buch gniewu żywej istoty. Artysta re.
oznakom zbliżającego się wiatru halnego -
sję uwydatnia charakterystykę momentu >
„Po deszczu“ z błyszczącą w świetle zianąoes* 
czem drogą i uciekającą w głąb chmura, r ul- 
petna jest charakterystycznego wyrazu,, laimy _ 
gi i odprężenia. Rafał Malczewski mailue P-R 
dę nie tak, jak ją widzi, ale tak, J4 czuje, 
na nią reaguje i jak ją rozumie. Jest = {orttly 
dualnością torującą sobie drogę do własnej I .

Ma jeden błąd Malczewski: jest czasem 
sny we formie i to w szczegółach. Wystaw^ 
akwarele jego zdradzają duży rozmach, wyKaz j 
dobry rysunek i kompozycję, ale są jako tecui 
akwarelowa niezupełnie wykorzystane. .

Z artystów, którzy przyłączyli swe prace 
wystawy Chełmońskiej i Malczewskiego _ ka 
trzeba w pierwszym rzędzie Władysława .a • 
Jego obrazy (rysunki i akwalere) Prz^’o0j0'” 
umiłowaniem formy czystej i spokojnej. Bez z 
ru efektu zewnętrznego wnika artysta w kon 
cję kształtu, tworząc dzieła, dające pełne za 
lenie estetyczne. Podkreślić należy finezyjny 
nek. tak rzadki obecnie. Wszystkie wys .
prace Sa-noka zasługują na uwagę, każda z „ Jg«, 
w swoim rodzaju udanym utworem: » , or„
..Portret córeczki“. ..Lilje“. „Lwie pyszczki i 
tret p. N.“ . .

Osseckł Wilk nie nadesłał tym razem cle
szych prac razi zwłaszcza ied0. ^ przedstawił 
i niesharmonizowany. Adam Batycki P 'znany 
przeważnie krajobrazy malowane na sp . L^atu 
u niego oddawna żywsze tętno w e• 
maja „Tatry“ 1 „Limba nad Morskiem Okiem ^by 
cin Rożek wystawił dwie zwarte w • czyipę 
w kamieniu: „Chłopca z ptakiem i •• 
z rybą“.

sza, niektórzy nazywają ją barbarzyńską, ale prze­
cie jest formą wynikłą z wewnętrznej treści, a nie 
tylko z instynktu naśladowniczego. Rafał Malczew­
ski w tern idzie śladami swego ojca, że opiera się 
na swej wewnętrznej wizji i do niej nagina formę. 
Tak u ojca, jak i u syna znajdujemy ten sam bo­
gaty podkład myślowo uczuciowy, który jest je­
dną z właściwości naszej twórczości artystycznej. 
O ile Jacek Malczewski jest przy tern romantycz­
ny, o tyle Rafał jest bardziej intelektualny. Każdy 
z obrazów Rafała Malczewskiego jest ciekawie po 
malarsku ujętem przeżyciem wewnętrznem, które­
go uzewnętrznieniem jest pomysł malarski, a formą 
uzewnętrznienia forma malarska. Trzeba to podkre­
ślić specjalnie dlatego, że u Rafała Malczewskiego 
niema pozamalarskiej treści: literatury. Jego „Ap- 
tekarzowa“ pomysł ze wszystkich najbardziej mo­
że literacki, bo zaczerpnięty z wiersza Tuwima 
jest rozwiązany czysto po malarsku. a cała treść 
skoncentrowana jest około groteskowych postaci 
unoszących się w powietrzu między dwoma doma­
mi, z których jeden pełen jest słonecznych, kolo­
rystycznie żywych refleksów.

Jeżeii może istnieć ekspresja twarzy, to istnie­
je także ekspresja nastrojów w przyrodzie. Natu­
ra ma też swój wyraz, jest przecie tak samo żywą 
i zmienną. Reagujemy przecie silnie na te „wy­
razy“ przyrody. Wypada przytem zaznaczyć, ze 
między nastrojem a wyrazem natury zachodzi 
pewna różnica. Zachód słońca, tak jak go 
malują impresjoniści francuscy, drugiego poko­
lenia, których dzieła oglądaliśmy niedawno w 
Poznaniu, wystawione ze zbiorów rogalińskich, 
jest ujęty nastrojowo; to samo u romanty­
ków. Ale „wyraz“ przyrody jest niewąt­
pliwie czemś mocniejszem. Kiedy opar chmur gro­
madzi sie na szczytach gór. iak kłąb dymu, kiedy 
natura zastyga w chwilowym bezruchu, aby po­
tem runąć huraganem w bezpowietrzne — zda się
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P. J. ZAKLICKA I BYSTRZYŃSKI
v doskonalej komedji Fodora „Mysz kościelna“, granej i 
obecnie z ogromnem powodzeniem na scenie Teatru

Polskiego.

E. Morawski laureatem
nagrody muzycznej.

Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj dokonano 
wyboru laureta tegorocznej państwowej nagrody 
muzycznej. Sąd konkursowy został w ostatniej 
chwili zdekompletowany przez ustąpienie prof. Ry- 
łla. który nadesłał rezygnację, motywując ją za­
rzutami. podniesionemi przeciw niemu w prasie. 
Prof. Niewiadomski nie brał osobistego udziału w 
posiedzeniu, nadesłał jednak list, w którem oddaje 
głos za kandydaturą prof. Eugenjusza Morawskiego.

Dyskusja miała przebieg burzliwy i w czasie 
posiedzenia Perkowski i Kondracki, reprezentujący 
najmłodsze pokolenie muzyków, złożyli mandaty i 
opuścili zebranie Pozostali członkowie głosami pp. 
Maliszewskiego, Stromengera i Brzezińskiego oraz 
Niewiadomskiego, działającego listownie, uchwalili 
przedłożyć Ministrowi oświaty wniosek o przyzna­
nie nagrody muzycznej p. Eugeniuszowi Moraw­
skiemu za balet p. t. „Świtezianka“. Nagroda wy­
nosi 5,000 zł. (ż.)

Proces o strajk rolny
Z Warszawy donosi (ż). Dziś rozpoczyna 

się przed sądem w Sandomierzu proces o strajk 
rolny na terenie województwa kieleckiego. Przed 
sądem stanie 12 działaczy ludowych, oskarżo­
nych o udział w agitacji strajkowej i stosowanie 
terom na stanowiskach w czasie t. zw. strajku 
'dowozu w październiku ub, r.

Na tle obłędu religijnego
Berlin. (Tel. wł.) Mieszkająca w miejscowo­

ści Stolp (na Pomorzu) wdowa zatrzymała swego 
13-letniego syna w środę w domu i napisała w liście 
do rektora szkoły, że nie puściła dzisiaj syna do 
szkoły, gdyż objawił jej się Bóg, który jej rozkazał 
uczynić ofiarę z syna. Zawiadomiona przez rektora 
Policja wtargnęła natychmiast do mieszkania, lecz 
kobieta zabarykadowała się w jednym z pokoi i 
przez małe okienko bombardowała próbujących do­
stać się policjantów doniczkami i butelkami, raniąc 
jednego z nich. Policjanci wystrzelili kilka nabojów 
2 gazami _ łzawiącemi lecz kobieta broniła się w 
dalszym ciągu. Dopiero przy pomocy strumieni wo­
dy zdołano kobiete ubezwładnić i przewieźć ja do 
domu obłąkanych. Lekarze stwierdzili n niej atak 
szału . religijnego. 13-letniego syna, który dzięki 
szybkiej interwencji policji został uratowany, odda- 
n°. do domu opieki nad dziećmi. Szalona matka za­
perzała go zarżnąć. (tk.)

BP. JANINA BUDKOWSKA

Misja Zdziechowskiego
II.

7 Ideałom honoru i wolności służy profesor 
¿dziechowski słowem i piórem od lat piećdziesię- 
ciu, a tragedją jego życia jest, iż patrzeć musi na 
coraz brutalniejsze ideałów tych deptanie. Stąd 
lego głęboki pesymizm, płynący z przeświadczenia, 
12 głos jego jest głosem wołającego na puszczy.

Jednakże pesymizm Zdziechowskiego jest pe­
symizmem twórczym, nie zniechęca KO. ani osła- 
°Ia- W miarę, jak pogłębia się demoralizacja, jak 
Panoszy się zło, Zdziechowski od literackiej kon- 
ęmplacji postaci, będących wzniosłem ucieleśnie­

niem godności i dostojności człowieczeństwa, przć- 
nodzi coraz bardziej do czynnej walki z falami, 

smzącemi zalewem jego ideałom.
. Bale te idą ku nam ze wschodu, a groźniejsze 
ra nizn‘ęiedykolwiek. W bezprzykładnie snoniewie- 
»nej ROsjj dokonywa się obecnie proces najstrasz 
inszej mechanizacji i bestjalizacji człowieka: 

i’ud . w>etach — pisze słusznie Zdziechowski — 
iefi2 ^uszą niema Wytrzebiono im dusze, śladu 
, j me zostajo... Człowiek ma dwie rzeczy do wy- 
n;/u.‘ gnieść się ponad zwierzę, albo spaść po-

zej niego — tam wybrano drugie“, 
b Zgrozę sytuacji powiększa fakt, źc sowiecka 
5 Sja nie jest szczelnie izolowanym zbiornikiem 
Za°.ra.nei zgnilizny, ale że jadem swym zalewa i 
g0 .a cafy świat. A dzieje się tak nietylko dlate- 
hrn Ze,trzecia Międzynarodówka tak energicznie 
dew ^zi wszędzie propagandę, ale dlatego prze- 
i zystkiem, że Europa cie odczuwa potrzeby

le iest zdolna do olbrzymiego wysiłku moral-

DZIENNIK POZNAŃSKI — Sobota, dnia 11 lutego 1933 r. Str. 3.

(Jwagi akademika o autonomii uniwersytetów
Pod płaszczykiem obrony interesów nauki młodzież endecka dopuściła się gwałtów a naweł pobicia jednego 

z zasłużonych warszawskich uczonych. W dniu dzisiejszym Myśl Mocarstwowa, jedno z ugrupowań młodzieży pro- 
rządowej, kolportowała na Uniwersytecie Poznańskim ulotkę potępiającą metody gwałtu, przemocy i plugawienia 
dobrego imienia studenta polskiego hańbiącemi wykroczeniami przeciw profesorom. Poniżej otrzymany przed kilku 
dniami artykuł prezesa poznańskiej Myśli Mocarstwowej precyzuje stanowisko mocarstwowców wobec zagadnienia 
autonomji uniwersytetów. — Przyp. Red.

Nauka dla nauki, czy nauka dla życia? Bez wnikania 
w istotę rzeczy osądzić trzeba pytanie to jako niebez­
pieczne. Jakkolwiek doniosłą rolę odegra w metodologii 
nauk, życie, stroniące od teorji, może zeń uczynić pod­
stawę dla utylitarnej oceny wszelkich wartości. Język 
techniki, tłumaczący praktycznie nauki przyrodnicze jest 
wzorem postawy zdobywczej, dobywającej z nauk ich 
aktualną zdolność formowania życia. I to jest pożytecz­
ne. Lecz aspekt techniczny nie może być jedyną umie­
jętnością patrzenia na świat. Pozostaje ogromna dziedzi­
na wiedzy dokąd dostępu niema ani dla techniki, ani dla 
życia w jego postaciach zmiennych, z pełną niedoskona­
łością codzienności.

Słowa powyższe są krótkiem uzasadnieniem teore- 
tycznem powszechnej dziś niechęci i krytyki ustawy o 
reformie szkół akademickich. Temat ten zdaje się całko­
wicie wyczerpany. Przeciw zniesieniu autonomji uniwer­
syteckiej opowiedzieli się co najtężsi polscy uczeni. Prze­
mawiali otwarcie, gorąco, silnie, tern silniej, że czuli za 
sobą opinję całego społeczeństwa, całej młodzieży.

Sąd o wniesionej ustawie jest uzgodniony 
nawet nrędzy sprzecznymi sobie poglądami politycznemi 
Fakt ten mówi sam za siebie. Raz przyjęte poglądy po­
lityczne każą przeczyć poglądom im przeciwnym, także 
w tym wypadku, gdy gtoszą prawdę wspólną dla obu.
Stąd wyróżniająca się siła i pewność słuszności bojow­
ników o zachowanie autonomji.

Mam odwagę stwierdzić, że obok głosów uczonych 
opinia młodzieży akademickiej jest najbardziej kompe­
tentna do zawyrokowania o wartości ustawy o szkołach 
akademickich. Ci, którzy w petni ocenić umieją wysiłek 
i pracę profesorów, jeżeli świadomi są własnych swych 
zadań, zdolni są także wydać sąd, jak uczyć ich mają, 
w jaki sposób kształtować ma się stosunek studenta do 
profesora.

Wiemy wszyscy o wrogim nastroju młodzieży w 
stosunku do ustawy. Mało tego. Wiemy, że kondotierzy 
polityczni „narodowo“ nastrojeni zawezwali co najwy­
bitniejszych swych podwładnych, by wydać im rozkazy.
Ujawniono plan manewrów.

Gdyby można było nawet najbardziej sofistyczną 
argumentacją metod tych bronić, to zawsze pozostaje in­
ne pytanie bez odpowiedzi: czy wiedzą dlaczego prze­
ciw ustawie wystąp, mają? W obronie autonomii nie padły 
żadne głębiej pomyślane słowa z ust młodych. Wierzę, że 
pełną ufność pokładają w to, co mówią profesorowie. Lecz 
to nie wystarcza. Wydać trzeba są samodzielny. Dopiero 
wówczas bowiem dojść można do bezspornego przekona­
nia, że uczeni broniąc si'nie autonomji z niemniejszą si­
łą przeciwstawiać się będą wszelkim ekscesom na tem 
tle powstałym. O ideę walczy się myślą, nigdy pięścią.
Niestety wiedzą o tem nieliczni, stąd niebezpieczeństwo, 
iż sejm ustawę uchwali tylko pod nastawieniem ukróce­
nia ekscesów młodzieży. Może byłoby bardziej celowem, 
by wydane o ustawie opinje zaopatrzone były ostrem 
potępieniem donkiszoterji w najgorszym gatunku tej tak 
częstej „samorzutnej“ action directe przez młodzież 
przedsiębranej.

Konieczność przeprowadzenia zmian w ustawie o 
szkołach akademickich ujawniła się silnie w latach ostat­
nich. Wyższe uczelnię formowano w okresie budowania 
dopiero własńej państwowości. Nie zawsze tedy dać tńóż 
na im było to, co najlepsze, a stąd znaleść się musiały 
usterki, a nawet błędy. Powtóre reformę sprowadzić mu- 
siała potrzeba unifikacji wewnętrznego ustroju władz uni­
wersyteckich. Są one jak wiadomo różne. Próbę życia 
przetrwał najłep!ei Uniwersytet Jagielloński, okazał się 

I najlepszym i najzdatniejszym.

TEATR ŚWIETLNY „SŁONCE“
Dziś w piątek, dnia 10-go lutego b.r. atrakcyjna premjera:

Najnowsza i najweselsza polska komedja muzyczna realizacji Juljusza Gardan a, świetnego twórcy 
filmów , Pan Policmajster Tagiejew“ i „Serce na ulicy ‘

PENIE
W rolach głównych: TOLA M A N K I E W ! C Z O W N A 
KAZIMIERZ KRUKOWSKI WŁADYSŁAW WALTER

Rekordowy sukces tegorocznego sezonu!
Arcywesoła treść! Najpiękniejsze piosenki! Doskonała gra artystów!

W filmie tym usłyszymy najnowsze przeboje stolicy: tango „Czy wierzysz mi" walc „Albo nikt, albo ty ‘ 
Ceny biletów jui od 49 gr oraz Fox marsz „11% dla mnie * Ceny biletów jut od 49 gr
„Słońc e“ dla wszystkich II! 923 Wszyscy do „Słońca“!!!

nego, mogącego skutecznie przeciwstawić się na­
porowi boiszewizmu. Tragiczna beznadziejność, 
niemoc i nuda przeżera nawskroś społeczeństwa za 
chodnie.

Front walki swej o ginące ideały obrócił tedy 
Zdziechowski zdecydowanie przeciw Wschodowi.

Apoiogja Napoleona III i Chateaubrianda są 
to przecie tylko fragmenty wielkiej kampanii, ja­
kiej na polu literackiem jest prof. Zdziechowski 
wodzem naczelnym i jak dotąd niemal iedynym 
szeregowcem- kampanii o duszę i o prawa jej w 
życiu indywidualnem, społecznem i politycznem. 
„Wpływy rosyjskie na duszę polska“ —- to był 
zdaje się pierwszy atak — „Europa, Rosja. Azja“, 
wspaniałe mowy rektorskie, „Honor w polityce“. 
„Duchowa podstawa walki z bolszewizmem“, „O 
końcu historii“ — są to poszczególne bitwy owej 
rozpaczliwej kampanii z czerwona dżuma, która 
niesie ze sobą niechybną zagładę duszy. Jaki bę­
dzie koniec tej walki? Niekażdy ma dość odwagi, 
by spojrzeć w oczy straszliwemu niebezpieczeń­
stwu. Wielu go nie spostrzega, wielu nie chce ro­
zumować logicznie, nie chce poddawać >ie oczy­
wistym dowodom. Jednakże trudno nie widzieć, 
że rozkład duchowy Europy siedmiomilowe czyni 
kroki a jedynie skuteczną obroną jest praca nad 
kształtowaniem duszy własnej i budzeniem innych.

Nikt w Polsce nie widzi tego tak jasno, tak 
dokładnie, jak Zdziechowski. Odczytał on i zgłę­
bił tajemnicze MANĘ. TEKEL. FARES. iakie zbro­
dnicza dłoń, ze wschodu ku nam wyciągnięta, czer 
wonym palcem wypisuje na czołach swych adep­
tów. świadomych i bezwiednych. Krwawe zgłoski 
szatańskiego wyroku fosforyzują upiornem świa­
tłem, okrążają zewsząd, tańczą gęsto dokoła wie- 
lorzędnym pierścieniem:

„...duchowo niepoczytalni, jakby w hipnozie, 
czołgają sie nrzed sowiecką Moskwa z nielicznerni

Do prac przygotowawczych nad zmianą ustawy 
przystąpiło Ministerstwo W. R. i O P. oddawna. Wynik 
prac kilkakrotnie zmieniano, wreszcie projekt przedsta­
wiono, by raz jeszcze go zmienić i w tem sformułowaniu 
ostatecznie do zatwierdzenia Sejmowi przedstawić. Z 
nieuniknionych trudności, przed jakimi Ministerstwo sta­
nęło, wywiązało się nieszczęśliwie, zdaniem wielu fatal­
nie dla losów nauki. Prześladowała je ta sama nieszczę­
śliwa gwiazda, która autorem była podwyższenia optat.

Trudno rozpatrywać wszystkie wady ustawy. Uczy­
niono to skrupu'atnie, nieraz z pewną dozą złośliwości 
i ironji. Jest jednak jedna, generalna i najważniejsza ce­
cha, która osądzić ją każę negatywnie.

Rozwój nauki jak i praca pedagogiczna, wymaga od­
osobnienia od fluktuacji i nastrojów społecznych, wyma­
ga spokoju i ciągłości niezamącońej wdarciem się hała­
su i szmerów dnia. Pozbawiona tych warunków życia 
nauka może tylko wegetować, trwać od chwili do chwili. 
Z tych przyczyn ustawa, która warunki te pomija naru­
sza pierwsze zasady możliwości hytu jakiejkolwiek wO' 
góle nauki, krępuje przynależna jej wolność myślenia ka. 
tegorjami niezależnymi od opinii jednostek czy ogółu.

Brak w wniesionej do sejmu ustawy ściśle wyzna^ 
czonej linji demarkacyjnej między nauką a polityką, mię 
dzy władzą administracyjną a autorytetem nauki, pozwa­
la przypuszczać jaknajgorsze w skutkach związki jakie 
mieć będą miejsce między tymi obcymi sobie dziedziną, 
mj komplikacji życiowych.

Ustawa o szkołach akademickich apodyktyczni 
przesądza kwestię, czy zadaniem profesorów jest pra­
ca naukowa, czy praca pedagogiczna, na korzyść tei 
ostatniej. Mniejsza o argumenty contra, za którymi opo­
wiedzieć sie nieuniknienie trzeba. Spójrzmy na doświad­
czenie życia. Nasuwa się analogia z reformą Cientilego 
w Italii. Skutk' nie każą na siebie długo czekać. Zdaje 
się, że we Włoszech bogatych w tradycję naukowa pa­
nuje niemniejszą, aniżeli w Polsce posucha na kandyda­
tów do katedr uniwersyteckich. Na zmniejszenie się dal­
sze sił nauce poświęconych i wykwalifikowanych bez oba 
wy o losy nauki u nas patrzeć nie można.

Czy w tych warunkach potępić trzeba inicjatywę 
pewnych grup młodzieży do akcji czynnej, publicznych 
wystąpień, strajków? Bezwzględnie tak. Sytuacja jest 
zbyt poważna, przyszłość maluje się barwami ciemnemi 
ni« wolno przeto teraz w chwili decydującej tracić ner­
wów, dać się unieść temperamentowi, lub poddać się 
rozkazom, płynącym z poza uniwersytetów. Pamiętać 
trzeba, że toczy się walka nie między stronami, z któ­
rych jedna pragnie zguby nauki, a druga jej broni, lecz 
między ludźmi, którzy inaczej na przyszłość nauki pa­
trzą, chociaż losy jej są im w równej mierze drogie. 

‘Nie pomoże tutaj najcięższa obelga, najpłomienniej- 
sza mowa demagoga, najlepiej wyćwiczona bojówka, 
lecz tylko zdecydowana i poważna postawa właściwa 
tym, którzy przeciw popadającym w błędy mają za so­
bą słuszność i prawdę.

Świadomość zabierających giłos w dyskusji uczo­
nych, że stanowisko ich solidarnie wspiera młodzież, by­
ła dla nich zapewne duża pomocą. O tem młodzież w!e. 
1 ecz byłoby to dla profesorów ciężkim ciosem, a dla mło 
dzieży wstydem, gdyby studenci wypaczając pierwotną soli­
darność młodzieży i profesorów w walce o samorząd uni­
wersytecki uczynili z niej argument dla publicznych demon- 
stracyi. Na tak hańbiące ścieżki chyba jednak student nie 
wstąpi.

Zbigniew fordan.

nowa gwiazda naszego ekranu
CZESŁAW SKONIECZNY

wyjątkami wszyscy: monarchowie, ministrowie, 
uczeni, literaci, publicyści; okrucieństwo i gwałt 
wydają się im świadectwem potęgi i wielkości, ni­
szczenie w człowieku jego człowieczeństwa — do­
wodem postępu deifikacja maszyny — czemś co 
nawet z nauką Chrystusa pogodzić sie da. Kro­
kiem szybkim zmierza historia ku końcowi swe­
mu“.

Ale jak sąd historyczny jest sądem według do­
czesnego widzenia, nie zaś sprawiedliwym sądem 
wieczności, tak samo koniec historii nie jest jesz­
cze ostatecznym końcem wszechrzeczy...

Ostatni Rycerz Krzyżowy tej Polski, co szczy­
ciła się powołaniem jej do roli Przedmurza Chrze­
ścijaństwa, rozpaczliwie broni dumnego sztandaru, 
na którym powiewa napis: Sumienie. Woiność, Ho­
nor. Nie liczy na cud, nie spodziewa sie zwycię­
stwa. chce spełnić do końca swą misie Godny 
następca szeregu nieugiętych duchów bez^ trwogi 
i skazy, trwa na swej placówce, jako Człowiek 
Wolny.

Oby w tym roku jubileuszowym, pięćdziesią­
tym od daty wyjścia z druku pierwszych iego szki­
ców literackich, skupili się dokoła Rektora Zdzie­
chowskiego ci wszyscy, co wierzą niezachwianie 
nie w utopijne królestwo Boże na ziemi, ale w tc 
królestwo Chrystusowe, które będąc urodzajem 
słów Jego w duszach ludzkich, nie przeminie, 
„choć niebo i ziemia przeminą“.

Straszna zagłada dusz, która się dokonywa w 
Sowietach, fest wyludnianiem Królestwa Chrystu­
sowego. Tamowanie tej sromotnej, potwornej emi­
gracji, tego duchowego pomoru jest jawnym obo­
wiązkiem tych wszystkich, co jeszcze myślą i czu- 
ią. Jakimkolwiek kataklizmem zakończy sie świat, 
należy ratować wszystkie te walory, które mają 
prawo do nieśmiertelności.

SwsowTw
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Zbuntowana załoga krążownika
poddała się.

Amsterdam. (Tel. wł.) Według ostat­
nich wiadomości z Batawji dzięki energicznej 
postawie głównodowodzącego eskadry ścigają­
cej buntowników na pancerniku „Leven Provin- 
cien“ zbuntowani marynarze zostali zmuszeni 
do poddania się.

Około godziny 9 rano (czas indyjski)’ zażą­
dał głównodowodzący, by buntownicy się pod­
dali, gdyż w przeciwnym razie każę otworzyć 
ogień. Zażądano, by w ciągu 10 minut na po­
kładzie okrętu wywieszono białą flagę. Gdy w 
odpowiedzi zbuntowani zaczęli wysuwać swoje 
warunki, jeden z krążących nad pancernikiem 
samolotów rzucił bombę, najpierw dla ostrzeże­
nia w morze, a po kilku minutach drugą, która 
eksplodowała na pokładzie, wywołując pożar. 
Około godziny 9,18 (czasu europejskiego: około 
godziny trzeciej rano) zbuntowani poddali się. 
Ogień został w krótkim czasie ugaszony, (tk.)

Ofenzywa japońska
Londyn. (Tel. wł.) Prasa chińska donosu ż< 

w czwartek przedpołudniem o godz. 11-ej rozpo­
częły wojska japońskie nową ofenzywę na prowin­
cję Jehol.

Pierwsza kolumna, składająca się z 2000 ludzi 
kawalerii, ruszyła w kierunku Laitung. Druga ko­
lumna japońska z 4500 ludzi, wspomagana przez 
artylerię, maszeruje w kierunku na Kailu, a trzecia 
kolumna z 5000 ludzi, wspomagana również przez 
artylerię i czołgi, posuwa się w kierunku na Tjan- 
szan. (Ar.)

Genewa. (Tel. wł.) Generalny sekretarz Li­
gi Narodów doręczył w czwartek wieczorem dele­
gacji japońskiej uchwaloną przez „komisję dziewię­
tnastu“ piśmienną interpelację. W piśmie tem „ko­
misja 19“ prosi rząd japoński o potwierdzenie jej 
zapatrywań na kwestię mandżurską. , „Komisja 
dziewiętnastu“ przypuszcza, że rząd japoński przyj- 
mie m. in. ten punkt sprawozdania komisji Lyttona, 
który przewiduje uznanie suwerenności Chin w 
Mandżurii. Przyjęcie tej zasady oznaczałoby nie­
możliwość utrzymania państwa Mandżurskiego, a 
przeciwnie stworzenia w Mandżurii stanu gwaran­
tującego suwerenność Chin przy uwzględnieniu in­
teresów Japonji. (J.)

Mollison przeleciał Atlantyk
Nowy Jork. (Tel. wł.) Słynny lotnik angiel­

ski, Mollison, który w czwartek o godzinie 1,50 w 
nocy (czas europejski) wystartował w Thies (Sene­
gal) do lotu transatlantyckiego do południowej A- 
meryki, przybył o godzinie 20,20 wieczorem (czwar­
tek czas europejski) do Natalu w Brazylii.

Mollison przeleciał więc południowy Atlantyk 
w ciągu 18 i pół godziny. (Hm.)

Śmierć kardynała Frflhwirtha

Z Rzymu donoszą: Zmarł tutaj ś. p. kardynał An­
drzej Frtihwirth.

Ojciec św., który stale informował się o stanie zdrowi» 
kardynała przesyłając mu Swe błogosławieństwo, zarządził 
natychmiast nabożeństwo za duszę zmarłegS.
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Kronika
Kalendarz rzymsko-katolicki 
Sobota Objawienie N. M. P. 
Niedziela Eulalii
Kalendarz słowiański 

Sobota Swiętochna 
Niedziela Radzyń 
Słońce: wschód 7,00 

zachód 16,40 
Księżyc: wschód 18,25 

zachód 7,50

DYŻURY NOCNE APTEK.
Śródmieście: Apteka Czerwona, St. Rynek 37; Apteka 

Zielona, Wrocławska 31; Apteka 27-go Grudnia, ul. 27 Gru 
dnia; Apteka w Bazarze, Ał. Marcinkowskiego 10.

Łazarz: Apteka Przy Parku Wilsona. M. Focha 47.
Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, Kraszewskiego 12.
Wilda: Apteka Pod Koroną, G. Wilda 61.
Sotacz: Apteka na Sołaczu, Mazowiecka 12.
Starolęka: Apteka Starołęcka, Starolęka 83.
Górczyn: Apteka Gorczyńska.

KALENDARZYK METEOROLOGICZNY
Dziś, o godz. 7 rano temp, powietrza wysoka +8° C, 

pochmurno. Wiatru połudn. zachodni. Ciśnienie atmosfe­
ryczne niskie, 747 mm. W ub. dobie temp, powietrza naj­
wyższa +10°C, najniższa +2°C, ilość opadu 5 mm. Inspek 
cla Dróg Wodnych notuje dziś rano poziom Warty 98cm.

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH.

Dziś — piątek
17.30 — Koło Przyj. Harc, przy XIV draż, im. Żółkiew­

skiego, walne zeh: nie w harcówce gimnazjum im. Marcin­
kowskiego, ul. Bukowska.

19,00 — T. C. L. (Jeżyce) z aktualnym odczytem, w 
Domu Amarantowym, ul. Słowackiego 19/20.

19,00 — B. B. W. R (Koło XIV) Pracowników War- 
aztatów Kol. w Domu Rzem. Referat p. t, „Regionalizm 
a dzielnicowość" wygłosi p. Mendyk.

19.30 — Chrześcijański Uniwersytet Robotniczy, wy­
kład prof. U. P. dr. Gantkowskiego pt. „Taniec a wstrze­
mięźliwość". W Szkole Społecznej, Podgórna 12 b, II ptr,

19.45 — „Sokół" (Wilda) apel gniazdowy w sali gim­
nastycznej, ul. Prądzyńskiego.

20,00 — Taw. Uczniów Handlowych w „Ognisku", al. 
Marcinkowskiego 26.

20,00 — Tow. Sport. „Unja" (piłka nożna) walne ze­
branie w sali Zw. Kol, ul. Spokojna 24.

20,00 • „Sokolice" (śródmieście) w salce, św. Marcin
nr. 69.

' 20,15 — Polskie Tow. Pediatryczne, walne zebranie w 
klinice U. P„ ul. św, Marji Magdaleny 3. Referat p. dr. 
Piaseckiej -Zeylando wei.

Jutro — sobota:
18,00 — Tow. Geograficzne, w sali Instytutu Geograf, 

ul. Wjazdowa 3. Referat na t. „Neolityczne osadnictwo 
kotliny wiedeńskiej" wygłosi dr. Jan Dylik.

19,30 — Koło Śpiewu „Gędźba" (Winiary) zebranie 
plenarne w ćwiczni „Sokoła“, ul, Obornicka.

19,30 — Tow. Powstańców i Wojaków im. Bolesława 
Chrobrego (Stare Miasto) schadzka towarzyska w „Boule- 
▼ard", pl. Nowomiejski 5.

20,00 — KI. Sport, „Sparta", zebranie plenarne w rest’. 
nl. Szamarzewskiego 18.

20,00 — „Sokół" (Wilda) wieczornica, u p. Zawadki, 
G. Wilda 75.

NABOŻEŃSTWO:
Dziś — piątel?

17,00 — Sodalicja Pań Wiejskich (sekcja eucharystycz­
na) w kaplicy sod. O. O. Jezuitów. Zaprasza się również 
nieczłonków.

PARYŻANKI MAJA DOBRY GUST. Pary­
skie kolie spodobają się tobie też napewno. 
Pójdź obejrz w firmie St. Jaeschke, Poznań 
Pl. Wolności 11. Ceny niskie.

ZABAWY.
Vj. bm. •—• wieczór karnawałowy Związku Pracy Oby­

watelskiej Kobiet, w „Adrji".
11. b. m. — zabawa karnawałowa Koła Śpiewu im. Pa­

derewskiego, w rest. „Zamkowej", św. Marcin 40.
11. b. m. — bal Stów. Młodzieży Polskiej (św, Woj­

ciech) w sali Król. Jadwigi, al. Marcinkowskiego 1.
11 lutego — zabawa karnawałowa Tow. Powstańców i 

Wojaków im. Hallera, w sali p. Jaszyka, ul. Kraszewskie­
go 16. Początek o godz. 20.

11 lutego — bal Koła Leśników S. U. P. w „Bazarze" 
Początek o godz. 11.

U bm. — wielka zabawa karnawałowa K. P. H. przy 
V Druź. Harc. Im. Poniatowskiego, w Domu Rzemieślni­
czym. Początek o godz. 20.

11 bm . — zabawa karnawałowa Zw. Inwalidów Wo­
jennych R. P. w „Loży“, Grobla 25.
U bm. — wieczorek karnawałowy „Legjonu Młodych“ w 
tok. ul. Skarbowa 4. Początek o godz. 20.

11 lutego — bal Przyjaciół Szkoły Zdobniczej, w sa­
lach szkoły, Jezuicka 5.

11. bm. — wieczór taneczny „Bratniej Pomocy" Słu­
chaczy Państw. Wyźsz. Szkoły Bud. Maszyn i Elektr., w 
auli. ul. Bergera 5.

11. bm. — reprezentacyjny wieczór karnawałowy Akad 
Koła Lublinian i A. K. Łodzian, w Kasynie Olic. 57 p, p. 
ul. Bukowska 20. Początek o godz 21.

11. bm. — zabawa taneczna Kł. Sport. ,Pan“, w lok. 
u. Dusika, ul. Focha 62. Początek o godz. 20.

11. bm. — zabawa karnawałowa Koła Absolw. Dokszt. 
Szkoły Kup. w restauracji Teatralnej, Most Teatralny. 
Początek o godz. 20.

11. bm. — zabawa karnawałowa komp. szkolnej strzel 
57 p. p. w „Dworze Grunwaldzkim", ul. Grunwaldzka 3.

12. bm. — bal karnawałowy Zw. Tow. Pora. Fryzje­
rów, u p. Jarockiej, Masztaiarska 8a. Początek o godzi- 
lie 18,30.

12 lutego ■— wieczorek z tańcami Koła „Sokolic" L. O 
P. P., w hotelu „Polonja“. Początek o godzinie 20.

12. bm. — zabawa karnawałowa Pozn. Drużyny Błę­
kitnej, w „Loży”, Grobla 25. Początek o godz. 19.

16. bm. — wieczór taneczny Koła Medyków Stud. U 
P. w „Belwederze", Początek o godz. 21.

Z TEATRÓW
teatfTwielkl

Piątek — „Targ na Dziewczęta" — premiera 
Sobota — ..Targ na Dziewczęta“
Niedziela godz. 3 — „Carewicz".
Niedziela, godz. 8 — „Targ na Dziewczęta“

TEATR POLSKI.
Piątek — „Mysz kościelna“ — z J. Zaklicka 
Sobota — „Mysz kościelna“ z J. Zaklicką 
Niedziela popoł. — godz. 3,30 — „Dżimbi“ 
Niedziela wlecz. — „Mysz kościelna"

TEATR NOWY.
Piątek — „Dziewica OUeańska" 
Sobota, „Dziewica Orleańska"

Poznaniowi nie grozi powódź
Przygotowania do akcji przeciwpowodziowej

Już przyroda zaczyna powoli oswobadzać się z oko- 
wów zimy. Życie zaczyna tętnić silniej, radośniej. Coś 
Jednak przesłania radość — to widmo powodzi. Co roku 
o tym czasie zaczynają gazety sygnalizować, że gdzieś 
rzeki wystąpiły z koryt, tutaj tory kolejowe podmyte, tam 
całe połacie kraju pod wodą, słowem, powódź. Straszne 
to słowo wiele w sobie mieści nieszczęścia ludzkiego, wiele 
szkód materialnych i zniszczenia. Wa'ka z tym strasz­
liwym żywiołem jest niemal niemożliwa. Pamiętamy 
wszyscy powodzie poznańskie z przed kilku laty, gdy 
Warta przelewała się przez most na Chwaliszewie. A 
była to powódź „opanowana“. Przed stu mniejwięcej 
laty Warta w czasie powodzi sięgała aż do szpitala Prze­
mienienia Pańskiego, gdzie poziom owej powodzi jest uwie 
czniony strzałką na ścianie klatki wejściowej. W tym ro­
ku, jak nas kompetentne władze poinformowały, niema 
niebezpieczeństwa wylania Warty. Mijająca zima nie przy 
niosła ani opadów śnieżnych, ani specjalnie silnych mro­
zów nawet — to też obecnie, gdy zima już przechodzi, 
niema żadnych roztopów. A te właśnie roztopy, to źródło 
powodzi. A wiec niema niebezpieczeństwa! Jednakże na 
sze władze, wychod.ząc ze założenia, że nie należy wierzyć 
podstępnemu żywiołowi, bynajmniej nie łudzą się opty- 
mistycznemi przepowiedniami. Przygotowania do akcji 
przeciwpowodziowej i do opanowania ewentualnego wy­
lewu Warty, są już ukończone.

Według instrukcji rządowej obrona brzegów i obiek­
tów' zagrożonych w obrębie naszego miasta należy do Ma­

Otwarcie świetlicy Związku Strzeleckiego w Starołęce
W środę 8. b. m. o godz. 16,30 w Warowni I 

tv Starołęce w obecności delegata Lokalnego Ko­
mitetu Funduszu Pomocy Bezrobotnym na in. Po­
znań, członków Komendy Garnizonu i Okr. człon­
em i członków zarządu oraz licznie zebranych 
strzelców X Oddziału Zw. Strzeleckiego _ otwarto 
uroczyście 7-ma z rzędu świetlice ruchliwego na 
terenie m. Poznania Związku Strzeleckiego.

Aktu poświecenia w zastenstwie miejscowego 
:s. prób. dr. Gładysza dokonał ks. kapelan Dymar 
ski z duszpast. O. K. VII. Przebieg uroczystości

B. uczniowie gimnazjum im. Bergera obradują
W ostatnicti dniach w jednej z sal gimnazjum im. 

Jergera odbyło się walne zebranie Związku b. uczniów 
iimn. im. Bergera.

Zebranie zagaił prezes Związku prof. U. P. dr. A. 
Jenizot, witając licznie zebranych członków. Prof. De- 
lizot dał wyraz swej szczerej radości mogąc witać ko- 
egów z ławy szkolnej, a równocześnie w serdecznych 
łowach podkreślił znaczenie przyjaźni zawiązanej w mu 
ach gimnazjum i zachęcał do dalszego jej kultywowania.

Przewodniczącym zebrania wybrano jednomyślnie 
cs. prałata Rankowskiego jedynego profesora - Polaka w 
timnazium za czasów zaborczych. Po wyczerpującem 
iprawozdaniu skarbnika p. Paruszewskiego i sekretarza 
). T. Sternlckiego, plenum udzieiiło absolutorium ustępu- 
ącemu zarządowi przez aklamacje. Następnie rozwinę­
ła się nacechowana koleżeńską atmosferą dyskusja nad

Zasądzenie dyrektora P. K. E. p. inż. Maćkowiaka
Onegdaj przed Sadem Okręgowym toWta 

ię sprawa kama przeciwko dyrektorowi PKL 
Maćkowiakowi o zniesławienie inżyniera Mas-al- 
ikiego, współdyrektora PKE. Oskarżyciela zastę- 
•ował adwokat Dr. Rosner. , . ,

Jak donosiliśmy przed kilku tygodniami, na 
kutek poprzedniej rozprawy sąd przekazał roz­
strzenie tej sprawy wydziałowi kolegialnemu.

Na dzisiejszej rozprawie pełnomocnik oskar- 
;yciela, adwokat prezes dr. Rosner w doskonałem 
irzemówieniu scharakteryzował moralna stronę 
prawy i wykazał, że oskarżony dyrektor Mać- 
lowiak ciężko zniesławił dyrektora inż. Massal­

Proces o krytykę artystyczną
W Sądzie Okręgowym odbyła się dziś rozprawa kar- 

i z oskarżenia prywatnego p. Bielawskiego, nauczyciela 
tnnazjum niemieckiego w Poznaniu przeciwko ks. Det- 
Efowi, profesorowi U. P.

W skardze swej p. Bielawski zarzuca ks. Uetlottowi 
puszczenie się świadomej zniewagi w artykule, zamiesz­
onym w „Kurjerze Poznańskim" w dziale kultury i sztuki.

Sprawa powyższa w świecie artystycznym wywołała 
zego czasu wielkie poruszenie. Mianowicie ks. Detloff we 
zmiankowanym artykule zajął się jednym z obrazów 
XVIII w., znajdującym się w kościele OO. Franciszka- 
iw. Obraz ten odnowiony został przez p. Bielawskiego, 
5ry położył na nim swój podpis, bez dodania słowa „re- 
ivavit” czy restauravit". Ks. Detloff, jako historyk sztu- 
, oświadczył ponadto, że w świecie sztuki nie przyięte

KOMEDJA MUZYCZNA.
Piątek — „Ja kocham — ty kochasz“
Sobota — „Ja kocham — ty kochasz“

TEATR NARODOWY. 1
Piątek -.„Krzyżacy“ — w Czarnkowie
Sobota — „Krzyżacy“ — w Chodzieży
Niedziela — „Krzyżacy“ o godz. 15 w Poznaniu 

W KINACH.
APOLLO — „Arsene Lupin Dżentelmen - Włamywacz . 
AURORA — Fatalna pomyłka George O'Brien 
COLOSSEUM — Buster Keaton na froncie.
COR^O — „Zemsta szaleńca" z Harry Pielem. 
METROPOLIS — „Pat i Patacbon iako dzielni wojacy 
MUZA — „Neapol śpiewające miasto — z Kiepurą 
ODEON — „Król to ja“ Vlasta Burian 
OAZA — „Dobroczyńca ludzkości" Buster Keaton.
ORZEŁ — „Wyspa tajemnic"
RENAISSANCE — Znak żaby Edgara WaHase'a 
ROXY — „Róże na mogile".
SŁONCE — „10% dla mnie“
SFINKS — wyświetla od dnia 6. 2. 33. Obcvm wolno ca­

łować — Norma Sbaerer oraz komedie Roszkosze 
wolności

TĘCZA - „Białe Noce“
WILSONA — „On i jego siostra .

Plus XI ?ako uczony
Pod powyższym tytułem wygłosi w nie­

dziele, 12 bm. o g. 17 w Auli Uniwersytetu Po-

gistratu. Władze rządowe Informują o pochodzie Jodów 
i o stanie wody powyżej Poznania. Czynności przygo­
towawcze oraz akcja podczas samej powodzi są podzie­
lone organizacyjnie i terytorialnie na ośm odcinków. Do 
każdego odcinka jest przydzielony wyszkolony personel 
techniczny i pomocniczy. Główne kierownictwo akcji prze 
clwpowodziowej mieści się w Ratuszu. Kontakt z pań­
stwową władzą cywilną oraz z wojskiem nawiązuje tylko 
główne kierownictwo. Kierownicy zaś odcinków otrzy­
mują od Urzędu Wojewódzkiego biuletyny o stanie wody 
oraz prognozy prawdopodobnego dalszego przebiegu fali 
wezbrania. Specjalne patrole mała obowiązek stałego czu­
wania nad linią obronną. Na czas powodzi główne kie­
rownictwo ma do dyspozycji wszystkie pojazdy taboru 
miejskiego, elektrowni i gazowni. Specjalną rolę w akcji 
przeciwpowodziowej odgrywają oddziały wojskowe, wy­
kazujące przy tej okazji wielką sprawność oraz wiedze 
techniczną. Zarządzenia na wypadek powodzi w naszem 
mieście idą bardzo daleko. W przewidywaniu możliwości 
ewakuowania zalanych terytoriów, kierownictwo akcji 
przeciwpowodziowej ma przygotowane odpowiednie lokale 
dla czasowego pomieszczenia ofiar powodzi.

Jak z tego krótkiego zarysu wynika, sprawę traktuje 
się poważnie. Miejmy jednak nadzieję, że z przygitowań 
tych nie będzie potrzeba korzystać. Dotychczasowy stan 
upoważnia nas do tego optymizmu.

był bardzo podniosły i harmonijny, do czego przy­
czynili się w znacznej mierze pp. Gorczyńscy oraz 
pp. Dutkowska i Grabowska, niemniej referent wy­
chowania obywatelskiego K-dy Garn. p. Masłoń 
przez wygłoszenie pięknych przemówień i poga­
danki na aktualny temat obecnych potrzeb pań­
stwowych i łagodzenia bezrobocia. Okrzykiem na 
cześć Rzeczypospolitej, Pana Prezydenta i Pana 
Marszalka Piłsudskiego zakończono tę miłą uro­
czystość.

sprawą statutu Związku, który postanowiono przekazać 
Komisji statutowej pod przewodnictwem p. mecenasa Ka­
peli. Na prezesa Związku wybrano ponownie p. prof. A. 
Denizota na więę-prezesów p, Zb. Kaczmarka i p. St. 
Karpa, na sekretarza p. M, Szczytowskiego na skarbnika
p. C. Rylla. .

Zaznaczyć należy, że całe zebranie miało charakter 
niezwykle serdeczny nacechowany koleżeńską przyjaźnią 
i przywiązaniem do gimnazjum macierzystego, które juz 
od lat 80-ciu szerzy kulturę na Ziemiach Zachodnich.

Zarząd Związku prosi jaknajuprzejmiej tych b. Ucz- 
•niów Gimnazjum z którymi np. z powodu braku adresów 
kontaktu nawiązać nie by! w stanie o podanie tychże, se­
kretarzowi Związku p. M. Szczytowskiemu. Poznan. 
Wierzbięcice ?3. tek 63-88.

skiego przyczem nie kierowały nim względy 
na interes Poznańskiej Kolei Elektryczne!. Mimo 
obrony oskarżonego dyrektora Maćkowiaka i le­
go zastępcy sąd uchylił wyrok I. instancji, uznał 
oskarżonego dyrektora Maćkowiaka wlnnvm zme 
sławienia inżyniera Massalskiego i za to zniesła­
wienie zasądził go na karę grzywny w wysoko­
ści 300,-— złotych, stwierdzając w motywach, ze 
popełnione przez oskarżonego Maćkowiaka znie­
sławienie nie miało nic wspónego z obrona upra­
wnionych interesów Poznańskiej Kolei Elektrycz-
nei

jest aby restaurator kładł swój podpis w miejscu, gdzie 
zwykle widnieje podpis autora dzieła sztuki. . . ,

Rozprawa sądowa na podstawie zeznań świadków, 
mianowicie: dr. Dalbora i rftysty malarza Wróblewskiego, 
wykazała że ks. Detloff, krytykując postępowanie prof. 
Bielawskiego, był do tego całkiem upoważniony, ponieważ 
słowa „renovavit" przy podpisie me można było ustalić.

Zastępca oskarżyciela prywatnego adw. Grzegorzew­
ski domagał się zasądzenia oskarżonego, natomiast obron- 

'ca mec. dr. Rosner prosił o uniewinnienie swego mandanta 
stwierdzając, że w razie zasądzenia krytyka musiałaby za- 
milknąć^uj^ przew0 jn;ct%vem p. sędziego dr. Cyprja
na wydał wyrok uniewinniający.

Adw. Grzegorzewski zapowiedział apelacię.

dr. Sajdak, prorektor U. P. 
odczyt“, poprzedzony prze 

. Ks. Kard. Prymasa. Odczyt 
celem uczczenia Pontyfikatu 
Ojca św. Piusa XI. Przed- 
w księgarni św. Wojciecha 
1. Organizuje Archidjec, Li-

znańskiego p. prof. 
„Uroczystościowy 
mówieniem J. Em 
ten odbędzie się 
J. Świątobliwości 
sprzedaż biletów 
przy pl. Wolności 
ga Katolicka.

Nalepsza komunikacja
W dniu dzisiejszym po kilkudniowej przerwie, wywo- 

i lanej przeprowadzeniem ogólnego remontu technicznego 
wozu, wznowiono komunikację na linji Poznań — Pniewy 

i — Lwówek wzorowym luksusowym autobusem .Minerwa 
1 Autobus ten uchodzi za jeden z najlepszych autobusów, 
jutrzymujących komunikację międzymiastową w Polsce. 
1 Wyposażony w najnowsze środki techniczne i urządzenia 
i dla wygody pasażerów daje przy bardzo niskiej cenie 
'przejazdu maksimum bezpieczeństwa i szybkości komuni­
kacyjnej. Autobus wyjeżdża z Poznania z placu Drwęskie- 
go o godz. 13 i 19,15, ze Lwówka zaś o godz. 7,10 i 15,15

Równocześnie na tej samej linii Poznań — Tarnowo — 
Pniewy — Lwówek utrzymuje komunikację bliźniaczy wór 
„Minerwy" „Chevrolet", wyjeżdżając z Poznania o godz 
7 i 16 a ze Lwówka o godz. 12,30 i 19.

Powyższe wozy stanowią na wspomniane) linii, pozba­
wionej dojazdów koleją najlepszą i jedyną komunikację 
przewożąc równocześnie przesyki pocztowe.

Złoty jubileusz
firmy W. Kuiawa

Znana firma Kujawa w Poznaniu obchodzi juMi 
pięćdziesięciolecia swego istnienia. ¡east

w
Przedsiębiorstwo to istnieje od roku 1883. Założył 

Śmiglu śp. Leon Zebr. Długoletni współpracownik j» 9 
p. Józef Kujawa przejął w r. 1920 firmę na własno«? 
i przeniósł ja do Poznania.

Pod nowym zarządem doświadczonego fachowca, i. 
kim jest p. W. Kujawa, fabryka rozwinęła się b. ładni» 
zatrudniając w swoim czasie około 80 ludzi.

Z chwilą powstania monopolu państwowego fabryk» 
musiała ograniczyć swą produkcję. Specjalnością flrn,’ 
Kujawa są likiery, z których „Rejtan“ zyskał sobie ro/ 
głos europejski. Na rozlicznych wystawach międzynar^ 
dowych otrzymaj p. Kujawa złote medale i nagrody.

Spieszmy zatem z okazji złotego jubileuszu do pk. 
knie przybranych lokali probierni i śniadalm Kujawy prj, 
ul. św. Marcina 63 i korzystajmy z jubileuszowego w 
częstunku świetnego w smaku „Rejtana .

Niedzielna popcłudnlówka
w Teatrze Polskim

przyniesie po cenach niebywale niskich 
nałą komedię Zagona „Dzimbi“. „Dzimbi“ po, 
siada już ustaloną markę jako rekord sezonuj 
stale wypełnia salę po brzegi.
Z ekranu _______

Znowu kradzież kieszonkowa 
w tramwaju

Na tem miejscu pisaliśmy już kilkakrotnie 
o licznych wypadkach kradzieży w tramwajach 
poznańskich. Ofiarami nieuchwytnej szajki kie. 
szonkowców, najprawdopodobniej warszaws­
kich. padają przeważnie osoby przyjezdne z pro 
wincji lub woźni bankowi.

W dniu wczorajszym szajka kieszonkow­
ców znowu okradła dwie osoby. W tramwaju 
inji nr. 1 nienany sprawca wyciągnął kupcowi 
warszawskiemu Szlomie Rabinowiczowi portfel, 
zawierający 50 zł oraz dokumenty i paszport

Drugą ofiarą kieszonkowców jest p. Kazi­
mierz Kelniewski z Tarnowa Podgórnego, któ­
remu skradziono portfel z dokumentami.

Wstrząsający wypadek przy pracy
Na Górczypie przy budowli zajęty był pracą 

robotnik Andrzej Krzyźostaniak. W czasie pracy 
na głowę robotnika spadla nagle ze znacznej wy­
sokości belka. , . I

Wskutek tego nieszczęśliwego wypadlkm Krzy 
żostaniak doznał ciężkich obrażeń głowy i wstrzg 
su mózgu.

W stanie bardzo groźnym nieszczęśliwego 
przewieziono do szpitala miejskiego.

Nowa seria zamachów samobójczyń
Mania zamachów samobójczych, które często 

kończą się śmiercią, szerzy się w Poznaniu w za­
straszający sposób.

W dniu wczorajszym w godzinach wieczor­
nych w Źabikowie usiłowała pozbawić sie życia 
40-letnia wdowa Jadwiga Woźniakowa. Desperat- 
ka zażyła 18 tabletek nasennych i 6 tabletek wero 
nalu. .

Od niechybnej śmierci uratowało nieszczęśli­
wą szybkie przybycie lekarza pogotowia — 55-55.

Również wczoraj targnął się na życie, prze­
cinając sobie żyły u rąk, urzędnik Leonard Gory- 
woda — skryta 7 —, Pierwszej pomocy udzielił 
lekarz pogotowia.

Echa zbrodni Musielaka
W czasie głośnego procesu przeciwko Musie­

lakowi, skazanemu na śmierć za napad na poster. 
P. P. Kosteckiego, kilkakrotnie zapytywano oska­
rżanego, gdzie podział się rewolwer, z którego 
strzelał do posterunkowego. Musielak stale odpo­
wiadał, że rewolwer, skradziony w mieszkaniu 
inspekt Ziemby utopił w Warcie. Sal

Jak się dowiadujemy policja odnalazła rzeko 
mo wrzucony do Warty rewolwer u przyjaciół PO 
wieszonego bandyty

Zaczadzenie
Dziś w nocy na Komandorii ulegli silnemu 23 

czadzeniu gazami, ulatniającemi się z pieca, bla­
charz, 25-letni Edward Teichman i jego żona Au-^
na. , in. ‘Zaalarmowane pogotowie — 66-66 po 23StJT 
sowaniu środków ratowniczych zdołało przywró­
cić zaczadzonym przytomność. Teichmana 2® 
względu na ciężki stan musiano przewieźć 0° 
szpitala miejskiego.

Z miasta
Pan Wojewoda Roger br. Raczyński powrócił z dwiŁ 

tygodniowego prlopu wypoczynkowego, spędzonego _ 
Genewie. W dniu dzisiejszym, tj. 10 bm. P. Wojewo®» 
rozpoczął urzędowanie. ■

Dowódca Okręgu Korpusu VII gen. Oswald Fran 
wraz z żoną przyjmują w dniach 16 btn. oraz 16 marca <

P. pułk. dr. Osmólski nowy szef sanitarny D. O. 
VII, objął już urzędowanie.

Teatr i sztuka
Z Teatru Polskiego. Wczorajsze przedstawieni® 

szy kościelnej" w którem chorego p. Bystrzyńskiego 
stepował p. Pichelski, zgromadziło znowu licznyc , 
dzów, Świętna ta komedia w nieco odmiennym ' 
niu zapowiada się iako jeden z największych su_ .lic, 
sezonu, dzięki doskonale zgranemu zespołowi z P- 
ka na czele. Reżyseria T. Trzcińskiego. Nowe d®
Z Szpingiera. . fc|8

Teatr Wielki. Dziś premiera tryskającej wesoi 
i beztroskim humorem nowej operetki Jacobiego •’ .„oWy. 
Dziewczęta" w której wystąpi cały zespet op ęta“, 
W sobotę i w niedzielę wieczorem „Targ na uz 
W niedzielę popoł. pc cenach zniżonych l.en.ir •• 
wicz" w premierowej obsadzie. _ ,

Teatr Narodowy. W niedzielę o godz. 15-e 
wieża „Krzyżacy". Bilety po cenie niebywa e

Następny koncert symfoniczny w wiecz. p
odbędzie się w czwartek, dnia 16 lutego Ś Lnezelist8 
godz. 8-e.i. Jako solista wystąpi zn®*iOni'tv,łnJZeWsW.
R. Sturzenegger. Koncertem dyryguje p. l-a



Str. 5. DZIENNIK POZNAŃSKI — Sobota, dnia II lutego 1933 r.

wieczór uczniowski Państwowego 
Konserwatorium Muzycznego

gajo Zflfńey, ceniony artysta opery i wybitny pedagog.

Państwowe Konserwatorium Muzyczne w Poznaniu, 
waidalace się pod kierownictwem dyrektora Zdzisława 
Jahnkego rozwija się pomyślnie, czego wymownym do­
wodem jest środowy II wieczór uczniowski. Wszyscy 
uczniowie, którzy się zaprezentowali licznie zebranej pu­
bliczności, to talenty dużej miary, o których w przyszłości 
napewio usłyszymy słowa uznania i pochwały.

Usłyszeliśmy dwie arje Mozarta z op. „Zaczarowany 
i flet" zaśpiewane przez piękny świetnie się zapowiada- 
I jący bas p. Baka z klasy p. Zatheya. Następnie usły­

szeliśmy „Zabrzmiał Zygmuntowski dzwon“ I ipskiego 
¡„W jesienny dzień“ Wallek - Walewskiego w wykonaniu 
miłego tenora p. Gruszczyńskiego Adama także z klasy 
p, Zatheya. Zkolei śpiewała p. Helena Stroińska z kl. 
p. Łabendzińskiej arję Gildy z „Rigoletto“ Verdi‘ego. 
oraz „Słowika“ Alabieffa. Jest to uczennica wybitnie 
uzdolniona i zdaje się największy z zaprezentowanych 
wczoraj talentów. Następnie p. Bąkowskj Maksymilian 
z klasy p. Butkiewicza odegrał na wiolonczeli koncert 
nr. 3 h-moll Goltermana. Utalentowany uczeń p. Zatheya 
p. Chruszczyński Wiktor odśpiewał arję z oratorium 
„Eliasz“ Mendelsohna. P. Kiełczewski K. z klasy p. Zat- 
łieyą odśpiewał pięknym tenorem arję z „Giocondy“ Pon- 
chłeiliego i z „Cyganerii“ Pucciniego. Potem nastąpił du­
et z op. „Sprzedana narzeczona“ Smetany w> wykonaniu 
pp, Gruszczyńskiego Adama i Baka Wł.

Zakończył bardzo udany wieczór prelud, chorał I fuga 
Francka w natchnionem wykonaniu b. młodego i b. zdol- 
»ego p. Rydzewskiego Edmunda z klasy p. Konatkow- 
skiel.

Wszyscy wykonawcy wykazali dobra szkołę i sta­
ranne przygotowanie. Na wyróżnienie zasługuje fakt, że 
lwią część programu wypełnili uczniowie prof. Hugona 
Zatheya, łubianego artysty Opery Poznańskiej. Wszyscy 
iego uczniowie zaprezentowali się z jaknajlepszej strony. 
P. Prof. Zatliey do licznych swoich sukcesów jako arty­
sta dołączył wczoraj nowy — jako pedagog bardzo wy­
bitny. To też miło nam podkreślić zasługę, jaką p. Zat- 
hey położył znowu w krzewieniu piękna pieśni, wyrażajac 
zarazem żal, że tak wybitny artysta nie jest wyzyskany 
przez dyrekcję Teatru Wielkiego, (mz)

Zebranie Delegacji Kói Naukowych
w sprawie ¿utonomji

Na wzór Krakowa, Lwowa, Warszawy dele­
gacja Kół Naukowych U. P. w Poznaniu urządza 
w sobotę, U. bm. o godzinie 17 w auli uniwersy­
teckiej uroczyste zebranie poświęcone rozpatrze­
niu ustawy o szkołach akademickich. Przemawiać 
“Mą Prof. Tymieniecki i prof. Żółtowski. Zapew­
ne zgłoszona będzie stereotypowa rezolucja, prze 
Ostawiająca się zniesieniu autonomii.

„Warszawa“
. Odczyt z licznemi ilustracjami świetlnemi o 

ftohcy tak nam bliskiej, a tak mało znanej, o 
Warszawie, z doby królewskiej z czasu niewoli 
■ dzisiejszej świetnej rozbudowy mocarstwawej 
ski T w cyklu wykładów krajoznawczych Pol 
Ue.g? Jow. Krajoznawczego, wygłosi wiceprezes 
'¿“działu Poznańskiego P. T. K. i współprac ow- 
ut naszego pisma p. prof. J. Kilarski w sobotę, 
Mój- 0 Kodz. 18, w' sali Śniadeckich Collegium

e<ticuin przy ul. Fredry. Wstęp — 20 gr.

.,Pod Kaktusem“ w lutym
OPu^rnego już dziś i łubianego w 

MdiH«nu "Klubu Szyderców Pod Kaktusem“ prze
,Je na miesiąc luty:

Pag« ’2o ~~ 14 Uczta Szyderców — „Tylko dla 

ht>klów“° ~ 15 Uczta Szyderców — „Humor Ka-
ców«S'£° ¡7 16 Uczta Szyderców — ..Bal Wisiel-

Pnr^ i zaProszenie z trupią główką).Początek o godzinie 9.

n Nowy taniec „peyotl-step“
^1 WraPl,Un odtańczył p. Zygmunt Mąkow- 

,lilię“ 0L P’ Majchrzakówną nowy taniec „tanga- 
który WvwnuP,ec wfasne«o układu „peyotl-step“, 
step“ d Mnb« ogromne zainteresowanie. ..Peyotl- 

narodnJ^b*16/0 Jest skomponowany z tań- 
rótta. Wohf»nyc ’* trawestowanych na rytm fox- 

p- MaiknurcV-romn.e?° powodzenia nowego tań-
®.r.az do Akortpm-WwS-a -proiekty ie2° do Berlina 
^•cjalne nrztrk^-1 ia.nców w Paryżu z prośbą o 
^szystkich śrnHn« ■‘u a uS0^anie „Peyotl-step“ we 

taniec b«rlv;«W\S^ach' się dowiadujemy no- 
varskiego n fzen ,monstrowany w komedii Swi-
„ ’Pieńskiem ’ n^i°^ser. 1 baby“, do muzyki prof. 
SZ5'rn czasie \vvP+^s.er 1 baby“ zostanie w najbliź-

ystawiony w teatrze Polskim.

Radjo
Sobota, dnia 11 lutego 1933 r.

Poznań. 11,40 Codzienny przegląd prasy polskiej
(tr. z Warszawy); 12,58 Sygnał czasu — zegar i heinar 
z wieży ratuszowej; 13,05 Koncert gramof.; 14,00 Noto­
wania giełdy pieniężnej; 14,15 Komunikaty gospod.-roln.; 
16,30 Transmisja z Rzymu z Watykanu (Rozmowa Ojca 
św. z senatorem MarconTn):' 17,10 Odczyt (tr. z War­
szawy); 17.30 Odczyt z cyklu o dziennikarstwie: 17,45 
Gawędą reporterska (wygi. p. red. Kazimierz Piekarczyk) 
18,00 Duety na sopran i tenor w wyk. p. Steni Ziemnie- 
wiczówny (sopran) i Witolda Łuczyńskiego, art op. (te­
nor); 18,30 Utwory na klarnet solo z tow. fortepianu w 
wyk. prof. Józefa Madeji. Przy fortep. prof. Franciszek 
Łukasiewicz; 19,00 Nadprogram; 19,28 Sygnał czasu. 19.3, 
Na widnokręgu (tr. z Warszawy): 19,45 Prasowy Dzien­
nik Radjowy (tr. z Warszawy); 20,00 Koncert muzyki lek 
kiej (tr. z Warszawy); — w p-rzerwie dodatek do Pra­
sowego Dziennika Radiowego (tr. z Warszawy): 22.00 
Sygnał czasu — komunikaty sport, i polic.; 22,05 Koncert 
Chopinowski (tr. z Warszawy); 22,40 Komunikaty ciąg 
dalszy; 22,50 Muzyka taneczna.

Niedziela, dnia 12 lutego 1933 r.
Poznań. 10.05 Bicie dzwonów — nabożeństwo z Ka 

tedry poznańskiej. Kazanie wygi. ks. dr. kanonik W. 
Adamski: chór śpiewa pod dyr. ks dr. Gieburowskiego:
11.58 Sygnał czasu — zegar i hejnał z wieży ratuszowei; 
12 05 Odczyt roln. p. t. „O swoją wełnę ; swój len“; 12.25 
Odczyt roln. p. t .Pielęgnacja zwierząt domowych w 
zimowych miesiącach“: 12,45 Wykład dla gospodyń p. Ł 
„Domowy wyrób serów“; 13.05 Koncert gramof.: ,6.00 
Program dla młodzieży (tr. z Warszawy); 16.25 Odczyt 
z cyklu organiz. przez Polską Ligę Przeciwalkoholowa 
P. t „Alkohol a praca intelektualna“; 16,45 „Ideały ry­
cerskie średniowiecza“ (tr. z Krakowa): 17,00 Uroczy­
stościowy odczyt prof. dr. Jana Saidaka. poprzedzony 
przemówieniem ,J. E. Ks. Kardynała Dr. Hlonda (w zwiaz 
ku ze świętem rocznicy Stolicy Apostolskiej) (tr. z Auli 
U. P.): 18,30 Koncert so’istńw. Wykonawcy; Marla Po­
morska (sopran). Maria Szrajberówna (skrzypce), prof 
Franciszek Łukasiewn z (akomp.): 19.30 Nadprogram:
19.58 Sygnał czasu: 20.00 Godzina muzyki wesołe} (tr. 
z Warszawy): 21.10 Muzyka operowa (tr. z Warszawy): 
22.35 Sygnał czasu — komunikaty sport, i polic.; 22.50 
Muzyka taneczna (tr. z Warszawy).

Warszawa. Transmisja nabożeństwa z Poznania; 
12,15 Poranek Symfo.iczny z Pilharm. Warsz.; — W 
przerwie: „Kobieta a organizacja społeczna i zawodowa”; 
14.00 „Wychów cieląt aż do używalności rozpłodowej“: 
14.20 Muzyka z Kątowe; 14,40 „Co słychać, o czem wie­
dzieć trzeba“: 15,00 Muzyka z Katowic: 16,00 Program 
dla młodzieży: a) radiotyg. „Co się dzieje na święcie“: 
b) Opowiadanie K. Ciżyńskiego p. t. „Lwica Uanga“ 
(Lwów): 16.25 Płyty gramofonowe: 16,45 „ideały rycer­
skie średniowiecza“: 17.00 Koncert popołudn.: 18,00 Mu­
zyka lekka: 19,25 Słuchowisko p. t. „Dom kobiet“: 20.00 
Godzina muzyki wesołej: 21,00 Wiadomości sportowe: 
21,10 Muzyka operowa: 22.35 Muzyka taneczna.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE
Niedziela, 12 bm.

12.00 Lipsk. Akademia ki: czci Wagnera; 17,00 Laflgen 
berg, „Lohengrin“ Wagnera. 18.30 Ryga Recital skrzypeo 
wy H. Marteau; 20,05 Praga, Wieczór wagnerowski, 20.30 
Budapeszt, Wieczór wagnerowski: 20.45 Rzym. „La donna 
perduta“ operetka Pętrfego; 20.45 Frankfurt, Koncert sym 
foniczny: 20.50 Monachium, Wieczór wagnerowski: 20.05 
Londyn Reg. Wieczór wagnerowski.

Mi® waćrał na loterii $
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Vr. 5.

Sprawy Pani Domu
Czy mężczgźni powinni uczyć się gotować ?

Felietonista „Kuriera Warszawskiego“ popularny 
Sęk (zaznaczamy, że pod pseudonimem tym ukrywa się 
znany czytelnikom naszego pisma Zdzisław ¿leszczyński) 
sprowokował „Panią Elżbietę“ pytaniem, czy mężczyźni 
powinni. uczyć się gotować wobec wielu zaniedbań na­
szych pań w tym kierunku. „Pani Elżbieta” — znana 
działaczka Związku Pań Domu p. Kiewnarska — odpo­
wiada na prowokację „Sęka“ poniższym felietonem:

Podejmując rękawicę rzuconą mi przez „Sęka“, staję 
w obronie obecnego pokolenia młodych kobiet.

Nie wiem, czy pod tym wpływem kryzysowych lat 
ostatnich, czy z miłości do mężów i narzeczonych, do 
serc których podob.to najpewniejsza droga prowadzi 
przez „żołądek“, cale szeregi młodych mężatek i pa­
nien zaręczonych, zaczęły uczęszczać na rozmaite kursy 
gospodarcze i kulinarne.

W szczególności kursy Związku pań domu są stale 
przepełnione. Instruktorki, żartem nazywają te kursa 
„szkołami narzeczonych“, bo bywają wypadki, że na sze­
snaście osób, stanowiących komplet, czternaście jest pa­
nien zaręczonych.

Nieraz data ślubu jest uzależniona od dnia ukończe­
nia kursu.

Znam jeden wypadek, kiedy po ślubie pozostały tyl­
ko trzy wykłady do ukończenia kursu, z których jeden 
wypad! właśnie nazajutrz no weselisku. Sumienna słu- 
czaczka nie opuściła go, tylko przyszła z menażkami 
i całą próbną porcję, którą się zwykle spożywa na miej­
scu. poniosła do domu, aby się nią podzielić z panem 
i małżonkiem. Tyle o kobietach.

Co do mężczyzn to jestem najmocniej przekonana, 
że, żeby nie pTzesąd, który me pozwala mężczyźnie zaj­
mować się gospodarstwem domowem, jako zajęciem „bab­
skiem“, to przynajmniej w kulinarji prędkoby dogonili i 
przegonili kobiety.

Podobno mają nerwy smaku bardziej liczne i bar­
dziej rozwinięte, niż n kobiet.

Europejskiej sławy używają wielcy polscy gastrono­
mi, jak naprzykład już nieżyjący Aleksander Babiński, 
autor najbärdziei monumentalnego dzieła kulinarnego 
„Gastronomie pratique“, napisanego po francusku i trak­
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Pierwsze jaskô’ki wiosennej mody
Już z przedwiosennych koiekcyj można wnioskować 

o zmianach i zasadniczym charakterze przyszłej mody. 
Coraz wyraźniej zaczynają się wyłaniać nowe pomysły 
i zarysowywać stosunek do nich. A więc znowu zmierza­
my do smukłej, wąskiej sylwetki. Wszelkie upiększenia 
barokowe pójdą w zapomnienie. Znów zapanują płynne, 
nieuchwytne linje, z których będzie się można raczej do­
myślać, co kryją. A zatem Pani stanie się znów tajemni­
czą j ułudną. Olbrzymie, bufiaste rękawy, które najbar­
dziej może cechowały modę zimowa, pójdą w zapomnie­
nie, zastąpią je rękawy wąskie i gładkie. Dług -ść ręka­
wów pozostanie ta sama; rękawy trżyćwierciowe nadal 
będą modne, przyczem noszone będą zarówno przy bluz 
kacb i sukniach, jak i przy płaszczach

Krótka twarzowa pelerynka i fantazyjny kołnierz cią­
gle pozostają na placu, nabierając coraz nowych wy­
myślnych cech. Chętnie przybiera się je futrmn a końce 
wyciąga się w szarfy i szale, które zakłada się lub wią- 
ze w fantazyjne kokardy — z przodu, z boku, z tyłu, jak 
komu do twarzy. Płaszcze modne będci przeważnie trzy- 
ćwierciowe bez kołnierzy i pasków. Linja płaszczy bę­
dzie prosta i luźna. Dużo będzie tej wiosny bolerek i ża­
kiecików, ale nie będą one miały charakteru części kom­
pletu, będą rzeczą samą w sobie — okryciem.

Barwy naogół te same. Do jasnych kostiumów noszo­
ne będą ciemne bluzki. Moda guzików również pozosta­
łe niezmieniona. Céline.

,632 41+ 908 133092 239 42 557 77 871 961 64 1.34224 379 
(768 135069 240 42 386 514 63 90 136018 48 92+ 365 430 
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Nr. Nr. z + oznaczają premie, wysokość których usta­
lona będzie w ostatnim dniu ciągnienia IV klasy.

Ze Związku Pań Domu
W ubiegły poniedziałek odbyło się miesięczne zebra­

nie Związku Pań Domu. Zapowiedziany odczyt ks. Ska- 
zińskiego został z przyczyny choroby prelegenta odło­
żony na następne zebranie miesięczne. P. T. Skórzewska 
opowiedziała wrażenia swoje z pobytu w Anglii ze spe- 
cjalnem uwzględnieniem zagadnień dotyczących życia ko 
biecego. Pogadanka wywołała żywe zainteresowanie. Na 
stępnie omówiona została gwiazdka dla najbiedniejszej in­
teligencji. Zbiórkę darów ustanowiono na czwartek 9-go 
o godz. 16-tej w lokalu ZPD plac Sapieźyński 4. I p 
Powiadomiono uczestniczki zebrania o mającym się od 
być pokazie i pogawędce na temat „Dzień niemowlęcia“ 
Będzie to w krótkości zilustrowany dzień niemowlęcia ra­
cjonalnie chowanego. Okazja nauczenia się w sposób 
miły, tani ; krótki, bo godzinę zaledwie trwający rzeczy 
tak niezmiernie ważnej, jak pielęgnowanie niemowlęcia, 
powinna być wykorzystana przez wszystkie kobiety, bab­
ki, matki, oraz mające niemi zostać w bliższej łub dalszej 
perspektywie.

Pokazy te odbędą się w dniach 16, 17. 18. 19 bm. 
Demonstrowano nowe przyrządy gospodarskie, o czem 
będą zamieszczone wzmianki w pismach. Zapisy na kurs 
kroju codziennie od 5—7-mej pi. Sapieźyński 4. I p.
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tującego tylko o francuskiej kuchni. (Krótka 
o współczesnej kuchni polskiej jest zupełnie bez znacze­
nia). Dalej już nieraz przeze mnie wspominany wielki 
gastrolog, dr. Edward Pomian-Pożerski, którego ogrom­
ne zasługi polegają głównie na popularyzacji wiedzy ku­
charskiej i na uproszczeniu metod kulinarnych bez szko­
dy dla smaku a nieraz z wielką korzyścią dla zdrowia.

W kraju mamy Natansona, którego książka kuchar­
ska. napisana pod „pseudonimem“ „Szeligi“, jest praw­
dziwą skarbnica przysmaków bardzo pomysłowych — 
wzorowanych znowu na francuskiej kuchni.

Prezes Związku kuchmistrzów polskich, p. Kaczarski, 
napisał bardzo ciekawą książkę z tysiącami wskazówek, 
niestety zdatnych tylko dla wykwalifikowanych kuch­
mistrzów — dla laików iest zbyt fachowy, bo nie poda- 
je prostych metod wykonania.

Mamy setki smakoszów i to smakoszów o bardzo wy 
kwintnych gustach, może z czasem który z nich zechce 
zapełnić brak w literaturze gastronomicznej polskiej, i 
napisać piórem męskiem o kuchni polskiej.

A tymczasem w imieniu Związku pań -domu sygnali­
zuję wszystkim panom, zmęczonym kuchnią restauracyj­
ną i chcącym czasem lub stale przyrządzić sobie zdrowy 
i smaczny posiłek domowy, postanowienie tego Związku 
urządzenia stałych pokazów gotowania dla pań i panów 
(koedukacja!), które zostaną utworzone w połowie lu­
tego

Śledzić należy uważnie ogłoszenia w „Kurierze War­
szawskim“. Dzień otwarcia i inne bliższe dane będą w 
swoim czasie podane do wiadomości publicznej.

Smakoszem, gastronomem trzeba się urodzić — fa­
lenia można rozwijać, stworzyć ich ani tembardziej nau­
czyć nie sposób. • '

Aie dać pojęcie o podstawowych zasadach gotowania, 
o technice przyrządzenia różnych, omletów, zrazików 
„ń la minutę“ „boeuf Strogonoff“, smacznych sałatek i 
innych prędkich a smacznych dań postaramy się sercem 
calem.

Bardzo jestem ciekawa, iłu też panów stworzenia z 
tego zaproszenia skorzysta.



Str. g. DZIENNIK POZNAŃSKI — Sobota, dnia 11 lutego 1933 r.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ.

NOWY LOT LONDYN — CAP
For. pilot Gayford (po prawej) opracowuje z swym 

towarzyszem trasę lotu.

Z WIELKOPOLSKI i POnOHZfl
Z GNIEZNA.
DONIOSŁA INICJATYWA P. WICEPREZY­

DENTA HENSLA.
Jak się dowiadujemy, w niezadługim cza­

sie powstanie w Gnieźnie stały teatr. Inicjaty­
wę utworzenia tej tak ważnej i od dawna dla 
Gniezna i okolic pożądanej placówki kultural­
nej, podjął p. wiceprezydent inż. Hensel. Na­
leży temu szczerze przyklasnąć, bowiem poza 
licznemi korzyściami duchowemi dla ludności 
teatr z czasem zwiększy ożywienie ruchu do­
jazdowego ludności okoliczność do Gniezna a 
co zatem idzie podniesie pośrednio i ruch 
handlowo-przemysłowy.

UDAŁA IMPREZA NA ODZIE2 DLA 
BIEDNYCH.

We wtorek o godz. 20 odbył się wieczór 
Instrumentalno-wokalny. urządzony staraniem 

Komitetu Pomocy dla Spraw Bezrobocia. Pro­
gram wypełniły w całości dziatwa szkolna, 
której (do pomocy) w części wokalnej pomagali 
członkowie tut. A. Ch. G. W części I-ej połą­
czone Chóry Gimn. Męskiego i Szkoły Wydz. 
(żeński) odśpiewały z towarzyszeniem orkie­
stry kilka kolend. W dalszym ciągu usłysze­
liśmy występ chóru męskiego, trzy krótkie 
dykteryjki oraz występ świetnego jak na sto­
sunki miejscowe skrzypka solisty Sobuckiego. 
W III części nastąpił występ solowy członków 
A. Ch. G. w osobach pp. Białachowskiego (bas), 
Michalskiego (baryton) i Skibińskiego (tenor). 
Wieczór«cieszył się wielkiem powodzeniem. 
Sala Hotelu Europejskiego wypełniona była 
dosłownie do ostatniego miejsca.

Z ZBĄSZYNIA.
Z. P. O- K. Imponujący byt przebieg rocznego walnego 

zebrania Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet, odbytego 
ostatnio przy udziale licznych członkiń. Zebranie zaszczyci 
ta przewodnicząca powiatowa Z. P. O. K. p. starościna Ci- 
chowska i przewodnicząca Z. P. O. K. p. Gniotowa z No­
wego Tomyśla oraz delegatka Zarządu Okręgu z Poznania, 
której też powierzono przewodnictwo walnego zebrania. 
Sprawozdania z rocznej działalności Związku wygłosiła 
przewodnicząca Kochmańska, sekretarka Palaczówna i 
skarbniczka Wojciechowska. Za komisję rewizyjną zdała 
.sprawozdanie p. Borkowska na której wniosek udzielono 
ustępującemu zarządowi absolutorium, poczem wybrano 
nowy zarząd w składzie: pp. burmistrzowa Ferfetowa — 
przewodnicząca, Kapuśniakowa — zast. przewodn., Licz- 
bańska — sekretarka, Frąckowiakowa — zast. sekr., Woj­
ciechowska — skarbniczka, Grygielowa i Kozłowska — 
tawniczki. Do komisji rew. weszły pp.; Lutomska, Styper- 
kbwa i Marciniakowa. W skład Sądu honorowego powoła­
no pp.: Wróblową, Klaużińską i Dreczkowską. Referat 
Opieki nad matką i dzieckiem powierzono pp.: Gruszkowej 
i Styperkowe.i, a referat wychów, obyw. oddano p. Bor­
kowskiej. Referentką prasową wybrano p. Frąckowiałłow- 
nę. W ciągu ub. roku Związek prowadził ożywioną i owoc- 
ną działalność, o czem mieliśmy możność niejednokrotnie 
na tern miejscu pisać. Wspomnieć należy chociażby szla­
chetną akcję odżywiania dzieci w porze zimowej, staran­
nie prowadzone półkolonie letnie, przyodzianie biednych 
dzieci do I Komunii św., hojną gwiazdkę dla dzieci szkol­
nych, pomoc biednym, troskliwą opiekę nad emigrantami i 
ofiarną pracę w Misji Dworcowej, oto plon całorocznej 
mrówczej i zbożnej pracy naszych pań zrzeszonych w 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. Z szczerym żalem 
przyjęto ustąpienie dotychczasowej przewodniczącej p. 
Kochmańskiej, z powodu przeniesienia jej męża do Równe­
go. Przy tej okazji z uznaniem podnieść należy je.i zasłu­
gi, położone dla Związku, i pracy społecznej wogóle. Wsze 
dzie i we wszystkiem kierowała jej umiejętna ręka. A 
przyznać trzeba, że posiada dar organizacyjny oraz za­
pał i zamiłowanie do pracy społecznej. Dużo. Inicjatywy 
włożyła w życie związkowe a nie zraziły ją żadne prze­
szkody w zrealizowaniu szczytnych zadań Związku W do 
wód uznania zasług wręczono jej na powyższem zebraniu 
skromny upominek, przyczem w imieniu Związku przemó
wienie pożegnalne wygłosiła p. Wojciechowska.

Z CHODZIEŻY.
Osobiste. Na stanowisko sędziego Sądu Okręgowego 

w Poznaniu przeniesiony został długoletni naczelny sę­
dzia Sądu Grodzkiego w Chodzieży p. r-adca Kajetan Jó­
zefowicz. Pan radca Józefowicz sprawował urząd naczel­
nika sądu w Chodzieży od czasu objęcia powiatu przez 
władze polskie, t. j. 19 stycznia 1920 r. i cieszył się tak 
wśród swoich podwładnych jak | całej ludności powiatu 
prawdziwym szacunkiem i poważaniem. To też z żalem i 
szczeremi życzeniami w dalszej jego pracy na wyższem 
stanowisku żegna go ludność chodzieska.

„Krzyżacy" w wykonaniu Teatni Narodowego z Po­
znania. W sobotę, dnia U bm. odbędzie się w sali Ho­
telu Kościuszki przedstawienie Teatru Narodowego p. t. 
„Krzyżacy" H. Sienkiewicza. W głównych rolach zoba­
czymy — dobrze znanych artystów pp. Bronisławę Bro- 
niczową. Zofję Żarską. Franciszka Paiańsk'ego. Leona 
Frankowskiego. Zbigniewa Szczerbowskiego, Z. Lauren- 
towsklego i Innych. Teatr przywozi wszystkie wspa­
niałe dekoracje, dzięki czemu będzie można uplastycznić 
ciekawą sztukę H. Sienkiewicza. Teatr Narodowy dal 
nam słe Już poznać z ostatnich sztuk lak np. „Obrona 
Częstochowy". „Ogniem i Mieczem", „Dziady". „Urwis"

Lokomobile
kupię

Szczegóły w dziale drobnych ogł oszeń dzisiejszego numeru „Dziennika Poznańskiego“.

List Legjonu Młodych do prof. Watefc-Czarneckiego
Warszawa. Komenda obwodu „Legjonu 

Młodych“ w związku z nikczemną napaścią na 
prof. Wałek - Czarneckiego wystosował do nie­
go następującej treści list:

Czcigodny Panie Profesorze!
Na dziedzińcu Wyższej Uczelni Warszaw­

skiej zostałeś w ohydny i podstępny sposób na­
padnięty przez chuliganów bojówki obwiepolskiej

Napad ten miał był Ci zapłatą za Twarde 
Twe stanowisko na terenie komisji oświatowej 
Sejmu, jakie zająłeś w obronie rządowej ustawy 
o szkołach akademickich.

Przypadek tylko zdarzył, żeś sie musiał zna- 
leść sam jeden wobec bandy tchórzliwych napast 
ników, którym odmawiamy miana akademika poi 
skiego

o-Nie było nas niestety przy Tobie, by Cię 
słonić przed pałką i kastetami, których użyto ja­
ko argumentu tej przemocy w stosunku do pro­
fesora na niwie społeczności akademickiej.

Pragnąc w tych słowach wyrazić Ci. Czcigo­
dny Panie Profesorze, głęboki ża’ oraz ia<z głę­
boki dla Ciebie szacunek, nie uważamy za moż­
liwe na tern zaprzestać.

Stwierdzamy swą solidarność z Twem mę- 
skieni stanowiskiem i podkreślamy całkowicie 

Twe zdanie z komisji sejmowej, że „idei żadnych 
tepresjami zwalczać nie można“, jednakże, gdy 

idee te prowadzą do operowania pałka i kasteten. 
do znęcania się nad słabszym, to zostaną one 
przez nas jako akt gwahu — gwałtem odpar»e

Pięć kół przyjaciół Związku Strzeleckiego na terenie 
powiatu śremskiego

Śrem. Dzięki inicjatywie miejscowych czynni­
ków społecznych powstało ostatnio na terenie po­
wiatu śremskiego pięć lokalnych kół przyjaciół 
Związku Strzeleckiego.

Koła te powstały w Śremie. Kórniku, Książku 
oraz w Dolsku iedno przy oddziale męskim, dru­

gie zaś — przy oddziale strzelczyń.
Społeczeństwo wielkopolskie coraz intensyw­

niej współpracuje ze Związkiem Strzeleckim i co­
raz bardziej docenia jego obywatelską pracę dla 
państwa (B P. S.)

Jeszcze jeden śmiertelny wypadek złodzieja kolejowego
Kępno. (PAT.) Z Wielunia donoszą: Kradzie­

że węgla z wagonów kolejowych w pobliżu Radom­
ska weszły w fazę wypadków codziennych. Kra­
dzieże kończą się wypadkami śmierci złodziei. 0- 
negdaj nocą pod Gorzkowicami znaleziono w ro­
wie przy torze kolej, nieznanego mężczyznę, lat

około 21. Siady zrzuconego do rowu węgla wska 
zują, że osobnik ów usiłował zeskoczyć z wagonu 
po dokonaniu kradzieży węgla, jednak tak niefor­
tunnie, że uległ złamaniu nogi, a pozbawiony wszel­
kiej pomocy zmarł.

Afera ,,Mazagi“ nśe spowodowała strat dla Banku 
Gospodarstwa Krajowego

Warszawa. W związku z podaną przez nas 
wczoraj informacją, podaną za warszawskiemi pi­
smami. o wielkiej aferze dolarowej we Lwowie, 
Bank Gospodarstwa Krajowego wyjaśnia, że dzia­
łalność wymienionych w informacji osób spowodo­
wała jedynie odwleczenie terminu licytacji fabry

i inne, wierzymy, że i tym razem „Krzyżacy“ będą grane 
tak, jak j poprzednie sztuki doskonale. Zainteresowanie 
w mieście jest bardzo duże, i jesteśmy pewni, że w so­
botę sala Hotelu. Kościuszki zapełni się po brzegi. (x)

Z PUSZCZYKOWA.
Roczne Walne zebranie Koła Puszczykowo Związku 

Rezerwistów Rz. P. odbyło się w niedzielę, dnia 29-go 
stycznia 1933 r. Zebranie zagaił o godzinie 14-ej Pręzes 
Koła por. rez. Wojciechowski. Jako przedstawiciele Za­
rządu Powiatowego byli obecni: prezes por. rez. Maciejew 
ski, sekretarz ppor. rez. Pokrywka i członek zarządu 
por. w st. sp. Nowaczek. Na przewodniczącego zebrania 
wybrano prezesa Zarządu Powiatowego por. rez. Macie­
jewskiego, który powołał do pióra kol. Beckera, a na 
ławnika kol. Andersza, Przewodniczący w króikiem prze­
mówieniu dał pogląd na obecny stan naszej organizacji i 
nawoływał obecnych do wytężonej pracy nad rozwojem 
Związku Rezerwistów Rz. P. Na zakończenie swego prze 
mówienia wniósł okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej Polski, jej Prezydenta Ignacego Mościckiego 
i Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 
Przed rozpoczęciem wyboru nowego zarządu, sekretarza 
Zarządu Powiatowego ppor. rez. Pokrywka zwrócił się 
do obecnych z gorącym apelem, aby do Zarządu Koła wy 
brano kolegów, którzy dadzą nam gwarancję, że będą 
zawsze pracować nad rozwojem naszej organizacji. Wy­
brano następujący zarząd Koła: por. rez. Wojciechowski 
Czesław — prezes, Ar-dersz Wincenty — zast. prezesa, 
Becker Stefan — sekretarz, Karolczak Jan — skarbnik 
Gawroń Adam. Silski Ignacy, Kubliński Alfons 1 Piszczo- 
ła Władysław — członkowie Zarządu, ppor. rez. Bittner 
Witold — komendant, Wojciechowski Franciszek, Tyliń- 
ski Andrzej i Tomaszewski Tomasz — komisja rewizyjna 
Delegaci na Walny Zjazd Delegatów: Wojciechowski 
Czesław, Becker Stefan i Bittner Witold. Koło liczy 43 
członków.

Z CZARNKOWA.
Walne zebranie Koła BBWR. w Rosku. W Rosku 

pow. czarnkowskiego odbyło się w ub. mieś, zebranie 
Koła BBWR. przy licznym udziale członków. Na zebraniu 
tern byli obecni z Czarnkowa prezes Rady Pow. p. dr. 
Śmigielski, p. radca Mikeska oraz p. mecenas Rankowski. 
Panowie ci wygłosili odpowiednie przemówienie, doty­

Śp. hr. Karoiowa Bnitisb
Po długich, ciężkich cierpieniach, mieś' -, 

niemocy i bólu, powołał Bóg do siebie 
najpoważniejszych matron, śp. z PotwnrS^ 1 
tr. Karolową Bnióską, córkę śp Bronisława 
eny z Kościelskich Potworowskich. 1

To, czegośmy się od dawna obawiali, o e ! 
myśleć nie chcieliśmy, a jednak z smutkiem1” 
sercu myśleli, czego życzyć nie mogliśmy a • ?, t0 się stał0 rzew.

doswiadcza
nak dla Zmarłej pragnęli 
wistością —- kogo Bóg miłuje tego 
i kładzie na niego brzemię krzyża swego"\v • 
pieniach więc wielkich, śp. Zmarła życia" dokn F
fa lor”? co ior> uz7hiirl 70 TTrtrl tJst»ta, lecz dogasając wzbudzała podziw wiarą
gdy jeszcze słabym głosem słowa modlitwy - 
tała. Śmierć ta wszystkich przejmuje, gdyż h 
Karolowej nie można było znać, a nie kochać - 

az pokochać, taką to H,"

bne
riuc

znając trzeba było zaraz poKocnac, rasą to btrf 
osoba ujmująca, życzliwa, szczera, obdarzoną bn 
gatym zasobem cnót najważniejszych w kobiec' 
— głęboką wiara, miłością bliźniego zaparciem sJ6 
Siebie na każdym kroku, dzierżąca wysoko szt- 
dar kapłanki ogniska domowego — żonv j triatk?

Gdy w roku 1883 pierwszy raz została wpr? 
wadzona w świat p. Emilja, oczarowała wszyst 

kich wiośnianą Swą urodą. — Poślubiwszy u 
Karola Bnińskiego, była mu najwierniejsza to\va 
rzyszką, podporą i urokiem domu jego — nie star­
czy słów, by wyrazić jaką była matka. Wpoh/ 
szy w syna i córkę najpiękniejsze zalety i cnoty 

rzewnością i łzą w oku, doczekała chwili. gZ 
syn ukochany dla zasług swych obdarzony został 
zaszczytnym urzędem Wojewody Poznańskiego 
Sp. Zmarła ze znaną pokorą i skromnością nigdy 
wyróżnieniem tern nie szczyciła się. Gdy Bóg 
obdarzył Ją wnukami na nich w szczodrej mie­
rze, przelewała promienie kochającego serca i by. 
ła im najczulszą Babką. Kto przed chorobą zbh* 
ska znał tę gorącą patrjotkę, gorliwa chrześcijan, 
kę, dobrą panią dla podwładnych, zdumiewał się, 
skąd czerpała tyle zapału do czynu, do Poświęceń 
w domu i rodzinie, wśród biednych, w Tow. Zie- 
riiianek, którego była jedną z założycielek i dłu. 
goletnią przewodniczącą Koła Średzkiego,

Równie ujmująca w obejściu dla najwyższych’ 
dostojników, jak dla maluczkich zjednywała serca 
wszystkich, którym danem byio do Niei się zbli-
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ki „Mazaga“ w której jest zainteresowany pośre­
dnio Bank Gospodarstwa Krajowego z tytułu daw­
nych operacyj z Bankiem Wzajemnego Kredytu we 
Lwowie, nie spowodowała jednakże dla Banku Go 
spodarstwa Krajowego żadnych strat.

stępnie miejscowy instruktor p. Nawrot omówił rodzaje 
ga2Ów bojowych i ich działanie.

Akademia w Drawsku. Dnia I lutego w Drawsku 
pow. czarnkowskiego odbyła się urządzona staraniem 
Związku Strzeleckiego akademia ku uczczeniu Imienin Pa 
na Prezydenta Rzplitej, połączona z obchodem 70 roczni­
cy Powstania Styczniowego i propagandą pomocy dla 
szkół polskich zagranicą. Akademię zagaił prezes Z w. 
Strzeleckiego nauczyciel p. Gapiński, poczem pp. naucz. 
Grencei, Polarczyk i Wieruszewski, wygłosili odpowiednie 
referaty. Zakończono uroczystość odśpiewaniem Hymnu 
Państwowego. Podobne akademje odbyły się także w 
Wieleniu, Kruteczku, Sokołowie oraz w innych miejsco­
wościach powiatu czarnkowskiego.

Po czci godnem i najzacniejszem życiu, kłos 
dojrzał i pełen plonu zasług padt, podcięty groźną 
chorobą. Pielęgnowana przez najlepsza z córek 
Helenę' Ordynatową Twardowską, otoczona tro­
skliwością męża, syna, synowej i wnuków, z bo- 
baterskiem poddaniem, z uśmiechem częstym nie- 
moc swą znosiła, ofiarując ją Bogu za tych, któ­
rych kochała. Nad Jej mogiłą wśród starych 
drzew podziemnej siedziby gułtowskiei, tak 
orzez Nią ukochanej płyną łzy nie tylko zbo­
lałej rodziny, krewnych, znajomych, przyjaciół, 
łecz i licznych rzesz ludu, który Ją kochał a dziś 
wdzięcznem sercem modlitwa Jej sie odpłaca.

Niech Jej Bóg da niebo, na które tak bardzo 
zasłużyła życiem swem calem a dusza z cierpień 
wyzwolana. niech śpiewa Panu. — Magnificat ani- 
ma mea Dominum. (s).
J—MIUMMl—WIHI—»1— imwill ■■ I—■ UW —

Z SZAMOTUŁ.
Uroczysty obchód Imienin Prezydenta Rzeczypospo­

litej. Dzień Imienin Pana Prezydenta obchodzono bardzo 
uroczyście. Wszystkie szkoły zorganizowały u siebie 
uroczyste akademje, a Komitet Obywatelski zgodnie z 
ustalonym programem Komisji Organizacyjnej, zakończył 
dzień capstrzykiem z pochodniami, w którym brały udział 
wszystkie organizacje z orkiestrą Straży Pożarnej na cze­
le. Główne uroczystości przypadły na dzień 2 b. m. 
Już od samego rana zebrały się organizacje, by wspólnie 
z calem społeczeństwem wysłuchać mszy św. w Kolegia­
cie, odprawionej przez ks. dziekana Kaźmierskiego. Na­
stępnie odbył się raport organizacyj na Rynku oraz de­
filada tychże przed pomnikiem Powstańca, która odebrali 
przy dźwiękach orkiestry przedstawiciele władz. Na 

czele oddziałów defilujących kroczyła młodzież szkolna, 
dalej karne oddziały hufca gimnazjalnego i Związku Strze 
lekkiego pod bronią, następnie oddział żeński Związku 
Strzeleckiego, P. W. Kolejowe, Pocztowe i Drogowe, wre­
szcie reszta organizacyj na czele z Bractwem Kurkowem. 
Po defiladzie przyjmował p. starosta Karpiński w gmachu 
Starostwa życzenia dla Pana Prezydenta, składane przez 
poszczególnych przedstawicieli władz i urzędów oraz pre 
zesów wszystkich organizacyj. Wieczorem odbyła się 
akademia, na którą złożyły się: słowo wstępne przewodn. 
Obywatelskiego Komitetu p. Starosty Karpińskiego, refe­
rat o życiu i czynach Pana Prezydenta, wygłoszony przez 
p. prof. Pawale, oraz utwory zespolonych chórów „Lut­
ni“ i „Dzwonu“ oraz zespołu muzycznego.

Zgon weterana. W dniu 29 ub. mieś, zmarł w 87 
roku życia mało znany nawet na tut. gruncie weteran z 
1863 roku śp. Józef Krause. W pogrzebię brały odział

czące programu i zadań organizacji B. B. W. R., oraz 
najważniejszych wydarzeń z dziedziny gospodarczej i po­
litycznej i prac Rządu. Wybory nowego zarządu na rok wszystkie organizacje wojskowe z Związkiem Strzeleckim 
bieżący dały następujące wyniki: p. Leon Szmer — pre- j pod bronią na czele Kondukt pogrzebowy prowadził w
zes, p. Jakób Owsian — wiceprezes, p. J. Bogusławski — 
sekretarz, p. Janina Geppertówna — zast. sekretarza, p. 
Jan Rybarczyk — skarbnik.

Ba| maskowy Związku Rezerwistów. Ba! maskowy 
urządzony dnia 1 -utego staraniem miejscowego Koła Zw. 
Rezerwistów był imprezą najbardziej udaną w tegorocz­
nym karnawale. Protektorat nad balem łaskawie przyjął 
p. starosta Boguszewski, a cały zarząd Koła wraz z ko­
mitetem balowym n’e szczędził trudu i starań, aby goście 
miło i wesoło spędzili cała noc na zabawie. Pięknie,ude­
korowana sala przepełniona była maseczkami, z których 
trzy otrzymały nagrody; I nagrodę za najbardziej gu­
stowny kostium otrzymała p. drowa Śmigielska, II nagr. 
za najoryginalniejszy — p. Rataiczakowa. III nagr. Za 
najwięcei pomysłowy kostium męski — p. Krieger.

Wykłady propagandowe L. O. P. P. Zainicjowane 
przez powiat, wiceprezesa L. O. P. P. p. inspektora szkol 
nego Pitułę popularne wykłady propagandowe z dzie­
dziny lotnictwa i obrony przeciwgazowej cieszą się w po 
wiecie wielkiem powodzeniem. Ostatnio odbyły się te 
wykłady w Ciszkowie. Na jednem z nich instruktor pow. 
LOPP. p. Kolpowskl z Czarnkowa wyświetlał przezrocza 
z dziedziny walki 1 obrony przeciwgazowej, przyczem 
wygłosił odpowiedni referat Na drugiem zebraniu P. Ju­
rek, nauczyciel z Góry, wygłosił referat o konieczności 
przynależenia do kół LOPP, podkreślają

asyście wszystkich mieiscowych księży krewny 
Zmarłego ks. proboszcz Krause z Krakowa.

s. p.

Z OPALENICY
Ze Związku Strzeleckiego. W dniu 5 bm. odbył sie 

zapowiedziany wieczorek Z. S. Przy szczelnie wypeł­
nionej sali odegrał zespół amatorów sztukę pt'. „Grube 
Ryby“. Po przedstawieniu( odbyła się zabawa taneczna, 
która przeciągnęła się- w harmonijnym nastroju do póź­
nej nocy.

Z ROKIETNICY.
Z okazji imienin p. Prezydenta Rzeczypospolitej tu

tejsze Koło Wójtowskie L. O. P. P, urządziło wieczorek 
taneczny w sali p. Augustyniaka. Obywatelstwo okolicz­
ne i miejscowe, zdając sobie sprawę z celu godziwej im­
prezy, przybyło b. licznie. W' miłym nastroju bawinn. 
się do rana. Czysty zysk przeznaczono na zasilenie furi 
duszu L. O. P. P.

Z KOBYLINA.
Z okazji imienin Pana Prezydenla Rzeczypospołite;

________ odprawił w klasztorze O. O. Franciszkanów Gwardian O.
_______ _____ ________ _ ¿e należenie Barnaba Stokowy solenne nabożeństwo, a śpiew kościei-

jest wprost osobistym irteresem każdego obywatela. Na- ny wykonał chór Kolegium Serafickiego. (x)
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Z OSTROWA.
Walne zebranie Obwodu Ostr. „Legjonu Młodych" 

W ub. niedzielę odbyło się w sali Koi. P. Wojsk, walne 
zebranie Obwodu Ostrowskiego „Legionu Młodych“ w 
obecności komendanta Okręgu Poznańskiego „1- 
Włodzimierza Bociańskiego. Zebraniu przewodniczył de­
legat Komendy Okr. Pozn. L- M. na Ostrów, legj. Ju.jUSi 
Znaniecki. Jednomyślną uchwałą walnego zebrania ko­
mendantem Obwodu Ostrowskiego został wybrany Lęgi, 
Józef Królikowski, Inspektorem Obwodu Legi. StanieK- 
Nowozorganizowanemu obwodowi złożył najserdeczniej­
sze życzenia i podziękowanie za przyjęcie konienaan 
okręgu legi. Bociański. W .dalszym ciągu żebrania w - 
strzygano kwestję wysokości składek i sprawy organ 
cyjne. ,

Walne zebranie Zrzeszenia Powiat. Zw, Pracy Obyw 
Kobiet. Na przewodnicząca zebrania poproszono dyrek­
torkę Gimn. Żeńsk. p. Bojdzińską. która w Pe!:'ych,.z?: 
słowath pożegnała ustępującą p. Lobosową, podkreślała 
lej zasługi na polu pracy społeczno - państwowej, 
odpowiedzi na przemówienie pani starościny p. ^o*’os0 
podziękowała zarządowi Zrzeszenia za współpracę, P 
czem przystąpiono do skompletowania nowego zaffl 
Na przewodniczącą Zrzeszenia wybrano panią dTre“'? , 
wą Czechowską, na sekretarkę p. Rościszewską, na 
bniczke p. Janiszewską. . . o

Walne zebranie Związku Inwalidów W oienny« p0 
P. Przewodniczący p. Miśkiewicz zagaił ze“ran'®’!ucha 
ukonstytuowaniu się prezydium przystąpiono do ' y je 
nie sprawozdania sekretarza związku. Jak

wozdania Koło Ostrów Związku Inw. WoJ;,Xn'
czy 733 członków. Po sprawozdaniu Przys^‘ 
wyboru nowego zarządu i innych spraw organ./, »

Walne zebranie Związku Strzeleckiego. g^e 
walne zebranie delegatów zarządu Powiatowego ■ - # 

dnia 19 bm. o godzinie 9-te! «lecklego odbędzie sie 
świetlicy na stadionie.

Dancing na fundusz szkolnictwa polsk.
Przed kilku tygodniami powstał w Ostrowie korni e^

zagrani«- 
et nie­

którysienią pomocy szkolnictwu polskiemu zagranica, ,
■ • i tydzień zb'e.rdl..rozpoczął akcie organizując drugi zkolei lyu/».. 

na Fundusz Szkolnictwa Polskiego ^gr21,_ca‘,rioan dafl 
«sbm. odbędzie się w lokalach' Hc-telu Europejskie^ 

cing, z którego czysty zysk zostanie przezta 
zasilenie wymienionego funduszu.

[)la wygody i na ogólne życzenie naszy1 
Czytelników w Obrzycku utworzył! my

owad2'1Dziennika Poznańskiego- którą pro1

p. Król — Restaurac’2-Hotel
Wszelkie zgłoszenia na P’’enu?1.eratl'!1/pod 
szenia, zapytania etc. prosimy kierować p

powyższym adresem.
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Sławne karty dziejów żeglarstwa polskiego
Ktemanfgczne postacie polskich bohaterów morza

Przed trzynastu laty, w dniu 10 lutego 1920 roku, wojska nasze dotarły do Bałtyku. W nurtach polskiego morza zanurzono końce pułkowych 
sztandarów. Ślub Polski z bałtykiem przeszedł od dni radosnego, świątecznego wesela do twarde go i znojnego wysiłku o rozwój polskiego wy­
brzeża. Wysiłkowi temu daje świadectwo Gdynia. Więzów Polski z morzem nic już nie zerwie; wszelkim zaś wrogom tego związku społeczeństwo 
rzuca groźne i zgodne — wara!!

I dwu mórz, do których przylegały ziemie da-ł kich i innych pomniejszych statków użył, przykupii i od króla wezwanie na warunkach nader dla siebie 
nmei Rzeczypospolitej, szczególnie ważne znaczenie ' kilka od Anglików i Holendrów, osadził zbrojnym 1 zaszczytnych. Arciszewski miał szczery zamiar 
nosiadał zawsze Bałtyk. Morze to, do którego wpa- i"'’«« •' „„„„4— i,:„,_ r, ,, . , . . . , .
aaJy wszystkie większe rzeki polskie, a w szczegól-
® ¿i rzek tycłl królowa, Wisła, tworząc jakgdyby 
naturalne drogi dla handlu zamorskiego, już przeą 
to samo organicznie było związane z Polską. U
brzegów Bałtyku leżał Gdańsk, miasto potężne, ___ _ _ ___________ __ ___
które, mimo należenia do związku hanzeatyckiego,, Cypelmana, uderza na szwedzką w liczbie 11 okrę- i mf i godnościarni.’ Rarjesrcze^odp^nąłdo^Braz^yfji 
oozostawało zawsze pod zwierzchnictwem Polski tów i po zaciętej walce całkowicie ją rozprasza. Do- i ale pobyt iego trwał już krótko zarówno wskutek 
\ 1,^0 istnienia dawne* i Pzec.znnsnnlitei f)n wAHno fln-Hr nmioU nniaryt ' •_±____ _ _•__ u_____ ,i.-to’końca istnienia dawnej Rzeczpospolitej. On 
też był główną przeszkodą w rozwoju żeglarstwa 
polskiego.

PIERWSI ŻEGLARZE POLSCY Z PRZED 
13 WIEKÓW. UPADEK FLOTY POLSKIEJ.

Władysław IV odziedziczywszy tron po ojcu 
roku 1457-ym przywilej na wolną żeglugę, Gdańsk ’ Powziął na nowo myśl ugruntowania wpływów pol- 
ooczął uważać ją za rodzaj monopolu i okiem za- ’ skich na Bałtyku. Obwarował Puck, Władysławów 

... *.____________ __________ i Kayimip.rz. ndnr

Otrzymawszy od Kazimierza Jagiellończyka w

wistnem spoglądał na usiłowania królów polskich 
oparcia swej potęgi o brzegi Bałtyku. W ścisłem te 
go słowa znaczeniu do Zygmunta Augusta Polska 
(loty morskiej prawie, że nie posiadała. Marcin Biel 
sltj wspomina wprawdzie o wyprawie legendarnego 
\Vyszomira w roku 604-ym do Danji, dalej o wy­
prawie w roku 1124-ym Bolesława Krzywoustego, 
który „zgotowawszy okręty w Gdańsku, przypły­
ną! szczęśliwie do Danji“, a stamtąd „pobrawszy 
skarby, jechał do Polski“. O walkach zwycięskich 
z Duńczykami pisze również Kadłubek. Kronikarz 
niemiecki Helmold z podziwem wyraża się o mę­
stwie Słowian nadbałtyckich, przyznaje, iż „zwy­
czaj rozbójniczy miał u nich taką moc, że porzu­
ciwszy zupełnie pożytki z rolnictwa, do morskich 
wycieczek zawsze gotowe wyciągali ręce, jedyną 
swą nadzieją i największe bogactwo pokładając w 
okrętach“.

Marcin Bielski podaje, że kiedy w roku 1463-im 
mistrz krzyżacki wysłał odsiecz do Gniezi^, „za­
stąpili im nasi z Gdańszczanami na Hafie. w szku­
tach, borkach i innych statkach, i potkali sie z nimi 
i porazili, gdzie ich tysiąc zabili, a sześciuset poj­
mali i do Gdańska z armatą wszytką przywiedli“. 
„W tym że roku — czytamy u tego kronikarza — 
nasi złączywszy się z Elblążanami na Hafie. Inflan­
tczyków idących na pomoc pruskiemu mistrzowi, 
niedaleko Elbląga porazili, gdzie wielu ich pobito t 
dwa okręty im wzięto, na których było dwieście 
Pieszych i jezdnych“.

Mieli też wielcy magnaci polscy na Bałtyku 
własne swoje statki i całe flotyle. Tak naprzykład 
Mikołaj Kurowski, arcybiskup gnieźnieński, posyłał 
do Flandrji „ładowne zbożem i mięsiwem okręty“. 
Kupiec krakowski Morsztyn na własnych okrętach 
prowadził handel z Anglją i Hiszpanią. Euggerowie 
posyłali miedź na swych statkach do Holandji. By­
li tacy, którzy utrzymywali dla własnej wygody 
na Bałtyku statki rybackie. Były to jednak próby 
niezbyt licznych znajdujące naśladowców. Dopiero 
Zygmunt August powoławszy do służby kaprów i 
rozkazawszy im „do Inflant, Szwecji i Moskwy do­
wożących broń, żywność i inne potrzeby zabierać“, 
w roku 1556-ym utworzył flotę polską na Bałtyku. 
Z Początku trzy, następnie 15 okrętów pod flagą 
Polską „rozwinęło na Bałtyku flotę Rzeczypospoli­
tej wspaniale“, jak pisze o tern Gołębiowski.

KAPROWIE ZYGMUNTA AUGUSTA.
Otrzymawszy od króla listy żelazne, kaprowie 

energicznie zabrali się do dzieła. Konfiskowali o- 
kręty francuskie, angielskie, holenderskie, szwedz­
kie, ¡ubeckie i duńskie z kontrabandą, zapewniając 
równocześnie okrętom polskim bezpieczeństwo na 
nwrzu. Admirałem tej pierwszej floty polskiej mia­
nował król Tomasza Sierpinka. W służbie kapita­
nów byli doświadczeni nawigatorzy i nieustraszeni 
żołnierze, jak Wąsowicz, Genrich, Hansmerker i 
inni.

Pierwszy Gdańsk powstał przeciwko kaprom, 
rozgłośnych rozruchach ulicznych 11 polskich

Wrow ścięto w Gdańsku, wbrew prawu, za co pó- 
ZB,e-' burgrabia i stany miejskie na klęczkach prze­
kąszały króla. Wystąpiła też przeciw kaprom Da- 
„,a- Rok 1571-y jest rokiem ostatnim istnienia ka­
prów polskich.
,. W roku 1609-ym hetman Chodkiewicz pod Sza- 

Ie,m' rapwi 0 tem wspomniany już Gołębiowski, 
■.zdobytych w Pernawie dwóch okrętów szwedz-

ludem, a puściwszy przodem kilka łodzi palnych, 
natarł popędliwie na flotę szwedzką, spalił dwa 
wielkie okręty i mnóstwo pomniejszych z całym 
ich ludem, resztę do ucieczki przymuszając“. W 
roku 1627-ym uzbrojona na koszt królewski flota 
złożona z 9 okrętów wojennych pod dowództwem

wódca floty szwedzkiej, niejaki Henschild. poległ 
w walce, okręt zaś jego wyleciał w powietrze, dwa 
inne okręty zabrano, kilka zatopiono, reszta uszko­
dzona ratowała się ucieczką.

i Kazimierz, odnowił komisję morską, ustanowił 
komisarzy celnych i przez nich, pod ochroną siły 
zbrojnej, począł zbierać cła z okrętów wpływają­
cych do Gdańska. Gdańsk znowu próbował stawić 
opór i zwrócił się o pomoc do Danji. Duńczycy u- 
prowadzili nawet dwa polskie okręty do Kopenhagi,
potem je jednak zmuszeni byli zwrócić. Tak samo zwolnił się ze służby, wyjeżdżając naprzód na Wę- 
zwrócili Szwedzi zabrany w tym czasie okręt Kry a następnie pod Gdańsk, do krewnych, gdzie 
„Czarny Orzeł“. Na Sejmie w roku 1639-ym uchwa- , też dokonał burzliwego i sławnego żywota, 
łono poważne sumy na wzmocnienie Tczewa, Puc- Arciszewski był swego rodzaju fenomenem, 
ka, i Pilawy. W roku 1648-ym poprawiono port pl- i Odważny do szaleństwa żołnierz, nieustraszony i 
lawski. Śmierć króla w roku 1648-ym położyła kres sławny żeglarz zdobywca, genialny administrator, 
tym nieocenionym jego zabiegom. Arsenał pucki był równocześnie nawskroś tkliwą i romantyczną 
zrabowali Gdańszczanie, okręty i rynsztunki pogi- ¡natura czego dowodem chociażby jego elegje i hy- 
nęły, i „te były ostatnie usiłowania Polaków“, jak mny, które tworzył w ojczystej mowie, wśród ob- 
pisze o tern w dalszym ciągu Gołębiowski,1 Bandera ,cych, w chwilach wyjątkowego wzruszenia. Byli jo
polska nie ukazała się już więcej w dawnej Polsce 
na Bałtyku.

Było to winą przeważającej części obywateli 
dawnej Rzeczypospolitej, że nie posiadali dostate­
cznie rozwiniętego zmysłu morza. Stąd też zabiegi 
tego łub owego króla, poszczególnych jednostek 
obdarzonych jakgdyby zmysłem jasnowidzenia, 
zdających sobie sprawę dokładnie z tego, czem jest 
gościniec dla państwa, rozbijały się prędzej czy pó­
źniej o ciasnotę pojęć braci sejmikującej, która we­
dług słów Klonowicza, nie potrzebowała „wiedzieć, 
có to morze, gdy pilnie orze“.

A tymczasem Polska posiadała bajeczny wprost 
materjał nawigatorsiki w jednej tylko ludności ka­
szubskiej, zżytej z morzem od wieków, ba, posiada­
ła nawet pierwszorzędne talenty żeglarskie, wykwa 
lifikowane, obdarzone niebylejaką fantazja junac­
ką, dla których tern byl okręt, czem dla innej braci 
szlacheckiej koń w polu Przeważnie wysługiwali 
się oni obcym, nie znajdując we własnej ojczj'źnie 
dostatecznego zrozumienia ani pola działania. Wy­
mownym tego przykładem jest Krzysztof Arciszew­
ski.
Arciszewski —. nieustraszony 

marynarz
Urodzony w roku 1592-im, syn Eljasza, wła­

ściciela Szmigla, pochodził z rodziny osiadłej daw- 
nemi czasy w Arciszewie w powiecie Gdańskim. 
Skrzywdzony wraz z bratem swoim Eliaszem, do­
prowadzony do ruiny majątkowej przez ludzi złej 
woli udaje się jako banita do Hagi, gdzie studjujt» 
nawigację i sztukę fortyfikacyj. Po różnych burz­
liwych kolejach losu zaciąga się w służbę do kolo­
nii i w roku 1629 udaje się do Brazylii. Wyprawa 
holenderska miała na celu wydarcie Portugalczy­
kom osad nadbrzeżnych i założenie tam stacyj han­
dlowych holenderskich. Arciszewski przebywa w 
Brazylji, za dwoma powrotami do Europy, okrągłe 
lat dziesięć. Przechodząc kolejno stopnie od kapi­
tana do godności wodza naczelnego, zasłynął zdo­
byciem Olindy pobrzeźa Pernabuco, twierdzy Rea 
le, długim szeregiem świetnych zwycięstw, oraz 
talentem organizacyjvnm. Sława tego męża, jako 
nieustraszonego wodza na morzu i lądzie, stała się 
głośną w całej ówczesnej Europie, dotarła i do Pol­
ski, co zniewoliło Władysława IV-go do wezwania 
Arciszewskiego do kraju. Nie mógł wszakże dzielny 
żeglarz powrócić odrazu, gdyż kampania Indyj Za 
chodnich powierzyła mu nowe zaszczytne zadania, 
które też Arciszewski z powodzeniem wykonał, 
zdobywając nowe wawrzyny i nową sławę. W cza­
sie najgorętszych walk w Brazylji otrzymał znowu

wrócić do Polskn i w tym celu odpłynął nawet do 
Europy. Z Amsterdamu wszakże wystosował do 
króla pismo odmowne, wyjaśniające powody, dla 
których jemu, jako arianinowi powrót do ojczyzny 
był rzekomo uniemożliwiony. Holendrzy wybili na 
jego cześć medal, obsypując go nowemi zaszczyta-

choroby jak i zatajgu z księciem Nassauskim, 
który w czasie jego nieobecności zda.żył całą wła 
dzę uchwycić w swoje ręce.

Po dwuletniej bezczynności syt sławy i chle 
ba wśród obcych wrócił wreszcie Arciszewski do 
Polski. Otrzymał urząd dowódcy artylerii czyli 
starszego nad armatą z prawem dokonywania lu­
stracji całego rynsztunku wojennego i zdawania o 
nim sprawy przed królem. Z zadania tego Arciszew 
ski wywiązał sie chwalebnie. Brał jeszcze udział w 
poskramianiu buntu kozackiego, był dowódcą wojsk 
pod Lwowem, kierował osobiście obrona miasta, 
chodził z odsieczą pod Zbaraż, sypał wały obron­
ne pod Zborowem, a gdy nastąpiły niezaszczytne 
i wbrew jego zaleceniom układy z kozactwem,

dnak, nie tak głośni ani tak sławni, którzy również 
wśród obcych zdobywali uznanie, obcym pomna­
żali bogactwa, torowali im drogi do potęgi, nawet 
w najbliższem otoczeniu Arciszewskiego, a i przed 
nim i po nim.

BculowsM —
Ifff&B rcadagaslfiaru

Miała Polska znowu w czasach późniejszych 
znakomitego rycerza oceanów, który świat zadzi­
wił. Był nim Maurycy August Beniowski, urodzo­
ny na Węgrzech w roku 1714-ym. Nie mogąc, wsku 
tek wrodzonego temperamentu, zbyt długo usie­
dzieć w Polsce na miejscu, udaje się w podróż na­
przód do Hamburga, potem do Amsterdamu, a na­
stępnie do Atglji, gdzie studjuje żeglarstwo. Miał 
już udać się do Indyj Wschodnich, kiedy otrzymu­
je nagle wezwanie do stawienia się w obozie kon­
federatów barskich. Odważny do szaleństwa bije 
się dzielnie, zaskoczony jednak znienacka, zostajc 
wzięty do niewoli przez Moskali i zesłany aż na 
Kamczatkę do Bolszeretslka. Tam dokonuje praw­
dziwego przewrócenia świata. Obala władze mos­
kiewskie, zdobywa okręt p. nazwą „Święty Piotr“ 
i wraz z wszystkiemi więźniami uwolnionymi przez 
siebie, odpływa w kierunku Japonji. Zwiedziwszy 
po drodze egzotyczne wyspy Likiju i Formozę przy 
bywa do Makao, a następnie do Isle de France, 
skąd wreszcie, po wielu miesiącach trudów i awan­
turniczych przygód, dociera do Madagaskaru. Tam 
spędziwszy zaledwie dwa dni zdążył zorjentować 
się dokładnie w stosunkach, jak i co do wewnętrz­
nego położenia na wyspie. Płynąc dalej ku Fran­
cji, wylądował w końcu na wybrzeżu bretońskiem. 
Sława jego obleciała w tvm czasie cały dosłownie 
świat, to też Ludwik XV-ty czyni Beniowskiemu 
propozycję udania się na Madagaskar dla utrwale­
nia tam wpływów francuskich i zarządzenia na wy­
spie kolonizacji. Beniowski powraca na Madaga­
skar, obszarem swoim przechodzący Francję i imię 
niem królewskiem bierze go w posiadanie. Naczel­
nicy plemion uznają w nim coś wiecej, niż general­
nego wielkorządcę, i są mu dzielną obroną prze­
ciw napadom z północy i zachodu. Beniowski bu­
duje forty, rozciąga posterunki, rozsyła agentów po 
całym kraju, jedna sobie poszczególne plemiona, 
nie znając ani dnia spoczynku. Na pracy tej prze­
chodzą mu trzy lata, w czasie to którym nie nade­
szła najmniejsza pomoc z Francji, a nawet władze 
urzędowe w Isle de France czyniły mu najróżniej­
sze wstręty i trudności w zarządzaniu kolonia. W 
dniu 1 6maja 1776-go roku wodzowie madagaskar- 
skirh plemion wraz z 12000 ludźmi złożrli Beniow­

skiemu przysięgę, jako swemu najwyższemu wład­
cy.

Beniowski uważając się za faktycznego nie­
zależnego władcę Madagaskaru przedstawia lud­
ności konieczność przymierza z Francją lub z in- 
nem, państwem. Po głowie Beniowskiemu roją się 
śmiałe i na szeroką skalę zakrojone zamysły stwo­
rzenia pierwszej wielkiej i mogącej odegrać w przy­
szłości ogromną rolę dla Polski kolonji zamorskiej. 
Wsiadłszy na okręt w grudniu tegoż 1776-go roku 
przybywa naprzód do Francji. Wyłożywszy rzą­
dowi francuskiemu pobudki swego postępowania, 
otrzymuje w nagrodę swych zasług szable honoro­
wą, o jakiemś jednak przymierzu z Madagaskarem 
Francja ani słyszeć rńe chciała. Udaje się tedy Be­
niowski do Austrji i przedstawia się cesarzowi Jo­
zefowi 11-mu, który mu najpierw powierza dowódz­
two pułku Szehlerów w Siedmiogrodzie, a następ­
nie zarząd Fitime. Beniowski wszakże ciągle marży 
o Madagaskarze i pozyskawszy kilku zamożnych 
przyjaciół, uzbraja dwa okręty i płynie ku Angljj. 
Tu jednak, jak później w Ameryce północnej, nie 
znajduje poparcia dla swych projektów Zawiedzio­
ny w nadziejach po dziewięcioletniej nieobecności 
wraca w lipcu 1755-go na Madagaskar i tam ser­
decznie powitany przez naczelników plemion i ca­
łą ludność, obejmuje ponownie władzę. Obrawszy 
jedną z założonych przez siebie osad Ambocyrafję 
ba stolicę, poczyna fortyfikować okolice, czemu 
znowu władze francuskie w Isle de France sprzeci­
wiają się i wkońcu dochodzi do otwartej wojny. 
Dnia 23 maja 1786-go roku staje w forcie Anton- 
gil okręt wojenny francuski, odzywają się też pier­
wsze działa z obu stron, Beniowski zaraz na wstę­
pie ugodzony śmiertelnie kulą w forcie Maurytanją, 
pierwszy pada trupem. Francuzi z honorami po­
grzebali tego niezwykłego człowieka, a na grobie 
jeden z oficerów, Lassale, posadził dwie palmy ka­
ktusowe.

Beniowski to postać wyjątkowo przykuwają­
ca uwagę poety, pisarza. Nie miał w sobie nic z 
conąuistadorów hiszpańskich, a jakże przewyższał 
każdego z nich i wszystkich razem, nie wyłączając 
najszlachetniejszych, szaloną odwagą, fantazją Ju­
nacką, zdobywczym zmysłem żeglarskim w najbar­
dziej porywającej formie. Conąuistadorzy ogniem 
i mieczem ujarzmiali ludność w koloniach. Beniow­
ski miecza dobywał jeno w słusznej sprawie, a uży­
wał go skutecznie, zdobywał zaś serca ludów pier­
wotnych dla siebie, białego człowieka, zgoła od- 
miennemi metodami, niż to czynili tamci. Dlatego 
też po kilkuletniej niebytności i mógł być witany 
przez wielotysięczną ludność i przez naczelników 
plemion, jak umiłowany władca. Władca też byt 
prawdziwym tej krainy egzotyęgnej, w której do 
dziś dnia żyje tradycja niezwykłego rycerza z 
Baru. Emlgraćga

Kiedy po utracie niepodlegości poczęły wyle­
wać się pierwsze fale emigracji politycznej, a wkrót 
ce za nią emigracji za chlebem, żywioł polski wy­
lewać się począł za oceany i morza poteżnemi fa­
lami. Tych, którzy zmuszeni byli uchodzić z oj­
czyzny, albo którym zaciasno było w kraju, lub 
pchało ich coś w świat szeroki dla poszukiwania 
przygód i wrażeń, wreszcie tych, którym roiły się 
sny o potędze, gnało w świat szeroki rozsypując 
ten żywioł polski, niczem piasek po całym świecie 
na globie ziemskim.

Nie posiedliśmy własnych kolonij, chociaż wy­
kazaliśmy dobitnie, że jesteśmy najdoskonalszym 
materiałem kolonizatorskim. Zrozumieliśmy jednak 
związki cywilizacyjne człowieka z morzem, posie­
dliśmy zmysł morza, którego tak bardzo niedosta- 
wało naszym przodkom.

Byliśmy nietylko u siebie w Polsce, ale i na 
oceanach i poza oceanami. Mieliśmy sławnych że­
glarzy, pionierów cywilizacji w dalekich krajach 
zaoceanowych, zdobywców na potężną miarę. Nie 
mieliśmy tylko jednego, a mianowicie, iżby to, co 
ze sztuką żeglarską było związane a z Polski było 
rodem albo polskim wysiłkiem lub polską ofiarą 
było za oceanami zdobywane, choć w części Pol­
sce przynosiło pożytek.

Żyje legenda o Janie z Kolna, który przed Ko­
lumbem miał dotrzeć na lat kilkanaście do brze­
gów Ameryki, aleć i ten obcym służył i pod obcą 
banderą mierzył morza i oceany, obcy też ciągnęli 
zeń korzyści, jako że w ojczyźnie jego dla rzeczy 
tych nie było zrozumienia.

Ale ów Jan z Kolna, o którym jeszcze dzisiaj 
tak niewiele wiemy, mls.m, że nie na polskim okrę­
cie pruł gościńce morskie, pozostanie na zawsze 
najpiękniejszym sybolem polskiego żeglarstwa. Jest 
on płomiennym wyrazem siły utajonej w narodzie, 
tej siły, która czyni zazwyczaj cuda, jeśli ją się do 
bedzie z głębin duszy polskiej, uczyni świadomą 
wspaniałych celów i potężnych zamierzeń. Polska 
może i powinna być krajem wielkiego żeglarstwa, 
ku takiej też przyszłości kraj nasz zmierzać musi. 
Bo przyszłość Polski leży właśnie na morzu.

Bol.Szcz.

]. t OCKE Przedruk wzbroniony.

ftziEl Jlmos
lilie Corning of Amos)

Oj) Przekład autoryzowany z angielskiego

nie 7" Mes,s'eurs — rzeki Garcia po francusku — 
Szpi uzy^em.. s°hi'e na takie potraktowanie z wa- 
nmip vOny- Nłe uczyniłem wam nic złego. Zato 
sie . skrzywdził markiz della Fontana. Przyznaję 
lem ł nazyAVarn się naprawdę Perez. Powiedzia- 
sie uz Panu .Fontenay*owi. Co do tego mogę 

two usprawiedliwić, ale panom nic do tego... 
chwilę Wodzi się w ten sp°sób przez dłuższą

~~ Co on gada? — zapytał wkońcu Amos. 
słowa^arc^ przetłumaczył mu w streszczeniu

rzekł A~°W*edz mu’ przestał traikota
I Amps — i przystąpił do rzeczy.
* U MÓSł S'e groźnie z łóżka.

nie?" Mam teg0 dosyć. Co ma być? Tak
s,fór?aJm?,-tkur.czył się na krześle i jego oliwko' 

a pobiła się prawie biała.
sltiego zadTm Btpd,en' te nie mogę spełnić pa 
dynie 7aą ?yw,e Perły sprzedałem w Lc
sty moiei 2?„a fPntó^’> byłem bez grosza. A 
Odarłem. V ' POsw,adczenie od Lautier Frei

Zakrył twarz rękami. Amos spojrzał na Hamil­
tona, opartego sztywno o ścianę.

— Słyszałeś kiedy o takiej świni?
— Często — odparł mentor.
— No, w każdym razie ubyło nam iednego 

kłopotu — rzeki Amos z głębokiem westchnieniem 
ulgi. — Jeszcze tylko muszę dostać ten list dla 
księżnej.

Garcia sporunował go szkaradnym, morder-
Garcia spiorunował go szkaradnym, morder-
— Wygrałeś przeklęty Angliku. Zaraz dosta­

niesz list.
Wstał i rozejrzał się naokoło, jakbv szukając 

wzrokiem Przyborów do pisania. To samo uczyni­
li instynktownie Amos i Hamilton. Papier leżał na 
biurku, które stało o dwa kroki od Hamiltona. Na­
gle mentor krzyknął ostrym głosem:

— Amos, uważaj!
Gdyż Garcia wysunął szybko szufladę komody 

i. stanął ze sławnym browningiem w ręku, wycelo­
wanym w dwóch przyjaciół.

— Sortez! sortez! — wrzasnął, wybuchając 
potokiem hiszpańskich przekleństw.

Hamilton wymienił z nim kilka słów po hisz­
pańsku i zwrócił się do Amosa:

— On nie żartuje, mój kochany. Niema innej 
rady jak wyjść i czekać na pomyślniejsza okazję.

— Niema strachu I — wrzasnął Amos i w jed­
nej chwili dopadł nurkiem do Garci, porwał go 
wpół i uniósł w górę, starając się jednocześnie 
wyrwać mu wolną ręką rewolwer. Ramon szarpnął 
się wdół i nogi jego stuknęły o podłogę. Musiał 
czuć, że walczy o życie Hamilton rzucił na nich, 

¡żeby zawładnąć rewolwerem. Ale Amos uwolnił je­

dno potężne ramię i odrzucił go od siebie z taką 
siłą, że nieborak runął na łopatki jak długi.

— Moja sprawa. Czy ci nie mówiłem?
Nieprzyjaciele walczyli wściekle przez kilka 

chwil, przysuwając się coraz bliżej do otwartego 
balkonu. Garcia był silniejszy i elastyczniejszy 
niż sie Amos spodziewał. Unikał zręcznie niedź­
wiedzich chwytów przeciwnika i jego palce, zaci­
śnięte naokoło kolby rewolweru, były jak z żelaza. 
Benedykt zdążył się pozbierać na czas, żeby zoba­
czyć na balkonie błysk ognia. Huknął strzał i Gar­
cia zniknął. Koło balustrady stał tylko Amos z pra 
wą ręką przyciśniętą do lewego ramienia, z twa­
rzą przemienioną wyrazem nieprzytomnego prze­
rażenia.

ROZDZIAŁ XXIII.
Hamilton, zorientowawszy się, że sytuacja gro­

zi natychmiastowem niebezpieczeństwem, wycią­
gnął oszołomionego Amosa na korytarz, zamknął 
drzwi i poprowadził go szybko do pokoiu Wigra- 
ma. Na szczęście nie spotkali żywej duszy, ani na 
schodach, ani w korytarzu. Pułkownik wstał z 
krzesła i odłożył książkę.

— No? Co?.., Ranny?
— Tak odpowiedział Benedykt. — Trafił Cho­

lera. Napijmy się wszyscy — on najpierw — na 
wszelki wypadek, gdyby kto przyszedł. Byliśmy 
przez cały czas w’ tym pokoju. Rozumiecie?

Amos usiadł na sofie, trzymając sie za ramię. 
Czuł palący ból i straszną, ciepłą wilgotność. Ha­
milton i Wigram zakrzątnęli się szybko i posta­
wili na stole manierkę podróżną, szklankę, butelkę 
wody mineralnej i dwie szkalnki od płukania zę­

bów, które znaleźli w łazience. Amos napił się 
mocnej wódki i kiwmął z zadowoleniem głową.

— Teraz mi lepiej.
— Zobaczmyż tę ranę — rzekł Wigram. —« 

Pomogę panu zdjąć kurtkę.
Ale Hamilton nie pozwolił.
— Niech Bóg broni, żadnego paprania! Musi­

my zatrzeć ślady.
— A tamten, gdzie jest?
— Na chodniku, sześć pięter niżej.
— Nie wiem, jak się to stało — rzekł Amos. —» 

Rzucał mi się w rękach jak dziki kot i naglę znik­
nął. 1 to wszystko. — Zamyślił się i dokończył. — 
Dziwne, tyle się dzisiaj od panów nasłuchałem o 
zabijaniu ludzi. I sam zabiłem. Nie chciałem. Bóg 
mi świadkiem, że nie chciałem.

— Wiemy, że nie chciałeś — odparł Bene­
dykt — Ale ludzie mogliby uwierzyć, że chciałeś. 
Musimy wrócić jak najprędzej do domu.

— Niech pan sie stara panować nad sobą — 
rzekł Wigram. — Czy pan wytrzyma.

Amos zaciął zęby. Czuł, że jednak wytrzyma. 
Widząc krew ściekającą mu po ręce, Wigram wy­
jął z szafy szary, jedwabny szalik i związał nim 
mocno potrzelone ramię. Amos pozwolił sie ubrać 
w płaszcz, chociaż przyprawiło go to o szalony 
ból. Ale nawet nie jęknął. Wigram wyjrzał na ko­
rytarz. Wszędzie panowała cisza. Widocznie nikt 
nie usłyszał wystrzału, a jeżeli usłyszał, to nie 
wziął tego do serca. Poszli więc wszyscy trzej do 
windy i zadzwonili. Skoro tylko winda zrównała 
się z poziomem podłogi, Hamilton i Wigram za­
częli sie żegnać głośno i serdecznie.

fCiąg dalszy nastąpi).
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Szachy
Rozwiązanie do nr. 287.

1. Hdl, bXa; 2. Sh3; 1.—, b3; 2. Hel; 1.—, bXc;
>. Hal.

Systemem Rétî'ego,
Partję te rozegrano w turnieju wiedeńskim w dniu 

12. XII. 1932 r.
P. Robłrzek, białe B. HSnlłnger, czarne

1. c2—c4 Sg8— f6
2. Sgl—f3 e7—eó
3. g2—g3 d7—d5
4. Gfl—g2 c7—c?
5. 0-0 Gf8—eł
6. c4Xd5 SfôXdî
7. d2—d4 —

twarcie stosowały Białe bardzo częsro, 
białemi;
7. — Sb8—c6
8. d4Xcłł Ge7Xc5
9. a2—a3 0—0

10. e2—e4 Sd5—c7
11. Hdl—c2 Hd3—e7
iowują również doskonale tę fazę gry.
12. b2—b4 Gc5—d4
13. Sf3Xd4 Sc6Xd4
14. Hc2—b2 e6—e5
15. Gcl—e3 Wf8—d8
16. Sbl—c3 Gc8—e6

charakterystyczne w założeniu partii u obydwóch stron 
Jest to, że każda strona posiada wysunięty punkt strate­
giczny — do (Białe), d4 (Czarne) i punkty te odgrywają 
ważną rolę w dalszej akcji. Coprawda posiadają Czar­
ne tempo więcej, lecz Białe zyskują znaczne plusy przez 
działanie swych gońców;

17. Wal—dl Ge6—c4?
wskazane było 17.—, f51; np. 18. Sd5, SXd5; 19. eXd, 
QXd5; 20. QXd4, eXd; 21. WXd4 GXg2; 22. 
KXg2, WXd4; 23. HXd4, aXb; 24. aXb z zupełnem 
¡wyrównaniem; «

18. Wfl—ei f7—fó
przeciw zamiarom Białych: ulokowaniu się na d5 i pod­
ważeniu d4 (przez f2—f4) nie ma już należytej porady;

19. Sc3—d5 Sc7Xd5
20. e4Xd5 Sd4—b5

na 20.— Sf5, nastąpiłoby 21. i4! i zdobycie pionka e5;
21. f2—f4 He7—f7
22. a3—a4 Sb5—d4

niema nic lepszego: gdy 22.—•, Sd6, to 23. fXe, gdy 
22.—, Sc7, to nasamprzód 23. dó;

23. f4Xe5
24. Ge3Xd4
25. Hb2Xd4
26. d5—<36!
27. Wel—e7 . 

co przySpesza zakończenie 
odwrócą katastrofy;

28. d6Xe7
29. WdlX(M
30. Wd4—d8

16Xe5 
e5Xd4 

Gc4—b2 
Kg8—hS 
Hf7Xe7 

inne ruchy również nie

Wd8Xd4 
Wa8—e8 
Gb3Xa4

31. Qg2—d5! — Czarne poddały się.

Sport

Zycie gospodarcze
B. Sikorski

Dyrektor Zw Tow. Kupieckich.

Władze skarbowe a podatnik

Produkcja przemysłowa świata
zmniejszyła się o 33 proc, od r. 1928

Największy spadek produkcji w krajach, które zachowały walutę złotą
Londyński „The Economist" podaje interesujące zestawienie wielkości produkcji przemy, 

słowej poszczególnych krajów:
KRAJ

Wskaźnik produkcji przetn.

1932
dzor.)

procentowy udz ał 
w produkcji świat.

1929
(1928 = 
1930

100)
1931

(prov
1928 1932

(prowizor.)

101 89 72 57 11,6 8,9
106 97 89 89 9.3 112
102 90 81 71 0,6 0,6
100 82 70 52 0,8 0,6
103 90 81 — 1,6 —
109 110 98 74 7,0 7,0
111 103 93 78 3,2 3,4
113 112 99 96 0,9 1,2
107 87 73 57 44,8 34,5
110 103 102 114 (!) 2,4 3,7
124 156 208 234 (!) 4,7 14,9
107 96 87 74
107 93 81 67
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Z IGRZYSK NARCIARSKICH W INNSBRUCKU. 
Wiedeń. (PAT). W czwartek w 4-tym dniu mi­

strzostw światowych w Innsbrucku odbył się bieg „Slalom 
Warunki śnieżne nieco lepsze. Od rana padał śnieg. Pierw- 
sze dwa miejsce zajęli Austrjacy, dalsze Szwaj car ja, na
5-tem Niemcy. .. .................... .

Oficjalne wyniki „Slalomu" przedstawiają się nastę­
pująco: pierwsze dwa biegi wygrał Seelos (Austrja) czas: 
1.19.1 i 1.10.8, drugim był Ländischer (Austrja) 1.21.7, 
1.18.1, 3) Steuri (Szwajcaria) czas 1.24.6, 1.16.1. Punktacja 
drużynowa: 1) Austrja 10.50.4, 2) Szwajcarja 11.03.6, 3) 
Niemcy 11.58.4.

„SLALOM" NA POLANIE CHOCHOŁOWSKIEJ.
W niedzielę, 12. b. m., z racji poświęcenia schroniska 

Warsz. Klubu Narciarskiego na polanie Chochołowskiej 
pod Zakopanem, odbędą się pierwsze w tym roku zawody 
narciarskie krajowe w slalomie. ,

Impreza ta organizowana będzie przez nowopowstały 
Klub Zjazdowy w Zakopanem. Ponieważ w międzynarodo­
wych zawodach w Innsbrucku nasi zawodnicy nie star­
tują w biegach zjazdowych i slalomie, przeto i slalom za­
kopiański obesłany będzie licznie i doborowo przez konku­
rencję krajową.

PRZED PRZYZNANIEM WIELKIEJ NAGRODY 
HONOROWEJ.

W najbliższy poniedziałek, 13. b. m. o godz. 11 rano 
w sali konferencyjnej Państwowego Urzędu Wych. Fiz. od- 
będzi? się posiedzenie Komisji Nadawczej Wielkiej Hono- 
rowej Nagrody Sportowej,

Najpoważniejszymi kandydatami do nagrody za rok 
ubiegły są: Walasiewiczówna i Kusociński Pozatem pre­
tenduje do nagrody — nasza olimpijska dwójka wioślar­
ska w składzie: Braun, Ślązak i sternik Skolimowski, zgło­
szona przez Pol. Zw, Tow. Wioślarskich,

DWIE PORAŻKI I JEDNO ZWYCIĘSTWO NASZYCH 
TENISISTÓW W KOPENHADZE,

W pierwszym dniu pobytu naszych tenisistów w Ko'
penhadze rozegrano trzy pojedyńcze spotkania, w tern dwa 
panów i jedno pań.

Obaj nasi reprezentanci doznali przykre) porażki, a 
mianowicie: Tłoczyński przegrał z Ulrichem w dwuch se­
tach 2:6, 4:6, a Wittman łatwo uległ Jacobsenowi również 
w dwuch setach 1:6, 2:6.

Jedyne zwycięstwo dla naszych barw wywalczyła Ję_ 
drzejowska, która bez większego trudu pokonała w 3-ch 
setach panią Sperling. Wynik brzmi: 3:6, 6:4, 6:2 dla nar 
szej tenisistki.

PIERWSZE ZAWODY PIŁKARSKIE W ROKU BIEŻ. 
W niedzielę dnia 12. bm. o godz. 11 odbędą się na boi­

sku K. S. „H. Cegielski" przy Górnej Wildzie 180 zawody 
towarzyskie pomiędzy I. drużynami „K. P. W. Liga" i K. 
S, „H. Cegielski". O godz. 14 nastąpi spotkanie pomiędzy 
II. drużynami powyższych klubów.

PIĘŚCIARSTWO.
Wczoraj wieczorem odbyły się ostatnie dwie półfina­

łowe walki pierwszego kroku bokserskiego. W wadze lek­
kiej Dykczak (Sokół) wygrał na punkty z Kocjanem (War­
ta), oraz w wadze półśredniej Staszak (Dr. Bł.) znokauto­
wał w drugiej rundzie Dziabasa (Warta). Finały pierwsze­
go kroku zapowiadają się nadzwyczaj ciekawie i odbędą 
się łącznie z finałami czwórmeczu w niedzielę, dnia 12 lu­
tego o godz. 11.30 w południe w sali kina „Metropolis“. 
Walki odbędą się od wagi papierowej, pomiędzy następu- 
jącemi zawodnikami: Pela II (Sokół) Stefański (Dr. Bł.); 
musza: Ziętek (PKB) Walkowiak II (Dr. Bł); kogucia: 
Kujawski (W) Onderka (Dr. Bł.); piórkowa: Pela I (So­
kół) Lambryfczak (Dr. Bł); lekka: Dykczak (Sokół) Rele- 
wicz (PKB); półśrednia: Staszak (Dr. Bł.) Haremza (So­
kół); średnia: Kordel (W) Ryszkę (H. C. P.); półciężka: 
Karpiński (PKB.) Szymura (Strzelec) i w ciężkiej: Czajka 
(HCP.) Darmosz (PKB.). W czwórmeczu startują następu­
jąc! zawodnicy: Rogowski (Gopl.), Wirski (W), Pacholak 
(G), Ksiąźkowski (Bł.), Kajnar (W). Golak (Sokół), Si­
piński (W), Pierard (Sokół), Maichrzycki (W), Przybyl­
ski (Bł). Zwyciężcy czwórmeczu otrzymują honorowe na­
grody ufundowane przez P. O. Z. B. Ceny wstępu bardzo 
minimalne.

Sprawy bolączek podatkowych — to problem 
niesłychanie stary, nikt inny jak Voltaire podobno 
powiedział, że od „śmierci i podatków“ nikt się 
jeszcze nie obronił.

W Polsce, specjalnie w Polsce Zachodniej, od­
czuwa się jednak bolączki te ponad zwykłą miarę 
wytrzymałości podatnika.

Faktem jest, że przykry rezoaans jaki sprawy 
podatkowe rozsiewają, źródło swe ma częstokroć 
mniej w ciężarach materialnych jak w samem spo­
sobie administrowania i ściągania tych ciężarów.

Chociaż bowiem sam system podatkowy, 
zwłaszcza mnogość ustaw i rozporządzeń nosi w 
sobie zarodek licznych sporów i niesłuszności, to 
jednakże niewątpliwie od sposobu wykonywania u~ 
staw przez władze I instancji i od bezpośredniego 
nadzoru władz Ii instancji zależy w wielkiej mie­
rze, jak dalece do ciężarów materialnych dochodzi 
depresja psychiczna.

Nie znaczy to, ażeby skarbowe władze wy 
koniawcze mogły postępowaniem swoim wyrów­
nać krzywdy, jakie sam system podatkowy czyni 
kupiectwu.

Cała struktura dzisiejszego ustawodawstwa po­
datkowego powstała w okresie powojennego chao­
su i nieznanej w dziejach ludzkich inflacji. Two­
rzył ją Sejm, w którym niejednokrotnie demagogia 
przygłuszała gospodarcze argumenty. Chłop dyk­
tował. miastu podatki. Rolnicza Polska o wielkiej 
ilości warsztatów małorolnych, zwolniła gospodar­
stwa do 60 mórg od podatku dochodowego, nakła­
dając dysproporcjonałne wysokie ciężary ^miastom, 
a zwłaszcza kupiectwu. którego płynność prowo­
kowała do zaimowania mu jego, że tak powiem, 
ruchomego warsztatu pracy.

Polski atawizm antykupiecki znalazł w infla­
cji żerowisko. Z inflacji zrobiono lichwę i paskar- 
stwo. z kupca „paskarza“ i patrzano na niego jak 
na Shyloka, którego należy potępić w opinji społe­
czeństwa.

Źle płacony urzędnik widział w nim uosobie­
nie wyzysku społecznego i w psychice swej uwa­
żał się za sędziego, a aparat skarbowy za sankcję 
karną.

Od tego okresu minęło już kilka lat, czas łago­
dzi wszystko, nastąpiła nawet modyfikacja w opinji 
społecznej — dziś w karykaturze, urzędnik mniej 
jest personifikacją głodomora, aniżeli bankrutujący 
kupiec. Pozostały nam jednak liczne ustawy i roz­
porządzenia z tego okresu.

Zasadnicze zło wielu rozporządzeń, a jeszcze 
więcej ich wykonywania, leży w stosunku nieufno­
ści do podatnika. Dawniejsza polityka Rzeszy w 
stosunku do warstw miejskich prowadziła politykę 
stanu średniego (czyli t. zw. Mittelstandspolitik). 
W rezultacie rozwijał się handel systemem zacho­
dnim jawnie, w otwartych, na zewnątrz reklamo­
wanych sklepach, podatkowo odbijała się jawność 
ta w systemie prowadzenia ksiąg, samodeklaracji 
i t. p. Do polskiego systemu podatkowego przedo­
stało się wiele przepisów, obciążających to co u- 
jawnione naprzykład patenty i t. d. powodujące, 
że wygrywa na tern handel o systemie wschodnim, 
kryjący się w zakamarkach, zaułkach i suterynach. 
System niezaufauia (na przykład odrzucenie ksiąg 
handlowych) powoduje, że jawność ustępuje taj­
ności, metody handlu zachodniego ustępują meto­
dom wschodnim.

Ostatnie ustawy i rozporządzenia Ministerstwa 
Skarbu nawracają z tej linji, probuią popierać za­
sadę jawności, lecz potrzeba ażeby wykonanie 
zarządzeń przez władze I instancji nie hamowało 
dobrych zamierzeń władz centralnych.

Wypada mi również poruszyć inny problem, 
powodujący zdaniem szerokich sfer, specjalnie sil­
ny nacisk podatkowy w Wielkopolsce. Słusznie u- 
chodziła Wielkopolska jako jedna z najbogatszych 
dzielnic polskich. Lecz bogactwo jej polegało na 
intensywnej gospodarce, aprowidującej przemysło­
we Niemcy. Polski protekcjonizm przemysłowo- 
kartelowy spowodował odwrócenie tych bogactw 
naturalnych w źródło biedy. Wszelkie artykuły ja­
kie Wielkopolska z innych dzielnic kupuje (węgiel, 
żelazo, nafta i t. d.) przepłaca, za wytwarzane zaś 
przez siebie produkty rolne otrzymuje ułamki. Lo­
giczną konsekwencją jest rezultat, z którego wiele 
czynników a także i władze skarbowe me zdają 
sobie sprawę.

A przecież to takie jawne. Wartość warszta­
tów rolniczych spadła do 1I, niedawnej jeszcze war­
tości, dochód spadł niżej kosztów produkcji, rezul- 
tait — deficyt zamiast dochodu netto. Handel, zwią- 
zany każdym nerwem z interesami rolnictwa, stra­
cił obroty i stracił nieraz całe kapitały obrotowe

Bogata dawniej Wielkopolska spadła dziś po­
niżej tak biednej zawsze Małopolski, gdyż tam 
jeszcze nafta cokolwiek ratuje sytuację. Logiki bie­
gu wypadków nie chcą jednakże uznać władze skar­
bowe. A najkonkretniejszym dowodem, to przebieg 
konferencji w Izbie Skarbowej, zwołanej dla usta­
lenia norm średniej dochodowości w Wielkopolsce. 
Wszelkie doprowadzenie norm do istotnego. poł<> 
żenią odrzucano a priori argumentem, że w innych 
dzielnicach w takim stopniu norm nie obniżono.

Dziś Wielkopolska jeszcze żyje z rezerw, lecz 
co będzie jutro? Mówi się. że władze centralne wy­
znaczają z góry kontyngent jaki Izba Skarbowa ma 
z swego okręgu wyegzekwować. Czy kontyngent 
tak liczy sie z tern niesłychanem zubożeniem Wiel­
kopolski?

Rozumiemy, że Skarb Państwa pusty, rezer­
wy skonsumowane — ale społeczeństwo, a zwła­
szcza w Wielkopolsce. także wyczerpane Prze­
ciętny podatnik nie styka się bezpośrednio z pro­
blemem budżetowym, a przeciętny urzędnik skar­
bowy nie ma zrozumienia dla gospodarczego wy­
czerpania podatnika.

A przecież należy znaleźć wspólny język. Za- 
siaduję jako delegat Związku Izb w Komisji dla 
Spraw Handlu, której przewodniczy p. Minister Za­
rzycki Patrzę więc bezpośrednio na starania, czy­
nione przez naczelne władze państwowe, ażeby uz­
godnić interes Skarbu z możliwościami płatniczemł

Niemcy 
Anglja 
Austrja 
Polska
Czechosłowacja 
Francja 
Włochy 
Szwecja
Stany Zjednoczone 
Japonia 
Z. S. S. R.
Światowa produkcja 
Światowa produkcja bez ZSSR.

Wskaźnik produkcji przemysłowej świata 
(bez ZSSR) był niższy w r. 1932 o 33 proc, w 
porównaniu do r. 1928, a o 17 proc, w stosunku 
do r. 1931. Najniższy poziom osiągnął on w Pol­
sce, Niemczech. Stanach Zjednoczonych i Ka­
nadzie. Wskaźniki wzrosły jedynie w ZSSR., 
Indjacb Ang. i Japonji, zaś na poziomie względ­
nie stałym utrzymały się w Szwecji i Anglii. — 
Kryzys dokonał głębokiej zmiany, , jeśli idzie 
także o udział poszczególnych krajów w całości 
produkcji przemysłowej. 1 tak Stany Zjedno­
czone zmniejszyły swój udział z 44,8 w 1928 r. 
na 34,5 w roku ub.. Niemcy z 11,6 na 8.9 proc., 
podczas gdy Francja i Włochy utrzymały się 
na dawnym poziomie. Z drugiej strony Anglja

powiększyła swoje uczestnictwo z 9,3 na 112 
proc., a Sowiety z 4,7 na 14,9 proc.

Porównanie r. 1932 z latami ub. wskazuje, 
że największe zmniejszenie się produkcji 
miejsce w krajach, które pozostały wierne wa. 
łucie złotej. Działalność przemysłowa utrzyma- 
ła się w Anglji i Szwecji, a cyfry Japonji i So- 
wietów wykazują nawet postęp w stosunku do 
roku 1931. Z małemi wyjątkami kurczenie sie 
tempa produkcji światowej trwało w ciągu 3 lat 
ostatnich bez przerwy. Miesięczne wskaźniki 
podniosły się nieznacznie na jesieni roku ub. w 
większości krajów, lecz od tego czasu spadły 
one ponownie. Wzrost ten na jesieni roku ub, 
miał być wyrazem bliskiej poprawy gospodar­
czej.

Czy nauka ekonomji zawiodła?
Prof. A. Krzyżanowski o chorej psychice narodów

Z Warszawy donosi (ż): W siedzibie Koła Ad­
wokatów Rzplitej prof. dr. Krzyżanowski wygłosił prelek­
cję pod tytułem „Czy nauka ekonomii zawiodła?“.

Prelegent zastanawiał się, czy zarzuty, stawiane na­
uce, jakoby przez spowodowanie postępu zaszkodziła ludz 
kości, są rzeczywiste. Zarzuty, że postęp naukowy przy 
nosi ludzkości szkodę, są już dość stare. Wysunął je 
już w swych dziełach Freud, Czy tak jest w rzeczy­
wistości na to mówca nie daje odpowiedzi oświadczając, 
że problemy wysunięte przez postęp naukowy są jeszcze 
dość młode na to, aby można było stanowczo potwier­
dzić te zarzuty, bądź zbić ie kategorycznie.

Przykładowo, prelegent wskazał na wielki postęp, 
przeprowadzony przez medycynę, która zmniejszając 
śmiertelność, postawiła ludzkość wobec dość ostrego pro­
blemu, czy nie zagrozi jej przeludnienie, gdy działalność 
najnowszej medycyny usunęła naturalną selekcyjność 
dzi mniej zdolnych do życia.

Również ogromne postępy techniki, które przez po­
dział pracy zintensyfikowały życie, nasuwać mogą wąt­
pliwości, czy nie zawierają w sobie szkodliwych na­
stępstw dla ludzi.

Jeśli chodzi o zagadnienie, czy nauka ekonomji za­
wiodła nas, to mówca stwierdza, że właściwie należało­
by postawić pytanie nieco odmiennie, a mianowicie, czy 
narody są uleczalne. Jeżeli narody są uleczalne i psy­
chikę ludzka można zmienić, to nauka zawieść nie może, 
doprowadzając nas do prawdy.

Ekonomia tak. Jak i każda nauka bada przeszłość 
i przyczyny. Nie można więc od niej wymagać, aby zaw 
sze Przynosiła pewne formułki, przy pomocy których uda 
toby się rozwiązywać niezmiernie trudne problemy, które 
stawia przed nami życie. Należy jednak przyznać, że
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ekonomiści wykazali już kilkakrotnie, że potrafią przewi­
dywać przyszłość i przestrzegać iudzkość przed błędnem 
postępowaniem ekonomicznem. Jako przykład, prelegent 
podał ogłoszenie artykułu przez znanego ekonomistę ber­
lińskiego w czerwcu 1914 roku w którym dowiódł, że woj 
na trwać będzie długo i przepowiedział, że główny wy­
siłek jej pójdzie w kierunku wygłodzenia Niemiec, Drugi 
ekonomista światowej sławy, prof. Keynes, jako delegat 
angielskiego ministra skarbu podczas rokowań wersal­
skich, przepowiedział, że problem reparacyj I długów nie­
sie w sobie zarzewie przyszłego zubożenia całej lun-

Dalej prelegent stwierdza, że ekonomiści zwracali 
uwagę na to, że inflacyjna polityka Stanów • -jednoc 
nych może doprowadzić do kryzysu światowego. I

Jak z tego wynika, ekonomiści mogą przewidzieć, ale 
nie mogą podać recepty na wybrnięcie z trudności, w 
które ludzkość nieogiędnie sama się zamotała, zwłaszcza 
nie mogą dać recepty na wytworzenie samowystarczalnos 
ci państw tembardziej, że wszystkie państwa twierdza, 
że muszą być samowystarczalne, a jednocześnie budżety 
ich muszą być wielkie, aby podołały swym obowiązkom 
politycznym 1 społecznym. Na szczęście szkody, lakie 
przynosi gospodarce światowej dążenie do samowysta- 
czalności, zrównoważone zostaną z pewnością prze 
przemyt.

Rządy nie mogą przez swe zarządzenia nakazać 
dziom, aby zmienili swą psychikę, a państwom, aby sta­
ły się samowystarczalne. Jeśli więc chodzi o zapew­
nienie szczęśliwości na ziemi, ważne jest dowiedzenie 
się, czy narody są uleczalne, a więc czy między 
mi będą mogły nagiąć sie do wskazań nauki ekonomi­
cznej — zakończył prelegent

Obowiązek znakowania jaj importowanych do Włoch.
We włoskim dzienniku urzędowym ogłoszony został de­
kret upoważniający ministra Korporacji do wprowadzenia 
przepisów wykonawczych w sprawie wywozu i przywo­
zu jaj. Jednocześnie ukazało się rozporządzenie wyko­
nawcze, ustalające obowiązek umieszczania na importo- 
nych jajach znaku kraju pochodzenia w sposób trwały, 
a na całych skrzyniach prócz odznaczenia kraiu pocho­
dzenia. również '’ości zawartych w skrzyni jaj.

Import rur żeliwnych do Turcji. Zarząd wodociągów 
i kanalizacji w Angorze ma w najbliższym czasie ogłosić 
przetarg na większe dostawy rur żeliwnych. Zaintereso­
wani eksporterzy polscy winni zwracać się o bliższe in- 

, formacie w powyższej sprawie do Państwowego Instytutu 
! Fksportowego.

Kredyt na sadzeniaki. W najbliższych dniach zostanie 
uruchomiony przez Państwowy Bank Rolny bezprocento­
wy kredyt siewny na zakup ziemniaków sadzeniaków od­
mian rakoodpornych. Wspomniany kredyt udzielony bę­
dzie wyłącznie gospodarstwom posiadając, grunty zarazo 
ne i zagrożone rakiem ziemniaczanym. Kredyt jest prze­
znaczony zarówno dla gospodarzy drobnych, jak i więk 
*zych gospodarstw rolnych.

Mundury sekwestrami ów skarbowych. Nadużycia, 
popełniane w ostatnich czasach przez różne podejrzane 
indywidua, podające sie/za sekwestratorów podatkowych, 
skłoniły Izbę Skarboyą do wydania zarządzenia, aby 
wszyscy śekwestrato/zy występowali w czasie wykony­
wania czynności służbowych z reguły w przepisowych 
mundurach. Mundury sekwestratorów, koloru zielonego.

różnią się od powszechnie znanych mundurów urzę®1'' 
ków Kontroli Skarbowej tylko kolorem patek na ko
rzu.

LISTY DO REDAKCJI

Prawda o „Stomilu“
Otrzymaliśmy, z prośbą o umieszczenie, P°n^y 

pismo, podpisane przez dr. Głowackiego, prezesa 
nadzorczej „Stomil“ S. A.: r„

„W numerze 20-tym „Poznańskiego A B y 
zała się notatka, która mogłaby błędne wytworzy , 
manie o działalności firmy „Stomil“. W obronie , 
tego rodzaju polskiej placówki przemysłowej ,nie. 
szczyt prosić o opublikowanie następującego ■ '

Wytworzenie nowej gałęzi przemysłu związane 
z natury rzeczy z wielkiemi trudnościami, które 
„Stomil“ w pierwszych latach miała do pokonania _ w 
jawy te należą jednak do przeszłości: firma „bt 
ostatnim czasie rozwija się korzystnie i zamKne
1932 z nadwyżką. . t^resfl

W czasie, gdy inne fabryki pod ciężarem K y ■ „ p0, 
kurczą i zmniejszają obroty, rozszerza firma roku
ważnie produkcję i program fabrykacji, ’ raC0«ni- 
bieżącym zatrudniać będzie znacznie więcej '..i
ków, Jak w roku ubiegłym. \ . ?e

. Temsamem też kierownictwo fabryki wy|<a • za. 
Jurnie, mimo niekorzystnych czasów, sprostać s 
• daniu.“

podatnika. Na kilku ostatnich posiedzeniach zajmo­
waliśmy się sprawami zaległości podatkowych. 
Delegat Min Skarbu oświadczył, że Ministerstwo 
stoi na stanowisku indywidualnych rozpatrzeń siłą 
rzeczy wiec gros istotnej kompetencji przechodzi 
na władze II. a częściowo nawet ł instancji Zawsze 
staliśmy na stanowisku, że kompetencje władz II 
instancji winny być rozszerzone, gdyż orientują 
się one lepiej w sytuacji lokalnej jak władze cen­
tralne.

;esze^
Obustronnie cennym więc J’est kotlt.ak 5:eWódZ’ 

gospodarczych z naczelnemi władzami w[a.
kiemi. Niewątpliwie stoi Izba Skarbowa . ^j.
dza podatkowa w ważności tej na PieJ. zaufan’a 
scu Mówiąc o konieczności zbudowar ¡a 
miedzy władzą skarbowa a
począć od zaufania do organizacyi sos 
Ze swej strony deklarujemy lojalna i ckQwaU,e 
współprace dla dobra ogółu poprzez 
swych warsztatów pracy od zagłady.
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Złoty najzdrowszą walutą świata
Doniosła zmiana statutu Banku Polskiego
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2 Warszawy donosi (ż.): Wczoraj pod 
fzewodnictwem prezesa dr. Władysława Wró­

blewskiego odbyło się doroczne walne zgroma­
dzenie akcjonarjuszów Banku Polskiego. Po 
przyjęciu porządku dziennego, przemówienie, 
charakteryzujące ogólną sytuację gospodarczą 
aviata. na tle której rozwijała się działalność 
Ranku Polskiego, wygłosił prezes dr. Wróblew- 
¿-i, który powiedział m. in.:

¡YlOWA PREZESA DR. WRÓBLEWSKIEGO
„Bankowość polska przezwyciężyła trudno­

ści, wynikające z dalszego odpływu kredytów 
Lagranicznych i wkładów. Zachowaliśmy pełną 
swobodę obrotów pieniężnych z zagranicą. — 
Warto też pamiętać i to, że ciężki ten 1932 rok 
przetrwaliśmy bez żadnej obcej pomocy. Złoty 
pozostał prawdziwym złotym w zlocie i jest u- 
«nany — nie wstydźmy się raz wreszcie tego 
dośno powiedzieć — za jedna z najzdrowszych 
walut świata. Nie pójdziemy na inflację.

Ż bilansu wynika, że zlikwidowaliśmy już 
ostatecznie naszą stratę kursową na funtach an­
gielskich — wyniosła ona razem przeszło 24 
tniljony zł. — Jesteśmy, jak się zdaje, jedynym 
bankiem emisyjnym w Europie, który stratę na 
walucie funtowej pokrył z własnych zasobów, 
„ie uciekając się do pomocy skarbu państwa.

Na ustach wszystkich jest dzisiaj pytanie:
,Kiedy będzie lepiej?“

” Zdaniem moim — wtedy dopiero, kiedy lu­
dzie uwierzą, że powini dobyć pieniądze z ukry­
cia i dzisiaj kupić to, czego im potrzeba, bo ju­
tro im przyjdzie wiele drożej za to samo za­
płacić, dopiero wtedy nasze pragnienia i nadzie.- 

! je zmiany na lepsze zamienią się w rzeczywi- 
stość“ —■ zakończył swe przemówienie p. pre- 

| zes Wróblewski.

PODZIAŁ ZYSKU
Po przeprowadzeniu dyskusji nad sprawo­

zdaniem władz banku i wysłuchaniu wniosku 
komisij rewizyjnej, zgromadzenie akcjonarju- 

i szów jednogłośnie zatwierdziło bilans Banku na 
¡932 rok wraz z rachunkiem zysków i strat, 

| udzielając absolutorium władzom Banku.
Z wykazanego przez Bank zysku w sumie 

112,4 milionów zł, postanowiono wydzielić 12 
| milionów zł na dywidendę dla akcjonarjuszów, 

tj. 8 zł od akcji 100-złotowej; dla skarbu pań­

stwa — 124,9 tys. zł oraz przelać na 1933 rok 
2233 tys. zł.

ZMIANA STATUTU
Następnie prezes Wróblewski uzasadnił 

wniosek Rady, dotyczący zmian niektórych ar­
tykułów statutu Banku ,a zwłaszcza sposobu po 
krycia obiegu banknotów. Zmiany statutu za­
proponowane przez radę, zostały jednogłośnie 
przyjęte przez akcjonarjuszów.

Z ważniejszych zmian należy wymienić 
przedewszystkiem artykuły 51, 52 i 53 statutu 
Banku, które otrzymały brzmienie następujące:

„Obieg biletów bankowych oraz suma natychmiast 
płatnych zobowiązań Banku, przekraczająca 100 milj. zł, 
mają być pokryte conajmniej w wysokości 30 proc, zapa­
sem złofa w monetach lub sztabach. Przy obliczaniu pokry­
cia potrąca się; a) sumy, uzyskane z pożyczek, zabezpie­
czonych złotem Banku; b) zobowiązania Banku w walutach 
zagranicznych, płatne w przeciągu 90 dni Art. 52; „Ilekroć 
pokrycie, obliczone w myśl art. 51, spadnie poniżej 30 pro­
cent, Bank płacić będzie skarbowi podatek od nadwyżki 
ponad sumę, pokrytą w wysokości 30 proc., według nastę­
pujących norm: 2 proc, rocznie przy pokryciu poniżej 30 
proc, i 4 proc, poniżej 25 proc. Obliczanie podatku odby­
wa się co 10 dni przy sporządzaniu bilansów dekadowych. 
Jeżeli procent pokrycia spadnie poniżej 30 proc., stopa 
dyskontowa musi być wyższa ponad 5 proc, przynajmniej 
o % część stopy podatku, płaconego skarbowi". Artykuł 
53: „Bilety bankowe, znajdujące się w obiegu, które nie są 
pokryte złotem, muszą być pokryte: pieniędzmi zagranicz- 
nemi i dewizami, wekslami i innemi wartościami, zapasem 
polskich monet srebrnych i bilonu, który to zapas nie mo­
że jednak przekraczać 5% ogólnej sumy emisji biletów 
bankwych; pożyczkami, zabezpieczoneini wartościami wy- 
szczególnionemi w art. 63 statutu Banku; zapasem papie­
rów procentowych, wyszczególnionych w art. 55 oraz dłu­
giem skarbu państwa na rachunku bezprocentowego kre­
dytu, z którego skarb korzysta do sumy nie wyższej nad 
100 miljn. zł przez cały czas trwania przywileju Banku. 
Do dewiz w myśl punktu a) zalicza się: wierzytelności w 
bankach zagranicznych, czeki i przekazy na banki zagra­
niczne, oraz weksle, akceptowane przez firmy zagranicz­
ne i płatne w ciągu 6 miesięcy".

Ponadto dokonano zmian artykułów statu­
tu Banku, dotyczących wydania akcyj nowego 
wzoru oraz sposobu zamiany akcyj okaziciel- 
skich na akcje imienne.

NOWE WŁADZE BANKU
Po dokonaniu wyborów weszli do rady pp.: 

Bogusław Herse. Stefan Przanowski, Marjan 
Rapacki i Józef Żychliński (wszyscy ponownie)- 
Ponadto weszli do rady b. min. inż. Eugenjusz 
Kwiatkowski i M. Chłapowski. Na zastenców 
członków rady powołano pp-: Edwarda Natan- 
sona, Juljana Cybulskiego i Andrzeja Rotwanda.

Giełda pieniężna w Poznaniu
Poznań, dnia 10 lutego 1933 r. — Dzisiejsze 

zebranie giełdowe miało tendencję spokojną. Z po­
życzek pańństwowych płacono za 5 proc, pożyczkę 
konwers. 42%, oraz za 3 proc. poż. bud. 43,—; po- 
zatern poszukiwano — bez obrotu — 4 proc, premj. 
doi. po 5714 oraz 4 proc. poż. inwest. po 10 %. Z pa­
pierów lokacyjnych P. Z. K. ofiarowano 4% proc 
listy doi. stare po 39,— zaś 4% proc, listy dolar, 
amort. handlowano po 41,— w transakcjach, poszu­
kiwano natomiast 4 proc, listy zast. konwert. po 
34,— i w końcu obracano 6 proc, listy żytnie po 
6.— w trąnzakcjach. Akcje bankowe i przemysłowe 
bez notowania. Komunikat! Z dniem dzisiejszym 
odpada kupon dywidendy akcji Banku Polskiego w 
wys. 8 proc, za rok 1932.

P/ody rolne w Berlinie
Berlin, 9. II, 1933 r. (Urzędowy). Pszenica march. 

187—189, tendencja słaba; żyto march. 153—155, tendencja 
słaba; jęczmień browarowy 165—175, tend. spokojna; jęcz­
mień past, i przemysł. 158—-164, tend spokojna; owies 
march. 114—117, tend. słaba; mąka pszenna 22,50—25,75, 
tend. słabsza; mąka żytnia 19.50—21,50, tend. słaba; otrę­
by» pszenne 8,00—8,40, tend. słabsza; otręby żytnie 8,70— 
9,00, tend. utrzymana; groch Wiktr. 20,00—23,—; groch dr. 
jadł. 19,50—21,—; groch pastewny 12,00—14,00. Ogólna 
tendencja słabsza.

Notowania terminowe Pszenica marzec 204Ii—203%; 
maj 206%—205%. Tendencja słabsza. Żyto marzec 164%— 
163%, maj 166—16554. Owies marzec 124—123, inaj 126% 
do 125%.

Centrala Rolników, Sp. Akc. w Poznaniu, 
Plac Wolności 18, tel. 43-51 komunikuje, że za­
mówienia na sole potasowe kałuskie oraz kainit 
po cenach korzystniejszych z uwzględnieniem 
wysokiego skonta kasowego przyjmuje jeszcze 
do 10 bm. włącznie.

Ceduła Giełdy Zbożowe! w Poznamu
Standardy w obliczeniu ćwierćlitrowego gęstośclomie 

rza: 1. żyto poznańskie 69.95 kg (119,j f. w. h.), 2. żyto 
pomorskie 69.35 kg (118,2 f. w. h.), 3. pszenica poznańska 
71,85 kg (122,2 f. w. h.), 4. pszenica pomorska 72,95 kg 
(124. f. w, h.), 5 owies poznański i pomorski 43.55 kg (74, 
f. w. h.),
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Ostatnie wiado ności 
gospodarcze

7/ ciągu lutego wykończony zostanie w min. komuni-
I ioc/i projekt budowy kolei Warszawa—Radom. Wszelkie 

prace pomiarowe w polu zostały już dokonane. Jak wia- 
¿omo projekt przewiduje budową kolei o długości 105 km. 
to skróci połączenie Warszawy z Radomiem i Kielcami o 
58 km. Kszt budowy tej kolei wraz z mostem na Pilicy

I wyniesie około 35 miljonów złotych.

Delegacja Polros'u w osobach pp. prof. Kasperowicza
I Sl. Mayera złożyła w Moskwie wizyty w komisarjacie 
ipraw handlu zagranicznego. Rokowania w sprawie prze- 
Mużenia umowy Sowpoliorgu rozpoczną się w piątek. Ze 
drony sowieckiej w rokowaniach wezmą udział: członek 
hiej/um handlu zagranicznego Tamarin oraz prezes Sow- 
POltorga Pirsów.B « • •

. Opracowany przez sfery rządowe projekt ustawy o 
elektryfikacji przesłany do zaopiniowania zainteresowanym 
Nanizaćjom gospodarczym miał ulec na skutek propozy- 

I c/i iyc/i organizacji licznym zmianom Wobec tego biuro 
‘Wfrycjne przy min, przemysłu i handlu przystąpiło do 

pasodniciego przeredagowania tekstu projektu ustawy. 
“race nad tym projektem mają być zakończone w najbliż- 

I «W ciosie.
• • «

Odbyło się posiedzenie komisji handlu zagranicznego
| Wy Izbie Przemysłowo-Handlowej w Warszawie. Uchwa- 
"p odbycie w najbliższych dniach konferencji z przemy­

śl zainieresowanemi w eksporcie, celem sprecyzowania 
iWWafóm poszczególnych działów wywozowych oraz 
i^intualnej rewizji istniejących i zorganizowania nowych 
I "odiów pomocy dla wywozu. Ze specjalnym naciskiem 
lWreś/ono konieczność wyzyskania wywozu drobnych 
Wie eksportowych oraz mniejszych rynków dotych- 
!is niedostatecznie wyzyskiwanych.

Dewaluacja korony duńskiej
i.. Przed kilku dniami parlament duński uchwa 
J.ustawę, ustanawiającą parytet korony duń- 
>■ eJ w stosunku 22,50 koron za 1 funt szterling.

rytetu w zlocie, gdy kurs korony ‘duńskiej na 
skutek tej „stabilizacji“ obniżył się w porówna­
niu z dawnym parytetem o około 43 proc. Fak­
tycznie jest to więc dalsza dewaluacja korony 
duńskiej wstosunku do funta szterlinga, doko­
nana za zgodą stronnictwa włościańskiego ce­
lem wzmożenia eksportu rolniczego Danji przez 
zwiększenie dumpingu walutowego.

e kst 
firma 
Prze-

pst¡
-‘Omawa ta, która została przyjęta w wyniku

Pronńsu pomiędzy rządem socjalistycznym 
rrze-1 Tyicą chłopską, nazwana została „stabiliza- 

nil" k Lar- korony duńskiej. Nie jest, to jednak stabili- 
r0 i kurs funta ulega wahaniom, a w 

■su s'? I tony U 2 tem bidzie się wahał także i kurs ko- 
“ p°‘ I Vj

Hem M-^a teff0 zarządzenia polega na czem in- 
!lie • u a^owicie od czasu porzucenia przez An 
’1 kraje skandynawskie parytetu złota, kur-

USPULUN-GERMISAN
do zaprawy zboża, na najkorzystniejszych 

warunkach
DROGERJA UNIVERSUM

J. & W. Czepczyński, Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 38. 
Telefon 27-49.

CENTRALNA DROGERJA J. CZEPCZYŃSKI
Poznań — Stary Rynek 8. 920.

Dodatni bilans handlowy 
w styczniu b. r.

Z Warszawy donosi (ż). Bilans handlu 
Polski w styczniu rb. zamknięty został saldem do 
datniem w kwocie 6 miljn. 666 tys. zł.

W ciągu stycznia wywieziono z Polski — 
1,038,198 tonn towarów za sumę 71 mil.in, 400 tys. 
zł., przywieziono zaś do Polski — 153.829 tonn to 
warów za sumę 64 miljn. 734 tys. zł. Saldo dodat­
nie bilansu handlu zagranicznego w styczniu rb. 
w porównaniu do salda z grudnia r. ub. zmiejszy- 
się o 8 miljn. 731 tys. zł., wywóz zmniejszył się 
o 21 miljn. 559 tys. zł., a przywóz — o 12 miljn. 
828 tys. zł. tT1

Ceny targowe. W dniu dzisiejszym na Placu Sapie- 
żyńskim współpracownik nasz stwierdzi! näst. ceny: 
nabiał: 1 kg masła wiejskiego 2,20—2.40 zł, mleczarskiego 
2,60, 1 kg twarogu 60—80 gr, mleka pełnego 18 gr, men­
del jaj 3.20—2.50 zł; za mięso; l kg słoniny świeżej 1,60 
do 1.80, wieprzowiny 1,20—1,80, wołowiny 1.00—1.80 zł, 
cielęciny 1.00—1.60, skopowiny 1.00—1.40, za drób i dzi­
czyznę: kura 2.00—3.50 zf, para kurcząt 2.40—3.60, kacz­
ka 3.50—5.00. gęś 6.00—10.—, para gołębi 1,20—1.50 zl, 
indyk 7.00—10.00; za ryby: j kg szczupaka 2,40 zl, oko­
nia 1.60—2.40, lina 2.40, karasia 1.00—2.00, białych ryb 
0.60—1.60, karpia 2,40. świeżych śledzi 0.70—0.80; za ja­
rzyny płacono: 1 kg ziemniaków 6—8 gr, marchwj 15—20, 
główkę kapusty 15—25, seleru 40—60, cebuli 20, brukse­
lek 20—25 gr.; Targ ożywiony. (Kr.)

rok11
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Urzędowa GiełHa Oew z w Warszawie
Warszawa, dnia 10 II.

Przekazy: Belgja 124,20; 124,51; 123,89 — Holandia 
358,60 ; 359.50; 357,70; Londyn 30,63; 30,78; 30,48 — Nowy 
Jork kabel 8.926; 8,946; 8,906; Paryż 34,86; 34,95; 34,77;’atu?1“/ krai°w wahały się W stosunku do praga 2i 43. 26 49. 26 47; Szwaicarja 172,30; 172,73; 171,87, 

łab, 4 otych’ jednakże wobec siebie zachowy- Sztokholm 164,40; 165,20; 162,60.hlv j ych:L. awnV parytet. Obecnie jednak kurs fun-
’ Jest

Akcie: Bank Polski bez kuponu 73,50 
niższy O około 29 proc, od dawnego pa- Tendencja utrzymana.

74 — 73,50.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, dnia 11 lutego b. r. o godz. 10-tej 

przy ul. Wyspiańskiego 9 sprzedawać będę najwię­
cej dającemu za gotówkę:

5 kanap. .
Komornik Sądu Grodzkiego XVI. Rewiru

Poznań, Wielkie Garbary 12. _____ 393

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, dnia 11 lutego br. o godz. 3,30

po południu sprzedam najwięcej dającemu za 
gotówkę przy ul. Piotra Wawrzyniaka 19 w fir­
mie Miklas:

1 pianino czarne. „__ .
KOM. SĄDU GRODZKIEGO REW. 1.

ul. Śniadeckich 26. 394

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, dnia 11 lutego br. o godz. 10-tej 

w Poznań—Winiary przy Al. Szelągowskiej 9 
sprzedam za gotówkę najwięcej dającemu:

1 bufet.
Gatdyński, komornik sądowy z poi.

Poznań, ul Szamarzewskiego 14. 395

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, dnia 11 lutego br. o godz. 11-tej

sprzedam w Starołęce przy ul. Fortecznej naj­
więcej dającemu za gotówkę:

1 maszynę do pakowania margaryny, ! apa­
rat do wytwarzania gliceryny i kocioł ko-
prowy.

Br. Czternasty, komornik sądowy. 
Poznań, Chwaliszewo 58/59. — 1 el. 58-52. 39«

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, dnia 11 lutego br. o godz. 12-tej 

sprzedam w Minikowie (majętność) najwięcej 
dającemu za gotówkę:

1 radjo aparat z głośnikiem kompl.
Br. Czternasty, komornik sądowy.

Poznań, Chwaliszewo 58/59. — Tel 58-52. 397
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Kio wygrał na loterii?
¡Jisy 26-Aa"i?’ ^el. W drugim dniu ciągnienia 4 |
Hze ' ■’ • olskiej Państwowej Loterji Klasowej, waż- 

100n6?ra.ne Padly na następujące numery:
bSV na nr- 51-744 
W 7 na nr- 45 432- 135.238,

z‘ na nr. 6.044, 15.923, 21.295, 19.607, 21.990,

500 zł na nr. 7.696, 15.600 31.124, 34.107, 41.116 plus 
premia, 54,195, 81.583, 95.098, 116,405, 121.699, 122.794, 
125.586, 130.179, 132.495, 139.953 plus premia.

400 zl na nr. 10.453, 11.596, 14.666 plus premia, 15238 
15 797 25.859, 35.720 plus premja, 43.336, 48598, 58.150, 
65^949j 72.102, 73.155, 76.783, 80.400, 86,879, 89.390, 102.877

Żyto 75 tonn par. ozn. 16.—
Żyto 15 tonn par. Po-zr 16.35 15.75 16.00

usposobienie mocr.8
Pszenica 29.00 30.00

usposobieni mocne
pęezmień browarowy 15,50 17,-
‘ usposobienie «pokojne
jęczmień 68—69 kg 13.75 14.50
Jęczmień 64—66 kg 13.25 13.75

usposobienie snokolne
Owies 15 tonn par. Pozn. 13,3C
Owies 150 tonn par. Pozn. 13,75

13,25 13,50
usposobienie spokoine

Mąka żytnia 65% wf. worka 24.25 25.25
usposobienie mocne

Mąka pszenna 65% wl. worka 42,25 44.25
usposobienie mocne

□trebv Zvtnie 9,25 9,50
Otręby pszenne 8.00 9.OÍ
Otręby pszenne grube 9,25 10,25
Rzepak 41,00 42JX
tzepik 40.— 45.—
Jorczyca 36 — 42.-
wyka latowa 12.50 13.5('
Peluszka 12.— 13.—
Groch Viktoria 19.00 22.00
Groch Folgera 34.- 37.-
Lubin niebieski 6,— 7.—
Lubin żółty 8.50 9 5r
Seradela 10,50 11,50
Koniczyna czerwona 90.00 110.00
Koniczyna biała 70.00 100.00
Koniczyna szwedzka 80.00 100.00

Ogólne usposobienie mocne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 395 

tonn, pszenicy 360 tonn, jęczmienia 30 tonn. owsa 15 tonn. 
mąki żytniej 60 tonn. mąki pszennej 50 tonn, otrąb żyt­
nich 55 tonn, grochu 38 tonn, pelnszkj 15 tonn,łubinu nie­
bieskiego 15 tonn.

Poznań, dnia ,0 lutego 1933 r.

Pszenice czerwoną kupuje firma 
Sokołowski & Ska (właściciele Stanisław Kar­
wat i Leon Sokołowski. Poznań, Aleje Marcin­
kowskiego 21. telefon nr. 22-44.

3. K. 3/31 Subhasta. Dnia 8-go kwietnia 1933 r. o g. 
10-ej zostanie w Sądzie Grodzkim w Lesznie sprzedana 
w drodze egzekucji nieruchomość w Kąkolewie położona 
— Kąkolewo wykaz 82 dom mieszkalny, chlew z górą, 
podwórze 210 mkw, własność Jana i Jadwigi Sobkowia- 
ków. Wartość nieruchomości ustalono na kwotę 3.302,33 zl 
Nieruchomość ta tia licytacji nie zostanie sprzedana po­
niżej 2.202,— zl. 927-2

Nowa fala grypy grozi krajowi!
Któż nie zna tej podstępnej choroby? Któż nie posta­

nawia! sobie po ostatnio przebytej grypie, że na przy­
szłość będzie ostrożniejszym? Zastosujcie się do tego po­
stanowienia. Wiadomo, że drobne, niewidoczne dla oka 
kropelki, które chory rozsiewa mówiąc, kaszląc lub ki­
chając, przenoszą zarazki na ludzi zdrowych, wnikając 
przez usta, nos i gardło do ustroju. W tem miejscu więc 
należy rozpocząć akcję obronną. Doskonale do tego celu 
nadają się zalecane przez lekarzy pastylki Panflavin, któ 
re posiadają intensywną siłę odkażającą 1 które niszczą 
znajdujące się już w ustach i jamie gardzielowej bakterie, 
zanim zdołają wywołać chorobę. 1—2 pastylek co godzinę 
rozpuszczonych powoli w ustach chroni przed grypą.

1 I-tej

Przetargi.
PR7ETARG PRZYMUSOWY

W sobotę, dnia 11 lutego br. o godz
przy ul, Kosynierskiej 14a sprzedawać będę naj 
więcej dającemu za gotówkę:

bufet dębowy, kredens, stół rozciągany. 10 
krzeseł. 2 fotele, zegar szafkowy, obraz. 

Komornik Sądu Grodzkiego XVI. Rewiru
Poznań Wielkie Garbary 12 39t

n,-'“. 74 1Í-Z g. ' ‘^8. ly.our, zi.yw, 1d1 71-- ;623( Jł-?4:0.4.7- pl.us premia, '4-551, 111.010, 111.684, 105.001, 105 668_ plus premja, 113.311, 141.167, 141.715 plus
Jn/,55’.1-000 zt na nr. 6.724, 10.451, 41.718, 43.189 premja, 142.217, 145.106,

PRZETARG PRZYMUSOWY
W sobotę, dnia 11 lutego br. o godz. 12-tej przy 

ul. Chociszewskiego 27 sprzedawać będę najwięcej 
dającemu za gotówkę: ,

maszynę do szycia „Sitigera".
Komornik Sądu Grodzkiego XVI. Rewiru

to r

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, dnia 11 lutego br. o godz. 15-teJ 

sprzedam w Czapurach pow. Poznań najwięcej 
dającemu za gotówkę:

2 tuczniki, 1 maciorę i 4 warchlaki.
Zbiórka kupujących przed zagrodą p. Sta­

nisławskiego.
Br. Czternasty, komornik sądowy.
Poznań, Chwaliszewo 58/59. — Tel. 58-52. 398

PRZETARG PRZYMUSOWY
W sobotę, dnia 11 lutego br. o godz. 10-tej 

w Poznaniu przy ul. Wielkiej 19 sprzedam pu­
blicznie najwięcej dającemu za natychmiastową’ 
zapłatą:

l zegar stojący, gotowalnia jasno 'dębowa, 
szafa jasno dębowa i 5 foteli rzeźbionych, 
krytych skórą.

Krawczyk, komornik sądowy.
Poznań, ul, Śniadeckich 13. Tel. 75-71. 399

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, dnia 11 lutego br. o godz. 11,30 

przy ul. Gasiorowskich 5 (w firmie Kawecki) 
sprzedam publicznie najwięcej dającemu za go­
tówkę :

bufet, kredens, stół, 12 krzeseł, dywan, re­
gał do książek, lampę, obraz i różne inne 
przedmioty.

Następnie o godz. 13,30 przy ul. Masztalarskiej 7, 
fortepian.

Kom. Sądu Grodzkiego V. Rewiru
Poznań, Plac Wolności 9. 40(1

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, dnia 11 lutego br. o godz. 10-tej 

przed połudn. przy ul. Dąbrowskiego 81 sprze­
dam najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatą:

5 gazomierzy.
Następnie o godz. 11-tej przed południem przy 
ul. Dąbrowskiego 121 sprzedam:

2000 cegieł.
Figas, komornik sądowy 

Poznań, ul. Kościelna 46. 4ftf '

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, dnia 11 lutego br. sprzedam naj­

więcej dającemu za natychmiastowa zapłatą o 
godz. 1 po poi. przy ul. Kościelnej 17:

biurko, szafę, 4 regały, 3 stoły, stojak, ma­
szynę do pisania. 783 różnych wiader, 2158 
różnych obroczniaków. 600 worków. 2 pła­
chty. konia, platformę, kilkaset metrów bre­
zentów, 701 Owsiaków, 150 metrów płótna, 
100 kg. przędzy bawełn.

Figas, komornik sądowy 
Poznań, ul Kościelna 46. 4OJ

Z ekranu
Genłtemsn włamywacz

(Wytw.; M. G. M.; Kino Apollo)
Po Wallace‘ie i Doyle‘u doczekał się i Leblanc 

sfilmowania i trzeba przyznać, że jego Arsen Łupin 
nie stracił na ekranie nic ze swej atrakcyjności. — 
Film jest wprawdzie sensacyjny, ale zrobiony in­
teligentnie. nie ma w sobie cech pospolitego „kry­
minału“. Te wszystkie kradzieże i pościgi odbywa­
ją się. rzec można, wytwornie. John Barrym-or© 
jest tak wykwintnym i dowcipnym włamywaczem, 
że, zaiste, bliscy jesteśmy zamknięcia oczu na jego 
nieładne sprawki.

Lionel Barrymore doskonały, jako agent poli­
cyjny. Reżyseria subtelna i pomysłowa, wygrywa- 
iąca umiejętnie możliwości scenariusza, Najmniej 
udana jest żeńska gwiazda filmu: z trudem wierzy­
my Łupinowi, gdy nas zapewnia o swoich dla niej 
uczuciach. — Nadprogram dobra groteska rysun­
kowa i garść pięknych plenerów z Irlandji. (r.)

Za ogłoszenia i reklamy odpowiada Administracja 
w osobie Tadeusza Piechockiego w Poznaniu.

Omyłki, które zasadniczo We zmieniają treści ogło­
szenia, nie upoważniała do żądania zwrotu gotówki, an) 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtó­
rzenia ogłoszema.

Za różnice między zestawem a wysokością ogłosze­
nia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie



Str. TO. DZIENNIK POZNAN SKI — Sobota, dnia 11 lutego 1933 r. Str. /f).

Ogłoszenia drobne do 10 słów obliczamy po 50 sr.
iimiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Każde chorobę wyleczysz
Jeżeli regularnie używać będziesz

zioła Dra Bresera
najskuteczniejsze w nast. chorobach:

Cena
astmie, rozedmieNr, 1 —» kaszlu,

płuc • • • • • • zł 3.50
Nr. 2 •— reumatyzmu, artretyzmu

(złej przemianie materji) , . zł 3.50
Nr. 3 — żołądkowo-kiszkowych, wą­

trobowych, żółtaczce . . .zł 3.00
Nr. 4 — nerwowych, bólu głowy, bez­

senności, apatji do tycia . . zł 4.00
Nr. 6 — błędnicy, długotrwałej nie­

dokrwistości . .... zł 5.50
Nr. 7 — nerkowych i pęcherzowych zł 4.00 
Nr, 9 — ogólnego zatrucia •— prze­

czyszczające ...........................................zł 1-50
Do nabycia w oryginalnem opakowaniu 

w aptekach, składach aptecznych i drogeriach 
lub w wytwórni — POLHERBA, Kraków-Pod- 
górze, Skrytka Nr. 48.

Zainteresowani otrzymają na żądanie dar­
mo z wytwórni broszurkę „Jak odzyskać 
zdrowie“™ 756

Drzewo opałowe
najtańsze i najlepsze dostarcza drwalnia 

Poznańskiego Okręgu „Caritas“
ceny z dostawą w dom: 1 koszyk drzewa 
rąbanego 0,65, 1 m drzewa rąbanego 19,—, 
1 m drzewa rżniętego 18,—, 1 tn szczap w 
całości 17,— zł.

Drzewo zamawiać można w biurze przy 
Nowym Rynku 13, tel. 55-88 i 16-80 lub w 
drwalni P. O. Caritas przy ul. G. Wilda 34.

667g

Obszerny

Do BORZtOtfo)

lokal łiandlowij
z przyległem mieszkaniem, natychmiast 
do objęcia. Mostowa 4, gospodarz

franco stacja garnizonu 
Precyzyjne narzędzia 

i pilnik} rusznikarskie. 
Stal na wyciory. Szczo­
teczki do luf karabino­
wych, szczotki tarczowe 
do bronirowania. Gwoź­
dzie. Śruby. Blachy. Dru­
ty. Rury mosiężne, mie­
dziane i aluminjowe. Pod­
kładki sprężynowe. Ti- 
nol. Cynę do lutów, itd
korzystnie poleca

„Przewodnik“
Magazyny tow. żelaznych 
Poznań, św. Marcin 30.

643 S
■»

IV. E. 36/33. W sprawie odroczenia wypłat fir­
my Kazimierz Biliński skład szkła i porcelany wła­
ściciel Kazimierz Biliński w Ostrowie ul. Kaliska 3 
wyznacza się termin do rozpoznania sprawy na 
dzień 25. 2. 33, godz. 9 w pokoju 24 podpisanego 
Sądu. Wierzyciele mogą przybyć celem udzielenia 
sądowi wyjaśnień. Ostrów, dnia 7 lutego 1933 roku. 

932-2 Sąd Grodzki.

Urząd Wojewódzki Łódzki Łódź, dnia 6 lutego 33 
Wydział Administracyjny

L. A. A. IV. 1/18
Mieczysław Leon (2 im.) Płonskier 

zmiana nazwiska.

Ogłoszenie
Mieczysław Leon (2 im.) Płonskier, nr. 14. IV 

1895 r. syn Moszka Dawida i Rywki Oitli z Merców 
przemysłowiec zam. w Łodzi przy ul. Wólczańskiej 
Nr. 149 wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę na­
zwiska rodowego Płonskier na nazwisko Płoński. 
Urząd Wojewódzki Łódzki w Łodzi podaje powyż­
szą prośbę do powszechnej wiadomości z nadmie­
nieniem, że w myśl art. 4 ustawy z dnia 24. 10. 
1919 r. (Dz. U. R. P. Nr. 88 poz. 478) oraz par. 1 
rozporządzenia Min. Spraw Wewnętrznych z dnia 
11. X. 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 93 poz. 828) wolno 
przeciw jej uwzględnieniu zgłosić do Urzędu Wo­
jewódzkiego w Łodzi sprzeciw, w przeciągu dni 90 
od dnia ogłoszenia w Monitorze Polskim.

Za Wojewodę
931-2 (A. Tymieniecki, Naczelnik Wydziału.

w 5 — 6 dni bez lekarstwa i operacji 
56-letnie doświadczenie 

Mam 151 podziękowań! 
Wysyłam przepis 6 złotych 

za pobraniem porto 1,60 = 7,60

J.W1ERZB0WSK1, Nowe-Pomorze
felczer szpitalny. 37ig

Obszerny skład
z 3 biurami w najruchliwszym punkcie ul 
Pocztowej od zaraz do wynajęcia. Zgło­
szenia A. Lissowski, Pocztowa nr 2a929-1 ™

Wiersz napisowy 20 groszy 
każde dalsze słowo 10 groszy

Sprzedaże

Roman Kruger
Konfekcja męska — jedy­
na sprzedaż tylko >— ui. 
Wrocławska 28/29. Po 
inwenturze wielki' prze­
wrót w cenach 
Kurtki futrz. od 
25 zł, Płaszcze 
weiour. od 22 
zł, Ubrania od 
15 zł, Spodnie 
kamg. Brycze 
sy, Knykry,
Golfy i do pr:
cy od 2,90. —
Pieniądz po­
trzebny sprze-,, 

daję za bezcen. 
___________________870

Strzeż swój dom
uniwersalnym amerykafi- 
skim zamkiem bezpiecz­
nym ..Yale“ 100% new- 
ność zatrzasku. Główny 
skład

„Przewodnik“
skład żeiaza. — Poznań.

W »■!.
św. Marcin 30. tel. 15-71

Wielka
wyprzedaż

poinwenturowa
po cenach niebywale ni­
skich — torebki damskie 
skórzane od 1,50 zł do 
najwykwintniejszych, — 
portfele 0,65 zł, teki skó­
rzane 3,75 zł, walizki 2.90 
zł, Wyroby własnej pro­
dukcji. — Zasadą firmy 
wielki obrót, mały zysk. 
Przyjmujemy zamówie­

nia i reperacje. 
SPÓŁKA

POLSKICH RYMARZY 
1 SIODLARZY

Poznań, ul. Podgórna 14.
565

ŚniadaIni a
pny [Blin .Mai".
Al. Marcinkowskiego 8. 
Obiady z 2 dań zł. 0,90

„ z 3 dań zł. 1,10 
„ z 4 dań zł. 1,70

Bufet gorący od 60 gr.
204

OGŁOSZENIA DROBNE Ogłoszenia drobne do 10 słów ! 
łącznie z napisem 50 grosz

Doskonałe
materjały
tanio

tiabyć można wprost z 
fabryki

M JanMI I Syn
Bielsko

Oddział w Poznaniu 
Plac Wolności 17 

polecają swoje znane pier 
wszorzędne materjały mę 
skie, damskie, wojskowe, 
po cenach ściśle fabrycz­
nych. 789

ZNANYCH
Mistrzów obrazy, szty­
chy. Ceny bezkrytycznie 

kryzysowe. 
Antykwarnia. 

Marcinkowskiego 28.
115153

Meble
Najtańszy zakup przy 
Chaliszewie 5. — M. 
Zytkowiak. 471 S.

POPRAWISZ SWOJA
kryzysową dolę, grając 
w najszczęśliwszej kolek 
turze Radomińskiego, Al. 
Marcinkowskiego 14 (cią­
gnienie 4 klasy 9, 10. 11, 
13 i 14 lutego. Główna 
wygrana 250.000 zł).

11636R.

TANIE
lecz dobre wysadki leśne, 
zapytaj Nadleśnictwo Go- 
ścieszyn pow. Wolsztyn.

925g.

GRAMOFON 
szafkowy elegancki bar­
dzo tanio sprzedam Sło­
wackiego 48, mieszk. 6.

* 11640*

Zgony
ZGONY w dniu 9 lutego 1933 r.

Katarzyna Drewsowa z domu Gamów- 
na — wdowa — 79 lat; Wincentyna Kwiitc- 
ka z domu Falkowska — wdowa — 63. iat; 
Weronika Maj z domu Czarnecka — 59 
lat; Jadwiga Piskorz z domu Lorencówna 
— 59 lat; Józef Przybysz — robotnik — 42 
lat; Benon Jurdziński — sekretarz adwo­
kacki — 23 lat; Henryk Gutowski — 8 mie 
sięcy, 16 dni; Adala Urszula Karlińska — 
7 łat.

Pogrzeby
DZIŚ — piątek: Sp. Wincentyny z Fal- 

Ikowskich Kwileckiej o godzinie 15.30 z ka­
plicy św. Józefa na stary cmentarz św. Ja­
na w Poznaniu.

JUTRO — sobota: Sp. Elżbiety Sawic­
kiej o godzinie 9-tej rano z kościoła para­
fialnego w Mosinie.

GABINET
polisandrowy polerowany 
zewnątrz mahoń okazyj­
nie sprzeda Nikodem 
Żytkowiak, Jezuicka 11.

883

PIANINO
w dobrym stanie tanio 
sprzedam, Szewska 2, m.
3. 11611*

PARCELE
Plantacja Dąbrowskiego, 
Bukowska, Dębiec, Anto- 

ninek, Szeląg, tanio 
„Osadopol“, Rzeczypospo 
litei nr. 9. 11627

KLACZ
5 letnia (kasztanka) pierw 
szorzędna hodowlaną z 
rodowodem oraz 1 ogie­
ra z licensja, 2 konie ro­
bocze (starsze) sprzedam 
Oferty Dzień. Pozn. pod 
nr. 11635.

SZAFĘ
nową do garderoby 35 zł 
Stolarnia, Pi. Działowy 7 
suterena. 11639*

MEBLE
najtaniej, najlepsze, do­
godne warunki. Fabryka 
Mebli, — Poznań, Rynek 
Sródecki. 11312*
WYPRZEDAJĘ TANIO
wazony kryształowe, figu 
ry Pacyków. Staszewski, 
Wyspiańskiego 15 skład.

11447
NA BALE

Biżuterie — Kwiaty — 
Maski — poleca 

„ALFA"
Szkolna 10, naroż. Jaskót 
czej. 11397

WYPRZEDAJĘ TANIO 
dzbanki, cukiernice, mie­
czniki niklowe.
Staszewski, Wyspiańskie 
go 15, skład. 11440

KONKURENCJA 
¡¡cytacjom! Uwidocznie­
nie wielce zniżonych 

cen!
Antoni Pióro 
Antykwarnia, 

Marcinkowskiego 28.
11515

WYPRZEDAJĘ TANIO
tóżeczka. umywalnie, lam 
py elektryczne. Staszew­
ski, Wyspiańskiego 15, 
skład. 11442

SREBRO
złoto, porcelana, meble 
dywany. Kupuję — sprze 
daje „Lamus“, Strzelec­
ka 1. 11525

SPRZEDAM
suknie wieczorowe, wach­
larz, lornetkę teatralną, 
Spokojna 15a, parter Ła 
zarz. 11615

GDAŃSKA SZAFA 
komoda inkrustowana wi­
tryna stoliki do gry, ze­
gar stojący, dywan per­
ski na sprzedaż, Skarbo­
wa 4, parter lewo.

11580

SAMOCHÓD
w d. stanie kupię. Szcze­
gółowe oferty z ceną do: 
Józef Woźny, Zbąszyń, 

M. Piłsudskiego 9.
919g

POKÓJ 
jadalny komplet tanio 
sprzeda. Wiadomość Stro 
ma 24, restauracja.

11578*

DO WYNAJĘCIA 
mieszkanie i garaż od­
dzielnie. Wiadomość te­
lefon 61-54. 11594

POŻYCZKI
2—3000 pod dobry za­
staw 1 procent poszukuje 
Również zajmę się wy­
chowaniem dziewczynki, 
której brakuje opieki ma­
cierzyńskiej. Of. do Dz. 
Pozn. nr. 906g.

UDZIELAM 
wszelkiej pomocy nauko­
wej, lekcji prywatnych, 
przygotowawczych i ko­
repetycji w zakresie 
szkół gimnazjalnych oraz 
języków obcych; chętnie 
przyjmę kondycje. Zgło­
szenia: Glatzel, Poznań, 
ul. Chełmońskiego 10, m. 
10. 994b

CEGLARZ
z dobrem; świadectwami 
może złożyć kaucję po­
szukuje posady. Łask, 
zgł. Dzień. Pozn. 908g.

LAKIERKI
męskie ręczny wyrób nai 
taniej sprzedaje skład 
obuwia, Gołębia 6a.

11539

MEBLE
tanio wprost ze składni­
cy poleca K. Bakoś, ul. 
Wenecjańska 1. — Most 
Chwaliszewski przy krzy 
źu. 736

MŁYNKI
do przemiału korzeń*, 
chemikalji itd. — Fentzl 
Poznań, Pi. Wolności 14a 
Telefon 37-78. 11328*

JADALNIE
po cenach bezkonkuren­
cyjnych wyprzedaje za 
gotówkę i na raty Niko­
dem Żytkowiak, Je 
zuicka 11. 846

DO SPRZEDANIA
tanio dwa folwarki w po 
wiecie Szczuczyckim, wo 
jewództwa Nowogrodzkie 
l) 135 ha. 6 kim. od stacji 
i 2) 232 ha. z młynem 
motorowym 4 kim. od sta 
cji. Dowiedzieć się: Wil­
no, Mickiewicza 22. m. 1 
W. Parczewski. 11453

MEBLE
nowoczesne wielkim wy­
borze sprzedam tanio, fa-’ 
bryka mebli Szczaniecki. 
Tama Garbarska 3.

11621

LATARKI
orientacyjne splrzedaje 
Kwiatkowska, 3 Maja 2.

11543

ZAMIANA
Wózek dziecięcy głęboki 
zamienię na rower męski 
(Główna) Gnieźnieńska 5 
m. 5. • 11607

WÓZ
reklamowy tanio sprze­
dam. Adres wskaże Dz 
Pozn. nr. 997b.

6-clo POKOJOWE 
komfortowe, częściowo 
z meblami oddam. Ofer­
ty Dzień. Pozn. nr. 999b

POKOJU KUCHNI
wprost od właściciela po 
szukuje od 1. 3. samotna 
osoba. Zgł. Dzień. Pozn. 
nr. 11631.

POSZUKUJE
mieszkania 2—3 pokojow. 
wprost od gospodarza — 
Urzędnik stały. Zglosz. 
Dzień. Pozn. 11638*

mieszkania
jedno dwupokojowego 
przedmieściu, czynsz mie­
sięczny. Oferty z poda­
niem warunków do Dzień. 
Pozn. nr. 11597*

POKÓJ
frontowy, czysty starszej 
Pani, Panu, troskliwa o- 
oieka. Adres wskaże Dz. 
Pozn. pod nr. 11633.

FRONTOWY
ładnie umeblowany, elek­
tryczność, łazienka urzęd 
nikowi Wierzbięcice 17, 
tn. 9. 11612*

KUPIĘ DOM
nowy pożyczkę długoter­
minową, wplata 9.500, po­
średnicy wykluczeni. Zgł. 
Dzień. Pozn. nr. 11632.

POKÓJ
parterowy, ładnie urzą 
dzony, fortepian, światło 
elektr. od zaraz Grun 
waldzka 33, m. 3. 996b

KAMIENICĘ 
komfortową, dochód rocz 
ny 21.000 za 155.000, wpła 
ty 65.000, reszta amorty­
zacja sprzedam. Popielski 
Skarbowa 17, parter, te­
lefon 24-47. 11583

POKÓJ
wynajmę Wielkie Garba- 
ry 23. m. 2, wejście z Do 
minikańskiej. 11566*

El EG. GABINET
oraz drugi skromniejsz\ 
z utrzymaniem lub obia­
dami. Telefon, pianino 
wygody, Plac Działowy 
6, m. 6. 11575

LOKOMOBILE 
30—50 koni kupię, w do­
brym stanie. Oferty Dz. 
Pozn. nr. 11535K.

WANNĘ 
używaną, emaliowaną ku 
pię. Oferty Dzień. Pozn 
nr. 11552K

KONCESJI
wódczanej poszukuje. Of. 
Dzień. Pozn. 11630.

ZŁOTE
monety kupię. . Oferty 
Dzień. Pozn. nr. 11634*

r »¿n
AKUSZERKA

Kleinwachterowa Poznań, 
Romana Szymańskiego 2 
w pobliżu Placu Święto 
Krzyskiego. 11423*

SKŁAD FUTER
i pracownia kuśnierska, 
Tadeusza Olszyńskiego 
znajduje się obecnie przy 
ul. św. Marcin 58, dawn. 
Pocztowa 29. 16

KRAWCZYNI 
znająca dobrą pracę po­
leca się także poza dom, 
wykonuje ręcznie eleganc 
kie pullovery. Jasna 2, 
m. 5. 11605

MASKOWE
kostiumy wypożycza ta­
nio Olszańska, Skarbowa 
8, podwórze prawo iii pti

11618*

STOLARSKIE
prace, meble zamówione, 
najsolidniej wykonuje — 
Bocheński, Dąbrowskiego 
79. 11475

PORTRECISTA 
(art. malarz) wykonuje 

portrety, grupy, restaura­
cja starych obrazów olej 
nych i pastelowych. Ew. 
na wyjazd. Zgłoszenia do 
Eksped. Dzień. Pozn. po- 
nr. 994b.

ŚLUBNE 
artystyczne fotografje, ce 
ny zniżone. — Bracia 
Pęcherscy, Aleje Marcin­
kowskiego 8. 11388

ARCHITEKT
wykonuje tanio plany, ko 
sztorysy, obliczenia sta­
tyczne. Oferty Dziennik 
Poznański. 11447 R.

RABKA
Pensjonat Helios — kom­
fortowy. Ceny przystęp­
ne. Oktawja Piechocka. 
Telefon 70./ 731-9

RUTYNOWANY 
korepetytor udzieli tanio 
lekcyj w zakresie gimn. 
Specjalność języki, mate­
matyka. Oferty Dzień. 
Pozn. nr. 982b.

URZĘDNIK
GOSPODARCZY

kawaler, lat 26 (Poznań- 
czyk) z ukończoną szko­
łą rolniczą, 6-letnją prak­
tyką, w obecnej niewypo­
wiedzianej posadzie 4 la 
ta. Przyjmje posadę od 
1. 4. 33. Zglosz. Dz. Pozn. 
nr. 924g.

OGRODNIKÓW 
wykwalifikowanych ze 
wszystkich dziedzin pole­
ca „Centralny Związek 
Zawodowych Ogrodników 
Poznań, Gąsiorowskich 
10- 11526

WYCHOWAWCA
z praktyką bankową i n. 
bezpieczeniową oraz akwi 
zycyjną przyjmie odpo­
wiednie zajęcie lub posa­
dę biurową albo dzienni- 
karsko - publicystyczną. 
Oferty do admin. Dzień. 
Pozn. pod nr. 998b.

DOKTORATY 
i studja akademickie dro­
gą specjalnych kursów. 
Dyplomy przy ukończe­
niu studjów. International 
Academie Bureau. Eta­
blissement Iris, 22 rue St. 
Augustin Paris 2-e Fran­
ce. 622-6

MŁODA ZIEMIANKA
(ymagania skromne), zna 
jąca się na hodowli dro­
biu i gospodarstwie domo 
wem szuka posady wyrę 
czycielki pani domu, do 
towarzystwa starszych 
państwa względnie star­
szej pani. Zgłoszenia z 
podaniem warunków uprą 
sza się do Dzień. Pozn. 
pod M. P. 77. 923g.

KIEROWNIK 
cegielni z ukończoną szko 
łą ceramiczno-cegiarską 
oraz dłuższą praktyką po 
szukuje posady. Zgłosze­
nia Dzień. Pozn. nr. 912g.

MATEMATYKI
fizyki udzieli student ma­
tematyki. Oferty Dzień. 
Pozn. nr. 11599.

KAWALER
przystojny, 30, urzędnik, 
stała państwowa posada, 
szuka odpowiedniej partji 
Zgłosz. Dzień. Pozn. nr. 
11625*

KAWALER
monter, łagodnego cha­
rakteru, stała państwowa 
posada, szuka odpowied­
niej żony. Zgłosz. Dzień. 
Pozn. nr. 11626*

PRZYSTOJNY
kawaler na stanowisku 
szuka etycznej łagodnej 
stosownej przyjaciółki ży 
cia. Zgłosz. Dzień. Pozn. 
nr. 11624*

Od 1. 4. 1933 potrzebny 
samotny
STRZELEC - BOROWY
pierwszorzędnie polecony
Zgłosz. przyjmuje Ma­

jętność Podlesie Kościel­
ne, poczta Mieścisko. 
_________________ S92g

POTRZEBNI
kucharka pierwszorzęd­
na. ogrodnik, podkuchen 
na. Warunki odpisy świa 
dectw nadsyłać Olszań­
ska, Wronczyn, Modrzę.

928-1

POLECAM
gospodynie, kuchmistrzy­
nie, bony, panny do dzie 
ci. M. Kranzowa, Rataj­
czaka 2. 11637*

SZWAJCAR - DOJARZ
cd dzieciństwa w zawo­
dzie z dobremi świadec­
twami i poleceniami po­
szukuje od 1. 4. 33 posa­
dy na większym majątku 
do oddojowej lub zarodo­
wej obory. Okolica obo­
jętna. Łask, oferty upra­
sza A. Pruchniewski. Go- 
rzewo poczta Ryczywół 
pow. Obornik; poznańskie

909g

URZĘDNIK
GOSPODARCZY

w sile wieku, pilny, ener 
giczny, sumienny poszuka 
ie posady od zaraz lub 
od 1. 4. 33 r. Zgłoszenia 
Dzień Pozn. nr. 11540PS

KASJERKA
dominialna z dłuższą 
tyką w średnim wieku 
szuka posady od zaraz. 
Może się zająć także za­
rządem domu. Zgł. 
Pozn. nr. 11579PS.

SZOFER - SŁUŻĄCY 
strzelec, żonaty, b. do­
bremi świadectwami I P° 
lecentami poszukuje posa 
dy od 1. 4. 33. ZgfosZ- 
Dzień. Pozn. nr. 11577-

SKŁAD
papieru, tytoniu bardzo 
tanio zaraz Chwaliszewo 
3/4. 11623*
5 SKŁADÓW MAŁYCH 
wzgl. kiosków do wyna­
jęcia. — Zgłoszenia A. 

Lissowski, Pocztowa 23.
930-1

SPRZEDAM
skład przy św. Marcinie 
z przyległym pokoikiem. 
Adr. wskaże Dzień. Pozn. 
pod nr. 11606*

FRANCUSKIEGO 
i niemieckiego uczę lub 
szukam posady demie 
place. Zgł. Dzień. Pozn. 
nr. 11629*

BAIETMISTRZA
Szczurka szkoła tańców 
plastyki. Zgłosz. Skarbo­
wa 1, gwarancja wyucze­
nia. 11600*

URZĘDNIK
GOSPODARCZY

kawaler, lat 32, 10 lat
praktyki, dobre świadec­
twa, obeznany z książko- 
wością gospodarczą, ka­
są chorych, sprawami so- 
łeckiemi, poszukuje posa 
dy od kwietnia pod dy­
spozycję właściciela lub 
administratora. Zgłosze­
nia proszę skierować do 
Dzień. Pozn. pod nr. 907g

Smaczny obiad
SOBOTA, 11 lutego 1933 r.

Zupa wątrobiana.
Sznycel cielęcy — groszek’.
Budyń czekoladowy. li

Polecamy MAGGIego przyprawę 
do zup i potraw.

h-u-m-o-R
CZARODZIEJ. .

Nauczyciel — Karolku, jak ®azW1L31
człowieka, który przywłaszcza sobie cu 
rzecz?

Karolek milczy. ., t
— Nauczyciel — Jeżeli ja naprzy

sięgnę do twojej kieszeni i wyjine s a | 
pięć koron? Jak mnie nazwiesz? ,

Karolek — Czarodziejem, panie Ps •
OSTROŻNY. . ft,a?

— Co też pan wyrabia z karta o ia„zasetti 
— Czekam na narzeczoną, a tyI?“sZtują

wykreślam wszystkie dania, które 
więcej niż 10 koron.

ZGODA. . z za.
— Już od dwóch miesięcy nosze ®'*w[ieg0

miarem zadania pani, panno Lizzi- 
pytania. .

— Ja również od dwóch rniesieL. 
dać panu odpowiedź na jego pyia^;i’tirie)
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